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Wytwórn ią kwasu siarkowego w 
toruńskim „Polchemle" urucho-
miono przed czternastu laty. B y -
ła to pierwsza tego typu insta-
lacja w Polsce, zbudowana w o-
parciu o technologię f rancuskiej 
f i rmy „Krebs " . W czasie j e j roz-
ruchu przerobiono pierwsze to-
ny wydobyte j w Tarnobrzegu 
siarki. Od tej pory przetwór -
stwo tarnobrzeskiej siarki jest 
stałym zadaniem „Polchemu", a 
budowane w K r a j u wytwórn ie 
kwasu siarkowego eksportowane 
są do wielu k r a j ó w świata. 

Zabytkowy wiatrak w Grodko -
w ie (wo j . opolskie), po odrestau-
rowaniu budowli , znowu służy 
społeczeństwu. Z inic jatywy mie j -
scowej młodzieży I przy j e j czyn-
nym udziale wnętrze starego 
wiatraka zamieniono na orygi -
nalną kawiarenkę, do której 
zag ląda ją 1 starsi mieszkańcy. 

Zak łady tekstylno-konfekcyjne 
„Teo f i l ów" w Łodzi produkują 
przędzę na jwyższe j jakości, od-
powiada jącą standardom świato-
wym. Atrakcy jne dzianiny z 
tych zak ładów są poszukiwane 
przez odbiorców kra jowych i 
zagranicznych. Obecnie t rwa 
drugi etap budowy „Teo f i l owa" 
i wszystko wskazu je na to, że 
będzie on zakończony wcześniej 
niż przewidywano. Pozwol i to na 
szybsze osiągnięcie pełnej zdol -
ności p rodukcy jne j zakładów. 

Ciechocinek tradycyjnie już bi je 
rekordy popularności wśród po l -
skich uzdrowisk. Lecznicze w ł a -
ściwości solanki powodu j ą stały 
wzrost liczby przybywa jących tu 
kuracjuszy. Jeszcze kilka lat te-
mu w Ciechocinku leczyło się 
rocznie 40 tys. osób, w tym ro -
ku będzie ich 70 tys. War to do-
dać, że w ciągu ostatnich 10 lat 
uzdrowisko wzbogaci ło się o 14 
nowoczesnych sanatoriów. N a 
zdjęciu solankowa fontanna, u lu-
bione miejsce spotkań kuracjuszy. 

Fabryka obrabiarek „ J A F O " w 
Jarocinie (wo j . poznańskie) spe-
cjal izuje się w produKCji różne-
go typu frezarek, jest także w y -
twórcą specjalnego wyposażenia 
do obrabiarek. Fabryka ma w ł a s -
ne biuro konstrukcyjne, które 
współpracuje z centralnym za-
pleczem naukowo-technicznym i 
wyższymi uczelniami. Obecnie w 
Jarocinie t rwa j ą przygotowania 
do konstrukcji f rezarek wspó l -
nie z f i rmami zagranicznymi. 

W X V I I - w î e c z n y m pałacu w 
Kielcach ma swo ją siedzibę Al u -
zeum Świętokrzyskie. Pięknie u -
rządzone wnętrza gromadzą bo -
gate zbiory. Galer ia malarstwa 
polskiego zawiera 800 płócien. 
Eksponowane są również zabyt-
kowe meble oraz stałe wys tawy 
o tematyce przyrodniczej, etno-
graficznej, historycznej oraz a r -
cheologicznej. Fot. C A F 
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W numerze 

Morze jest bazą gospodarczą 
wo j ewódz twa szczecińskiego. 
O przemyśle, nauce, kulturze, 
a także ludziach tego regio-
nu K r a j u w „ A B C Polski " 

Tak jak przed laty zamkowy 
zegar odmierza godziny oraz 
wydzwan ia kuranty. Jak do-
szło do uruchomienia zegara? 

Laureat Wie lkiego Konkursu 
"Tygodnika Polskiego" gościł 
w Kra ju . Towarzyszyl iśmy . _ 
mu podczas pobytu w Polsce • •> 

Konie są polskim artykułem 
eksportowym numer jeden. 
A co myślicie o tarpanach? 

Stałe pozycje: Prosto z P o l -
ski, Martine, Listy Grzybka, 
Rady od serca pani Anny, po -
wieść, sport, cotygodniowy 
program radiowy i telewizyjny 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taitbout . 75009 Paris . Tel . 824 76-44, 
824 78-51. C.C.P. 92.20.78 Par is . 
W B E L G I I : M m e Ol. K u c — 314, rue 
W a r m o n c e a u , 60000-charleroi. C.C.P. 
000-0666 945-70 Be lg ique . 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jagoszewsk i -B iena lmê. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwar ta ln i e : 
15 F — 125 FB , półrocznie: 20 F — 190 FB , 
rocznie 35 F — 330 FB . 

I M P R I M E R I E : z a k ł a d y Gra f i czne „ T a m -
k a " , Zak ł . nr 1, Varsov ie T a m k a 3. 
N r Indeksu 37941. 

Oprać , g ra f iczne : I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Wizyta Edwarda Gierka w USA 

Nasza okładka 

W dniu 22 lipca 1974 roku o godzi -
nie 11,15 zegar na wieży Zamku 
Królewskiego ożył. Został on zbu -
dowany w czynie społecznym przez 
członków Cechu Złotników, Z e g a r -
mistrzów, Optyków, G r a w e r ó w i 
Brązowników m. st. War szawy . 

Fot. W O J C I E C H B A R C Z U K 

a k c h y b a w n a j -

p r o s t s z y c h s ł o -

w a c h m o ż n a k r ó t k o o k r e ś l i ć w i z y -

t ę I S e k r e t a r z a K o m i t e t u C e n t r a -

l n e g o P o l s k i e j Z j e d n o c z o n e j P a r -

t i i R o b o t n i c z e j , E d w a r d a G i e r k a , 

w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h . T a k i 

ce l j e j p r z y ś w i e c a ł o d p o c z ą t k u , c o 

p o d k r e ś l a l i w s w y c h p r z e m ó w i e -

n i a c h i w y p o w i e d z i a c h n i e j e d n o -

k r o t n i e E d w a r d G i e r e k p o d c z a s 

s w e g o p o b y t u w S t a n a c h Z j e d n o -

c z o n y c h i P r e z y d e n t U S A G e r a l d 

F o r d i t a k i ce l w i z y t a t a o s i ą g n ę ł a . 

O d c h w i l i u r o c z y s t e g o p o w i t a n i a 

E d w a r d a G i e r k a p r z e d B i a ł y m 

D o m e m w W a s z y n g t o n i e a ż p o 

o s t a t n i m o m e n t p o b y t u n a z i e m i 

a m e r y k a ń s k i e j p o l s k i e g o g o ś c i a z 

m a ł ż o n k ą , k t ó r e m u t o w a r z y s z y l i 

w i c e p r e z e s R a d y M i n i s t r ó w M i e -

c z y s ł a w J a g i e l s k i , m i n i s t e r s p r a w 

z a g r a n i c z n y c h S t e f a n O l s z o w s k i , 

c z ł o n e k S e k r e t a r i a t u K C P Z P R 

R y s z a r d F r e l e k i a m b a s a d o r P R L 

w S t a n a c h Z j e d n o c z o n y c h W i t o l d 

T r ą m p c z y ń s k i , w e w s z y s t k i c h r o z -

m o w a c h , s p o t k a n i a c h , p o d p i s a -

nych o ś w i a d c z e n i a c h i p o r o z u -

m i e n i a c h p r z e j a w i a ł o s i ę z e s t r o -

ny a m e r y k a ń s k i e j u z n a n i e d l a 

P o l s k i i j e j o s i ą g n i ę ć , p a r t n e r -

s t w o , c h ę ć w s p ó ł p r a c y o r a z w s -

p ó l n a w o l a o d p r ę ż e n i a i p o k o j u . 

Podczas pobytu w Stanach Z j edno -
czonych E d w a r d a Gierka w ra z z to-
warzyszącymi mu osobami podpi-
sane zostały d w a wspólne ośw iad -
czenia i sześć porozumień. „Wspólne 
oświadczenie o zasadach stosunków 
polsko-amerykańskich" stwarza t rwa -
łe r amy do szerokiej współpracy 
między obu kra jami i stanowi wk ł ad 
do procesu umacniania światowego 
pokoju, bezpieczeństwa i współpracy 
międzynarodowej . 

W e „Wspó lnym oświadczeniu o roz-
w o j u współpracy gospodarczej, prze-
mys łowej i technologicznej między 
Polską Rzecząpospolitą L u d o w ą i 
Stanami Zjednoczonymi Ameryk i " 
s formułowano zaś g łówne kierunki 
i zakres współpracy w dziedzinie 
handlu, kooperacji przemysłowej i 

Dalszy c iqg na s l ronach 4 i 5 

Podpisanie „Wspólnego oświadczenia o zasadach stosunków polsko-amery-
kańskich" przez I Sekretarza KC PZPR Edwarda Gierka i Prezydenta USA 
Geralda Forda przypieczętowane zostało serdecznym uściskiem dłoni 

Sekretarz generalny ONZ K. Waldheim otrzymuje Order Zasługi PRL, I klasy 
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technologicznej . W oświadczeniu t ym 
zak łada się, że w z a j e m n e obroty m o -
gą os iągnąć 1 mi l i a rd d o l a r ó w w 
1976 r oku i wz rosnąć do 2 mi l i a r -
d ó w w 1980 roku. Dziedzinami , któ -
re r o k u j ą szczególne możl iwośc i r oz -
w o j u w z a j e m n y c h s tosunków gospo -
darczych są różne gałęzie p rzemys łu 
lekkiego, spożywczego, chemicznego 
i petrochemicznego, p rzemys łu m a -
szyn b u d o w l a n y c h i ś r o d k ó w t rans -
portu, p rzemys łu maszynowego , e l ek -
tronicznego i p r zemys łu urządzeń e -
lektrycznych, gó rn ic twa i p r z e t w ó r -
s twa w ę g l o w e g o oraz hutn ic twa m e -
tali nieżelaznych. S k ł a d a j ą c to o -
świadczen ie obie strony wy r a z i ł y n a -
dzie ję , że „stanie się ono w a ż n y m , 
p r ak tycznym w k ł a d e m w w y k o r z y -
stanie potenc ja lnych możl iwośc i r o z -
w o j u w s p ó ł p r a c y gospodarcze j , p r ze -
m y s ł o w e j oraz n a u k o w e j i technolo-
gicznej między Po l ską Rzecząpospo -
litą L u d o w ą a S tanami Z j e d n o c z o n y -
mi A m e r y k i " . 

Ponadto podpisano : porozumienie w 
s p r a w i e f i n ansowan i a wspó ł p r acy 
naukowo - techn iczne j , które zak ł ada 
m. in. ustanowienie wspó lnego f u n -
duszu imienia M a r i i Sk ł odowsk i e j -
Cur i e d la f i n ansowan i a wspó lnych 
b a d a ń n a u k o w y c h o raz innych f o r m 
w s p ó ł p r a c y n a u k o w e j i technicznej ; 
u m o w ę o w s p ó ł p r a c y w dziedzinie 
zd row i a ; u m o w ę o un ikan iu p o d w ó j -
nego opoda tkowan ia i zapob iegan iu 
uchy lan ia się od opoda tkowan ia w 
zakres ie p o d a t k ó w od dochodów ; 
w s p ó l n e oświadczenie o r o z w o j u h a n -
d lu a r tyku łami ro lnymi ; u m o w ę mię -
dzy Min i s te r s twem G ó r n i c t w a i E -
nergetyk i P R L a D e p a r t a m e n t e m Z a -
s o b ó w W e w n ę t r z n y c h U S A o w s p ó ł -
p r a cy w dziedzinie gó rn ic twa w ę g l o -
w e g o oraz porozumienie między M i -
n i s te rs twem Gospoda rk i T e r e n o w e j i 
Och rony Ś rodow i ska P R L a A g e n c j ą 
O c h r o n y Ś rodow i ska U S A . P o n a d t o 
z a w a r t o też porozumienie w sp r aw i e 
us tanowien ia p raktycznego wspó łdz i a -
łania między i zbami hand lu Po lsk i 
i S t a n ó w Z j ednoczonych. 

W e w s p ó l n y m k o ń c o w y m k o m u n i -
kacie p o l s k o - a m e r y k a ń s k i m „oba j 
p r z y w ó d c y wy raz i l i zadowo len ie z 
r ezu l ta tów p rzeprowadzonych r o z -
m ó w oraz uzgodnil i , iż między obu 
k r a j a m i będą kon tynuowane konsu l -
tac je na różnych szczeblach w s p r a -
w a c h dotyczących w z a j e m n y c h sto-
sunków , łącznie z oceną rea l i zac j i 
z awa r t ych porozumień, j a k r ówn i e ż 
w odniesieniu do w a ż n y c h p r o b l e m ó w 
międzynarodowych , będących p r zed -
miotem w z a j e m n e g o za in te resowa -
nia" . 

Rozmowy, spotkania 
P r a c o w i t a też by ł a ta w izy ta p o l -

ska w Stanach Z jednoczonych . Poza 
r o z m o w a m i z p rezydentem G e r a l d e m 
Fordem, I Sekreta rz E d w a r d G i e r ek 
i towarzyszące m u osoby p r z e p r o w a -
dzili w i e l e r o z m ó w i spotkań. N i e 
b r a k o w a ł o też wz rusza j ą cych m o -
mentów , j a k np. w Waszyngton ie , 
gdy E d w a r d o w i G i e r k o w i złożył w i -
zytę w j ego rezydenc j i — B la i r 
H o u s e — oddane j m u do dyspozyc j i 
na czas pobytu w stolicy U S A , b u r -
mistrz miasta Waszyngtonu , W a l t e r 
Wash ing ton . W r ę c z a j ą c E d w a r d o w i 
G i e r k o w i symbol iczne klucze miasta, 
powiedz ia ł m. in.: „Jest to klucz do 
naszych serc i naszej p r zy j aźn i do 
Was. . . W ie rzę , że P a n a w izy ta p r z y -
czyni się do ożywien ia s tosunków 
między W a s z y n g t o n e m a W a r s z a w ą . " 

P r ezydent U S A G e r a l d Fo rd w y d a ł 
na cześć polskiego gościa obiad, w 
k tó rym udział wz ię ły l iczne osob i -
stości — cz łonkowie r ządu U S A , w y -
bitni przedstawic ie le Senatu, I zby 
Reprezentantów, K o n g r e s u U S A , B i a -
łego D o m u i Depa r t amentu Stanu, 
dyp lomaci , przedstawic ie le kół po l i -
tycznych, gospodarczych i f i nanso -
wych . 

I Sekreta rz K C P Z P R E d w a r d G i e -
r ek i minister s p r a w zagranicznych 
S te f an O l szowsk i p rzeprowadz i l i r oz -
m o w y z sekretarzem stanu H e n r y 
Kiss ingerem. Po lsk i p r z y w ó d c a oraz 
towarzyszące m u osoby odby l i 'też 
r o z m o w y z cz łonkami gab inetu a m e -
rykańsk iego , w Kong re s i e U S A , z 
senatorami, z prezesem Chase M a n -
hattan Bank , z p r z y w ó d c a m i K o m u -
nistycznej Par t i i U S A , z l icznymi 
przedstawic ie lami kół pol itycznych, 
gospodarczych, f i n a n s o w y c h i ku l tu -
r a lnych S t a n ó w Z jednoczonych . 

Akcenty polskie 
Już w p i e r w s z y m dniu s w e g o p o -

by tu w Waszyng ton i e E d w a r d G i e -
r e k złożył w ien iec pod pomnik i em 
bohate ra na rodu polskiego i a m e r y -
kańsk iego — Tadeusza Kościuszki , a 
minister s p r a w zagranicznych Ste fan 
O l s zowsk i — wien iec pod pomnik iem 
Kaz imie rza Pu łask iego . 

Z w i e d z a j ą c U n i w e r s y t e t w Pitts -
bu r gu , E d w a r d G i e r e k i t owa r zy szą -
ce mu osoby by l i wzruszeni , gdy 
p rzyby l i do „Sal i P o l s k i e j " U n i w e r -
sytetu i p rzewodn iczący Komi te tu 
s p r a w u j ą c e g o nad nią pieczę, sędzia 
John B rosky rozpoczął s ł owa p o w i -
tania w j ęzyku polskim. Nas tępn ie 
dziewczęta w stro jach k r a k o w s k i c h 
— studentki P i t t sbursk iego U n i w e r -
sytetu — wys t ąp i ł y w ro l i p r z e w o d -
niczek i opow i ada ł y o historii „Sal i 
P o l s k i e j " oraz o z n a j d u j ą c y c h się w 
nie j pamiątkach , zw iązanych w d u -
żej mierze z postacią M i k o ł a j a K o -
pernika. W sali tej, w z o r o w a n e j na 
komnatach wawe l sk i ch , z n a j d u j e się 

między innymi kopia znanego obrazu 
M a t e j k i p r zeds taw ia j ącego K o p e r n i -
ka, j a k też kopia kope rn ikowsk iego 
g lobusa. 

W i z y t a E d w a r d a G i e r k a w pitts-
bursk ie j „Sal i P o l s k i e j " by ł a j e dnak 
ty lko j edną z w i e lu imprez o cha -
rakterze po lon i jnym, j ak ie odby ły się 
podczas pobytu I Sekretarza K C 
P Z P R w Stanach Z jednoczonych . 

Inną z takich imprez, a racze j — 
a b y b r zmia ł o to mn ie j o f i c j a ln ie — 
spotkań, by ł a t r a d y c y j n a l a m p k a w i -
n a w waszyng tońsk im hotelu Stat ler 
Hi l ton. W p e w n y m momencie E d -
w a r d G i e r ek zaprosi ł na p o g a w ę d k ę 
w osobne j sali po lon i jnych uczestni-
k ó w k i lkusetosobowego międzynaro -
d o w e g o przy jęc ia . 

U S A w pobl iżu mie j scowośc i P o w -
hattan Po int w stanie Ohio, wie lk ie 
zak łady petrochemiczne „Exxon" , 
j edną z f a r m hodow lanych w Teksa -
sie oraz ośrodek kosmiczny w H o u -
ston, nie b r a k o w a ł o polskich akcen -
tów. W kopalni węg l a , śc iska jąc r ę -
ce amerykańsk i ch g ó r n i k ó w E d w a r d 
G i e r e k uścisnął r ękę i A l e x a n d r a 
Kendzierskiego , którego rodz ina p o -
chodziła spod Kon ina i który ser -
decznie pozdrow i ł gościa z Polski . W 
Houston z kolei p rzeds tawiono I S e -
k re ta rzowi płk. K a r o l a B o b k o — A -
merykan ina polskiego pochodzenia, 
członka zespołu as t ronautów a m e r y -
kańskich, który będzie b r a ł udzia ł w 
k i e r owan iu lotem „Apo l l o - So j u z " . 

Przemówienie na forum 
Zgromadzenia Ogólnego 

W i e l k i m w y d a r z e n i e m pol i tycznym 
b y ł o wystąp ien ie polskiego p r z y w ó d -
cy na f o r u m Zg romadzen i a Ogó lnego 
O N Z w N o w y m Jorku. Cz ł onkow ie 
Z g romadzen i a z w i e l k i m szacunkiem 
i serdecznością powi ta l i E d w a r d a 
G ie rka . P r z emów ien i e j e go w y s ł u c h a -
ne zostało z dużym za interesowaniem 
i by ło następnie szeroko k o m e n t o w a -
ne przez prasę, r ad io i t e l ew iz ję w e 
wszystk ich k r a j a c h świata . 

W s w y m p rzemówien iu na f o r u m 
Zg romadzen i a Ogó lnego Organ i zac j i 
N a r o d ó w Z j ednoczonych E d w a r d G i e -
r ek powiedz ia ł m. in.: 

„ . . .Występuję na tym f o r u m w r o -
ku, w k tó rym Po l ska Rzeczpospol ita 
L u d o w a obchodzi X X X - l e c i e swego 
powstania . Jej powstan ie mia ło zna -
czenie p r z e ł omowe w ponad tys iąc-
letnich dz ie jach pańs twa polskiego, 
j e j obecny r o z w ó j i po l i tyka w y n i k a -
j ą z n a jważn i e j s zych doświadczeń 
naszego narodu. W ł a ś n i e z pozycj i 
tych doświadczeń Po lsk i p r a gnę od -
nieść się do niektórych p rob l emów , 
które są p rzedmiotem stałej u w a g i 
O rgan i zac j i N a r o d ó w Zjednoczonych. . . 

...Z doświadczeń naszych, a także 
z dzis ie jszego stanu rzeczy na g lobie 
z iemskim w y n i k a nasze g łębokie 
przekonanie o niepodzielności poko ju 
i o k l u c z o w y m znaczeniu s p r a w y z a -
pobieżenia n o w e j w o j n i e św i a towe j . 
Z a p e w n i e n i e t rwa ł e go poko ju w e 
wspó łczesnym, spo łeczno-ekonomicz -
n ie i ideologicznie podz ie lonym św i e -
cie za leży przede wszys tk im od pe ł -
nego w p r o w a d z e n i a w życie — g ło -
szonych i konsekwentn ie r e a l i z owa -
nych przez p a ń s t w a socja l istyczne — 
zasad p o k o j o w e g o współ istnienia k r a -
j ó w o odmiennych ustrojach... 

. . .Uczyńmy wszystko, a b y ostatnie 
ćwie rćwiecze naszego stulecia, stu-
lecia — które przynios ło ludzkości 
tyle cierpień — stało się czasem b u -
d o w y poko ju i w y c h o w y w a n i a d la 
pokoju. . . " 

W t ym s a m y m dniu E d w a r d G i e -
r ek wręczy ł sekretarzowi gene ra lne -
m u O N Z , K u r t o w i W a l d h e i m o w i O r -
der Zas ług i P R L I klasy, w uznan iu 
jego szczególnego w k ł a d u w dz ia ła l -
ność O N Z oraz spotkał się z p r ze -
wodn i c zącym obecnej sesj i Z g r o m a -
dzenia Ogó lnego , min is t rem s p r a w 
zagranicznych A lg ie r i i A b d E l - A z i -
zem Bute f l iką . 

Ścisk by ł n i ep rawdopodobny . S t a r -
si i młods i przedstawic ie le a m e r y -
kańsk ie j Po loni i chcieli uścisnąć dłoń 
polskiego p r z y w ó d c y i zamienić z 
n im choćby k i lka s łów. 

M ó w i o n o o wszystk im. O m o ż l i w o -
ściach rozszerzenia osobistych kon -
t ak tów między A m e r y k a n a m i po l -
skiego pochodzenia a z n a j o m y m i i 
k r e w n y m i w Polsce, o r o z w o j u kon -
t ak tów gospodarczych i ku l tura lnych 
między U S A a Po lską , j a k też o tym, 
że w uzyskaniu w y b i e r a l n y c h stano-
w i s k w Stanach Z j ednoczonych czę-
sto p o m a g a pretendentom do nich 
polskie pochodzenie i w i ę ź z m a s a -
mi m i e j s c o w e j Polonii . N a zakończe-
nie w ba rdzo serdecznej a tmos fe rze 
zebrani odśp iewa l i na cześć I S ek r e -
tarza t r adycy jne „Sto lat" . 

R ó w n i e ż w ostatnich dniach p o b y -
tu na ziemi amerykańsk i e j , gdy E d -
w a r d G i e r e k zwiedza ł j edną z n a j -
nowocześnie jszych kopa lń w ę g l a w 



ECHA 
PRASY 
ŚWIATOWEJ 

Prasa, radio i telewizja na całym 
świecie wiele informacji, artyku-
łów i komentarzy poświęciła wizy -
cie Edwarda Gierka w Stanach Z j e -
dnoczonych, serdecznemu przyjęciu 
polskiego gościa na ziemi amery-
kańskiej, podpisanym polsko-ame-
rykańskim umowom d porozumie-
niom, znaczeniu tej wizyty dla po -
koju, odprężenia i przyjaznej współ -
pracy międzynarodowej, dla dwu -
stronnych stosunków polsko-ame-
rykańskich. 

Oto niektóre głosy prasy: 

USA 

„The Washington Post" ze swej 
strony zwrócił uwagę na serdeczne 
przyjęcie, jakie zgotował prezydent 
Ford polskiemu przywódcy oraz na 
szybką poprawę stosunków, jaka 
nastąpiła w ciągu ostatnich dwóch 
lat między obu krajami. 

„New York Times" podkreślił cie-
pły ton dokumentów oraz stwier-
dził, iż rozwój korzystnych stosun-
ków gospodarczych prowadzi do po -
lepszenia stosunków politycznych. 
„New York Times" zwrócił także 
uwagę, iż Edward Gierek i Gerald 
Ford nawiązali do roli, jaką od-
grywa ją w U S A miliony Ameryka -
nów polskiego pochodzenia w umac-
nianiu więzi między obu krajami. 

Dziennik „Washington Post" przy-
toczył stwierdzenie Edwarda Gier -
ka, że Polska zainteresowana jest 
w nabyciu w najbliższych latach w 
U S A zakładów przemysłowych i 
technologii za 1,5 mld dolarów. 
Wskazując na zdecydowane popar-
cie, jakie przywódca polski wyraził 
dla nurtu odprężenia na świecie, 
dziennik waszyngtoński podał, że 
przedmiotem rozmów obu mężów 
stanu były także zagadnienia mię-
dzynarodowe. 

Nawiązując do Polonii amerykań-
skiej „Christian Science Monitor" 
stwierdził, iż zacieśnienie stosunków 
Polski ze Stanami Zjednoczonymi 
witane jest z zadowoleniem przez 
Amerykanów polskiego pochodze-
nia, podobnie jak przyjaźnie wita -
ny jest polski przywódca, który do 
tego się przyczynił. 

FRANCJA 

Paryski „Le Monde" w komenta-
rzu podkreślił, że wizyta Edwarda 
Gierka w U S A ma podwójne zna-
czenie: nigdy dotąd tego typu pol-
sko-amerykańskie kontakty nie od-
bywa ły się na tak wysokim szcze-
blu oraz że I Sekretarz K C P Z P R 
został zaproszony do Stanów Z j e -
dnoczonych jako pierwszy tak w y -
soki rangą przedstawiciel k ra jów 
socjalistycznych w okresie prezy-
dentury Geralda Forda. Omawia jąc 
porozumienie podpisane przez Ed -
warda Gierka i Geralda Forda, „Le 
Monde" podkreślił jego szeroki za-
sięg. 

Francuska agencja prasowa A F P 
w omówieniu dokumentów polsko-
amerykańskich poświęciła na jwię -
cej miejsca umowie między Mini -
sterstwem Górnictwa i Energetyki 
P R L a Departamentem Zasobów 
Wewnętrznych U S A o współpracy 
w górnictwie węg lowym i cytowała 
opinię przedstawicieli Departamen-
tu Stanu U S A , iż jest to „ważny 
etap w rozwoju współpracy mię-
dzynarodowej w dziedzinie ener-
gii". 

Dziennik „Le Monde" podając 
treść zawartych porozumień pod-
kreślił, iż według amerykańskiego 
Departamentu Stanu „są one waż -
nym etapem międzynarodowej 
współpracy w dziedzinie energii". 
Szczególne zainteresowanie w y w o -
łała w Paryżu wiadomość o utwo-
rzeniu polsko-amerykańskiego fun -
duszu im. Mari i Skłodowskiej -Cu -
rie, której działalność naukowa 
związana była przecież z Francją. 

BELGIA 

Dzienniki brukselskie przyniosły 
liczne informacje o przebiegu w i -

zyty I Sekretarza K C P Z P R Ed -
warda Gierka w Stanach Z jedno-
czonych. Prasa belgijska zwracała 
uwagę na znaczenie serii umów i 
porozumień polsko-amerykańskich 
podpisanych w Waszyngtonie. 

„La L ibre Belgique" podkreśliła 
wagę porozumienia w zakresie e -
nergetyki, przytaczając jednocześ-
nie opinię prezydenta Forda, iż 
Stany Zjednoczone i Polska mogą 
dać przykład obustronnie korzyst-
nej współpracy wielu innym kra-
jom świata. „Le Drapeau Rouge" 
wskazywał, że rozmowy prowadzo-
ne przez Edwarda Gierka w U S A 
wpisują się w ramy wysi łków ca-
łej wspólnoty socjalistycznej na 
rzecz odprężenia i dialogu między 
Wschodem i Zachodem. 

Dziennik „P rawda " przytoczył 
fragmenty wystąpień Geralda For -
da i Edwarda Gierka dotyczące u -
mocnienia pokoju międzynarodowe-
go i polsko-amerykańskiej współ -
pracy gospodarczej. 

„Izwiestia" donosząc o podpisaniu 
w Waszyngtonie polsko-amerykań-
skich porozumień podkreśliła, iż 
I Sekretarz K C PZPR , Edward Gie -
rek, w swym wystąpieniu w czasie 
ceremonii podpisania wyrazi ł zado-
wolenie z powodu pomyślnego roz-
wo ju polsko-amerykańskich stosun-
ków gospodarczych oraz stwierdził, 
że istnieją ogromne możliwości ich 
rozszerzenia. 

WIELKA BRYTANIA 

Londyński „Financial Times" po-
informował swych czytelników o 
nowych polsko-amerykańskich do-
kumentach podpisanych przez Ed -
warda Gierka i Geralda Forda. 
Dziennik relacjonował także prze-
mówienie Edwarda Gierka do 
członków Kongresu z deklaracją 
kontynuowania wysi łków na rzecz 
odprężenia. Do wizyty Edwarda 
Gierka w Stanach Zjednoczonych 
nawiązywał również londyński 
„Guardian", pisząc, że jednym z 
ważnych choć nieoficjalnych celów 
wizyty jest zbliżenie z amerykańską 
Polonią. 

RFN 
Niemal w e wszystkich relacjach 

powtarzana była wypowiedź sekre-
tarza stanu U S A Henry Kissingera 
na konferencji prasowej, iż odprę-
żenie oznacza dla Ameryki nie tyl-
ko rozwój dwustronnych stosunków 
ze Związkiem Radzieckim, lecz 
także ze starymi przyjaciółmi w 
Europie wschodniej. Telewizja za-
chodnioniemiecka nadała w obu 
programach f i lmowe relacje z po-
bytu Edwarda Gierka w USA . 
Dziennik „Sueddeutsche Zeitung" 
dokładnie wyliczył podpisane w 
Waszyngtonie umowy polsko-ame-
rykańskie, zaznaczając, iż Polska 
wysunęła się na drugiego po ZSRR 
najważniejszego partnera handlo-
wego U S A spośród kra jów socjali-
stycznych. 

„Koelner Stadt Anzeiger" pisał, 
że „ U S A i Polska pragną w przy-
szłości współpracować w sprawach 
pokoju i przy rozwiązywaniu wie l -
kich problemów światowych, ta-
kich jak niedob-' ' energii czy ska-
żenie środowisk laturalnego". 

AUSTRIA 

W Wiedniu przyjęto z zaintereso-
waniem wspólne oświadczenie o 
zasadach stosunków polsko-amery-
kańskich, a zwłaszcza fragment, w 
którym Edward Gierek i Gerald 
Ford zapowiadają współpracę obu 
państw w celu przyczynienia się do 
sukcesu wiedeńskich rokowań w 
sprawie wzajemnych redukcji sił 
zbrojnych i zbrojeń. 

SZWECJA 
Sztokholmski dziennik konserwa-

tywny „Svenska Dagbladet" zamie-
ścił obszerny komentarz redakcyj -
ny, poświęcony wizycie Edwarda 
Gierka w U S A . Dziennik podkreślił, 
że jest to pierwsza wizyta przy-
wódcy kraju socjalistycznego po 
objęciu władzy przez Geralda For-
da i że „powinna być częściowo 
traktowana jako wyraz chęci U S A 
do zaakcentowania dążeń do od-
prężenia." 

W czasie zwiedzania Wil-
liamsburga w stanie Wirgi-
nia gość polski obserwuje 
prace rzemieślnika przy 
X V I I I - w i e c z n y m warsztacie 

W Houston, .w ośrodku 
NASA, generał Stafford 
wręczył Edwardowi Gier— 
kowi kopię polskiej flagi, 
która została zawieziona na 
Księżyc podczas ostatniego 
lotu Apollo oraz zdję-
cie krateru Mikołaja Ko-
pernika na Księżycu 

Edward Gierek z małżon-
ką w Jamestown w stanie 
Wirginia, przed tablicą u-
pamiętniającą przybycie tu 
w 1608 roku pierwszych 
pięciu polskich emigrantów 

5 
Podczas rozmowy z przed-
stawicielami kopalni wę-
gla nr 6 w pobliżu Powhar-
tan Point w stanie Ohio 

W ośrodku kosmicznym 
w Houston Fot. CAF 

Prezydenł Gerald Ford 
przyjedzie do Polski 

Podczas swej wizyty w Stanach 
Zjednoczonych Edward Gierek za-
prosił prezydenta Geralda Forda do 
złożenia wizyty w Polsce. „...Zacho-
wu jąc w pamięci nasze waszyngtoń-
skie spotkanie, będę oczekiwał na 
nowe — w naszej stolicy — Warsza -
w ie " -— powiedział Edward Gierek. 

Zaproszenie to zostało przyjęte z 
zadowoleniem, co stwierdzono też w 
końcowym „Wspólnym komunikacie 
polsko-amerykańskim". „Z radością 
oczekuję ponownego odwiedzenia w a -

szego kra ju — odpowiedział bezpo-
średnio na zaproszenie prezydent 
Ford — aby spotkać się znów ze 
wspaniałym narodem polskim". 

Wizyta polskiego przywódcy E d w a r -
da Gierka w Stanach Zjednoczonych 
zakończyła się. Była ona owocna i 
cenna dla dwustronnych stosunków 
polsko-amerykańskich, dla odpręże-
nia i pokoju w świecie. „Dokonuje-
my wspólnie otwarcia nowych kart 
w stosunkach między Polską Rzeczą-
pospolitą Ludową i Stanami Z jedno-
czonymi Ameryki — powiedział m. in. 
po podpisaniu wspólnego oświadcze-
nia Edward Gierek. — Kart dla za-
pisania ich przyszłości — szerszej, 
bliższej i bogatszej współpracy." 

(Uka ) 

Podczas spotkania Edwar-
da Gierka z senatorami 
H. Humphreyem (z prawej) 
i T. Morganem (z lewej) 



więto 
listopadowe 

Lis topadowe święto — święto zmar-
łych. W t ym dniu serca nasze i myśl i k ie-
rują się ku zmar łym, ku t ym, których 
już nie ma wśród nas, k tórzy odeszli na 
zawsze. Jedz iemy na cmentarze, układa-
m y kwia ty na grobach, zapalamy znicze 
i świeczki. Tak już od lat. Nastró j tego 
dnia każe nam myśleć nie ty lko o zmar-
łych, ale i skłania do re f leks j i . Na p r zy -

brane jes iennymi kwiatami groby spada-
ją ostatnie tegoroczne liście i sama natu-
ra przypomina o przemijaniu, o czasie ż y -
cia i śmierci. Toteż pamię tamy nie ty lko 
0 grobach najbl iższych, ale o wszystkich 
polskich grobach w e Franc j i i Belgi i , na 
z iemi o jczys te j i w innych krajach świata. 

P r z y w y k l i ś m y już do tego, że na f ran -
cuskich i belg i jskich cmentarzach coraz 
w i ę c e j nazwisk polskich, że w północnej 
Francj i , okręgu paryskim czy w okol icy 
Saint-Etienne, Montceau-les-Mines, bel-
g i j sk im L i è g e czy Mons na p łytach gro-
bowych wśród Durandów, Dupontów i 
Leg randów coraz l icznie j widać takie na-
zwiska, jak Kaczmarek, Kowalsk i , Nowak , 
Kołodzie j . . . P o j aw i a j ą się polskie nazwi -
ska tych, którzy przed ponad pięćdzie-
sięciu laty przyby l i do Francj i i Belg i i w 
poszukiwaniu pracy i chleba. Oddali t y m 
kra jom, które stały się ich drugą o j c z y z -
ną, to, co mie l i naj lepszego — swe siły 
1 zdrowie i tu zakończyl i życie. W dniu 
święta zmar łych na ich g roby przy jdą ich 
dzieci, wnukowie by l i towarzysze pra-
cy — dziś emeryci . 

Poza tymi , na jb l i ższymi grobami, pa-
mię tamy o grobach żołnierzy, którzy od-
dali swe życie, abyśmy m y mogl i żyć w 
pokoju. Z ł o ż y m y kwia ty na żołnierskim 
cmentarzu w Langanner ie -Urv i l l e w N o r -
mandi i i w Vi l lard-de-Lans w Masyw i e 
Vercors, w L o m m e l w Limburg i i be l g i j -
skiej, pod ścianą rozstrzelanych w cyta-

deli w Arras, pod pomnik iem w La Tar -
guette i w wielu, w ie lu innych miejscach, 
gdzie padli polscy żołnierze w wa lce prze-
c iw wspólnemu, hi t lerowskiemu wrogo-
w i — „Za wolność Waszą i naszą". 

W ieńce od władz polskich i l iczne w ią -
zanki kwia tów pojawią się też w święto 
zmar łych i na wcześnie jszych grobach — 
na grobie F ryde ryka Chopina, pod ścianą 
Komunardów i na grobie bohatera K o m u -
ny Pa rysk i e j Wa l e r ego Wrób lewsk iego na 
paryskim cmentarzu Père-Lachaise, na 
grobach poety Cypriana Norw ida i histo-
ryka, działacza demokratycznego w po-
wstaniu l i s topadowym i na emigrac j i Jo-
achima Le lewe la , generała Karo la Kn ia -
ziewicza, Juliana Ursyn Niemcewicza i in. 
w podparyskim Montmorency, na skrom-
n y m grobie» w i e lk i e j uczonej Mar i i Skło-
dowskie j -Cur ie w Sceaux pod Paryżem. 

W i e l e m a m y grobów nam bliskich w e 
Franc j i i Belgi i , w ie l e też w starym K r a -
ju — Polsce — rodziców, braci, sióstr i 
tysiące grobów żołnierzy polskich, boha-
terów i powstańców, którzy oddali swe 
życ ie w obronie o j czyzny . W dniu święta 
zmar łych szczególnie serdecznie będz iemy 
wspominać ich żywych . Bo niezależnie od 
tego, w jakie j dziedzinie — w muzyce, 
pracy górniczej , wa lce z wrog i em czy 
nauce — wszyscy oni dokonali czegoś, co 
pozostało po nich dla przyszłych poko-
leń. I to jest ważne. T o nie przemi ja . 

URSZULA K O Z I E R O W S K A 

PRZEMYSŁOWCY 
ALZACJI 
Z WIZYTA W POLSCE 

z przewodniczącym 
p. Louis- Philippe Ottn 

I G J I 

Na zaproszenie Polskiej Izby 
Handlu Zagranicznego przebywała 
w K r a j u francuska misja gospodar-
cza Alzacji. W skład mieji wcho-
dziło siedemnastu przemysłowców i 
handlowców, z przewodniczącym 
zespołu radców do spraw handlu 
zagranicznego regionu Alzacji, p. 
Louis-Phil ippe Ottnerem na czele. 

Uczestnicy misji, reprezentujący 
przemysł maszynowy, chemiczny, e -
lektrotechniezny, metali nieżelaz-
nych, włókienniczy, . skórzany, pa -
pierniczy, spożywczy i ceramiczny, 
przeprowadzili rozmowy na temat 
kooperacji przemysłowej i handlo-
we j z polskimi zjednoczeniami prze-
mysłowymi i przedsiębiorstwami 
handlu zagranicznego w Warszawie, 
Gdańsku, Łodzi i Katowicach. Z ło -
żyli także wizyty w Ministerstwie 
Handlu Zagranicznego i Gospodarki 
Morskiej oraz w Polskiej Izbie 
Handlu Zagranicznego. 

W związku z tą wizytą w Polsce, 
zwróciliśmy się do p. Louis-Phi l ip-
pe Ottn era z kilku pytaniami: 

P Y T A N I E : Jaki jest udział re -
gionu Alzacji we francusko-polskiej 
wymianie handlowej ? 

O D P O W I E D Z : Udział regionu A l -
zacji we francusko-polskiej wymia -
nie handlowej w 1973 roku wynosił 
po strome sprzedaży francuskiej do 
Polski 9 proc., zaś po stronie im-
portu z Polski 2,2 proc. Niemniej 
notuje się tutaj szybki wzrost, któ-

ry w latach 1971—1973 wynosił po 
stronie importu z Polski około 
4.000.000 franków, zaś po stronie 
eksportu z Alzacj i do Polski 
około 73.000.000 franków. Wzrost 
eksportu z Alzacji do Polski osiąg-
nięto głównie dzięki dużym dosta-
wom maszyn dla przemysłu tekstyl-
nego (64 proc.). Jeśli idzie o im-
port z Polski duży procent stano-
wią produkty rolnicze, a w ostat-
nich latach maszyny rolnicze, kon-
fekcja i materiały tekstylne, elek-
trotechniczne i in. Warto też za-
znaczyć, że spośród k ra jów obozu 
socjalistycznego Polska jest na j -
większym klientem Alzacji. Zaku -
py Polski w Alzacj i wynoszą 30 
proc. wszystkich zakupów k ra j ów 
socjalistycznych w tym regionie 
Francji. 

P Y T A N I E : Jaki cel osiągnęła o -
becna wizyta delegacji Alzacji w 
Polsce? 

O D P O W I E D Z : Celem naszej w i -
zyty było pogłębienie związków i 
kontaktów francusko-polskich. kon-
kretna realizacja nakreślonych pla -
nów. Chodziło nam o nawiązanie 
bliższych kontaktów z bezpośredni-
mi producentami. Nie zawsze jesz-
cze w e Francji przemysłowcy i 
handlowcy mają właściwy obraz o-
becnego, aktualnego rozwoju Po l -
ski i jej możliwości eksportowych. 
By taki obraz sobie wyrobić, ko-
nieczne są częste i bezpośred-

nie kontakty przemysłowców i han-
dlowców z obydwu kra jów. Chodzi 
nam o szersze otwarcie rynku f ran -
cuskiego dla polskich towarów. 

P Y T A N I E : Jakie osobiste wraże -
nia wywozi Pan, Panie Przewod-
niczący, po swej obecnej wizycie, 
z Polski? 

O D P O W I E D Z : W Polsce jestem 
już po raz trzeci i za każdym r a -
zem stwierdzam wielki postęp we 
wszystkich dziedzinach życia. W i -
dzi się to w nowych zakładach 
przemysłowych, budownictwie do-
mów mieszkalnych, hoteli, nowych 
pięknych ulicach i odczuwa się też 
w bezpośrednich kontaktach z ad -
ministracją, przedstawicielami prze-
mysłu, handlu, z ludnością polską, 
tak bliską nam, Alzatczykom. Je-
dno tylko nie zmienia się w Po l -
sce — to serdeczne i gorące przy-
jęcie, z którym się zawsze tutaj 
spotykam. Serdeczne związki, jakie 
od wieków łączą Francję z Polską, 
nabierają z każdym rokiem coraz 
bardziej konkretnych kształtów. Z a -
leży nam, aby współpraca ekono-
miczna między naszymi krajami 
rozwijała się, by francuscy, w tym 
i alzaccy przemysłowcy i handlow-
cy, dobrze znali obraz współczes-
nego polskiego przemysłu, współ -
czesnej Polski. Wie le dla przybliże-
nia obrazu Polski w regionie A l -
zacji czyni działający od roku Kon -
sulat Generalny P R L w Strasbur-
gu i osobiście p. konsul generalny 
Brzozowski. Temu samemu celowi 
służy i obecny pobyt delegacji A l -
zacji w Polsce. 

Rozmawiała: 
U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

{TRAGICZNA 
ŚMIERĆ 
[SEKRETARZA 

AMBASADY W BELGII 

W czasie pełnienia obowiązków 
służbowych poniósł śmierć w kata-
strofie samochodowej pierwszy se-
kretarz do spraw prasowych w A m -
basadzie P R L w Belgii, p. Józef 
Nowak. 

Zmar ły cieszył się dużą popular-
nością w belgijskich kołach kultu-
ralnych i prasowych. 

ZMIANA NA 
STANOWISKU 
KONSULA 

Konsul Janusz Karski z Konsu-
latu Generalnego w Paryżu powró -
cił po paroletniej pracy we Francji 
do Kra ju . Stanowisko jego objął 
konsul Stanisław Robert Wiśniew-
ski. 

Z okazji tej zmiany konsul gene-
ralny w Paryżu p. Edward Wasz -
czuk wyda ł vin d'honneur, na które 
przybyli przedstawiciele francuskiej 
Polonii. 

NAUKA 
JĘZYKA 
POLSKIEGO 

Bezpłatna nauka języka polskiego 
dla dzieci w wiieku szkolnym, oboj -
ga płci, odbywa się w Paryżu w 
dwóch oficjalnych ośrodkach szkol-
nych, a mianowicie: 
w każdą środę od godziny 10 do 12: 
Ecole des garçons, 17, rue Vigée 

Lebrun, Paris XV . Métro Volon-
taires. 
— od godziny 14 do 16: 
Ecole des garçons, 9, rue de Mous-
sy, Paris IV, métro Hôtel de Ville, 
oraz na przedmieściach: 
S A I N T - D E N I S — w poniedziałki, 
od godziny 17 do 19 
Ecole Mixte Jules Vallès, 55, Bd. 
Jules Guesde, 
P U T E A U X — w czwartki, od go-
dziny 17 do 19 
Ecole des garçons, 6, rue Collin. 

Informacji w sprawie nauczania 
polskiego w powyższych punktach 
udzielają dyrektorzy w/w szkół, jak 
również nauczyciel polski. 



W a ż n e mie jsce z a j m u j e w o j e w ó d z t w o szczeciń-
skie na map i e gospodarcze j K r a j u nie ty lko ze 
w z g l ę d u na dominu j ącą ro lę gospodark i morsk ie j , 
a l e też z u w a g i na różnorodne gałęzie p r z e m y -
słu, które na tej ziemi znalaz ły potenc ja lne w a -
runk i do dalszego, zwie lokrotn ionego r o z w o j u . 

Czynn ik iem m a j ą c y m w p ł y w na dynamiczny 
wzros t p rodukc j i p r z emys ł owe j jest w ł a śn i e po ło -
żenie geogra f iczne w o j e w ó d z t w a . N a j e go teryto -
r i u m z n a j d u j ą się bazy rybackie , stocznie, port. 
Wreszc i e bogate zasoby w o d n e u u jśc ia rzek i r o z -
l icznych kana ł ów , j a k r ówn i e ż zasoby s u r o w c ó w 

Dalszy ciqg na stronach 8 i 9 Wały Chrobrego nad Odrą, ulubione miejsce spotkań i codziennych spacerów mieszkańców Szczecina 

Trzebiatów, malownicze miasteczko województwa Zamek Książąt Pomorskich — dawna siedziba władców Pomorza. Z lewej: Baszta Siedmiu Płaszczy 

Zakłady Chemiczne „Police" niedaleko Szczecina ciągle unowocześniają poszczególne działy kombinatu Brama Pyrzycka stoi w Stargardzie Szczecińskim 



już znane, a także te, których poszukiwania t r w a -
ją — wszystko to przesądza o kierunkach inwe -
stowania oraz lokalizowania przemysłu w w o j e -
wództwie szczecińskim. 

P l anowany siedmiokrotny wzrost produkcj i prze -
mys łowej do roku 1990 będzie możl iwy do zreali-
zowania tylko poprzez tworzenie zakładów w pełni 
zautomatyzowanych, nowoczesnych. Zmiany w w y -
posażeniu technicznym poczyniono już w zakła -
dach przemysłu ciężkiego i maszynowego, m. in. 
w Stoczni Szczecińskiej im. Ado l f a W a r ski ego, Z a -
kładach Urządzeń Okrętowych w Bar l inku i F a -
bryce Mechanizmów Samochodowych „Po lmo" w 
Szczecinie. 

Wysok i stopień zautomatyzowania stanowisk 
pracy osiągany jest w Elektrowni „Dolna O d r a " w 
Gryfinie. Łącznie pro jektowana moc elektrowni 
miała wynosić 1 600 megawatów. Obecnie mów i 
się o drugim etapie inwestowania, w wyniku któ-
rego moc zwiększy się do 3 200 megawatów. Bę -
dzie to wówczas na jwiększa elektrownia w Polsce. 
Ko l e jnym nowoczesnym zakładem Szczecińskiego 
jest Kombinat Chemiczny „Police" pod Szczeci-
nem, który wytwarza 35 procent produkowanego 
w K r a j u kwasu s iarkowego i 20 procent nawozów 
kompleksowych. W dalszych etapach rozbudowy 
zakładu przewidziane jest uruchomienie nowych 
instalacji kwasu, wytwórn i amoniaku z przeróbką 
na mocznik oraz wytwórn i bieli tytanowej. 

N a najbliższe dwudziestolecie zakładany jest czte-
rokrotny wzrost produkcj i rolnej. Na leży pamię -
tać, że rolnictwo uprzemysłowione jest obok go-
spodarki morskiej drugim, g łównym kierunkiem 
specjalizacji wo j ewódz twa szczecińskiego. Do n a j -
żyźniej szych gleb należy ziemia powiatu pyrzyc-
kiego. N ie na darmo miasto powiatowe Pyrzyce 
wywodz i swo ją nazwę od słowiańskiego s łowa 
„Py ro " — pszenica. 

Ha rmon i jny rozwó j wo j ewódz twa zależy r ó w -
nież od jego mieszkańców, a zwłaszcza od tych, 
którzy się tu urodzili, zdobyli wykształcenie, p r a -
cują na odpowiedzialnych stanowiskach. Pierwsze 
pokolenie szczeciniaków stanowi około 60 procent 
wszystkich mieszkańców wo jewództwa . 

,Czerwony Ratusz" został niedawno odbudowany 

Największy 
na Bałtyku 

Modernizacja i rozbudowa zespołu portowego 
Szczecin — Świnoujście umożliwi ła znaczny wzrost 
przeładunków. Ten zespół portowy nie jest tylko 
na jwiększym portem Polski, ale również na jw i ęk -
szym w obrębie basenu Morza Bałtyckiego. Jego 
wk ł ad w obroty prze ładunkowe polskich portów 
wynosi 46,2 procent. Te znakomite wynik i zespołu 
portowego nie przeszkadzają jednak w zamierze-
niach jeszcze większych na przyszłość. 

P race prognostyczne prowadzone od lat nad 
rozwo jem polskich portów dowodzą, że około roku 
2000 obroty portowe w Polsce powinny przekra -
czać 2000 min ton, a zatem do tego czasu trzeba 
będzie ich obecny potencjał zwiększyć 5—6-krot -
nie. 

Bardzo istotnym warunk iem rozwo ju portów mor -
skich jest ich dogodne położenie na szlaku t owa -
rowym, łączącym zaplecze surowcowe z nabrze -
żami. Takim właśnie szlakiem jest Odra . Porty 
u ujścia tej rzeki m a j ą szereg wa lo rów , m. in. 
korzystne usytuowanie geograficzne w stosunku 
do zaplecza k ra j owego i tranzytowego, korzystny 
układ komunikacyjny; posiadają połączenia ze 
Wschodem drogą wodną przez War t ę i Noteć oraz 
z Zachodem, a także w przyszłości z południem, 
po zrealizowaniu kanału Odra — Duna j . 

A b y nie stracić tytułu największego portu na 
Bałtyku zespół portowy Szczecin — Świnoujście 
wciąż rozbudowuje się. Nowoczesne bazy przeła -
dunkowe wyposaża się w urządzenia automatycz-
ne, stawia budynki socjalne dla załogi. Zmode r -

nizowano bazę węg lową . N a Nabrzeżu Górn ików 
będzie teraz można prze ładowywać średnio 4 min 
ton „czarnego złota". N a d a l t rwa b u d o w a Nab r ze -
ża Chemików, gdzie będą prze ładowywane apatyty 
i fosforyty dla polickiego kombinatu. Rozważany 
jest obecnie projekt zlokalizowania w Świnou j ś -
ciu bazy prze ładunkowej dla rudy, wówczas barki 
przywożące nad Świnę węgie l będą mogły zabierać 
w drogę powrotną importowaną i tranzytową r u -
dę. N a „Rogalicy", na j ednym z nabrzeży powsta je 
najnowocześniejsza baza prze ładunkowa drewna. 
Drobnica, z kolei w kontenerach znajdzie swą b a -
zę na wyspie Ost rów Grabowski . 

Dzięki tym wysi łkom i modernizacji wszystkich 
nabrzeży już dziś można powiedzieć, że dokerzy 
z zespołu portowego Szczecin — Świnoujście 
skrócą prze ładunkową pięciolatkę o rok. 

...nieś sławę 
szczecińskich 
stoczniowców 

Już kilka dni po wyzwoleniu, kiedy jeszcze 
Szczecin leżał w gruzach, przystąpiono do u ru -
chomienia stoczni. Ludzie, którzy tu przyjechali, 
aby rozpocząć nowe życie, postanowili odbudować 
ruiny stoczniowych pochylni. Wtedy jeszcze nie 
było nawet stoczniowców, przez pierwsze lata przy -
jeżdżali f achowcy z Gdańska, służyli pomocą i do-
b rą radą. Pionierzy stoczni im. Ado l f a Warsk iego 
uczyli się jeden od drugiego łatania wydobytych 
z dna Odry i Bałtyku wraków . Takie by ły po -
czątki. 

P ierwszy statek budowa l i p raw ie dwa lata. By ł 
to parowiec rudowęg lowy — „Czu łym" o nośności 
3200 D W T . Tego typu statki budowano w szcze-
cińskiej stoczni jeszcze przez następnych sześć lat; 
w sumie by ło ich około 40 jednostek. 

Dzisiaj stocznia specjalizuje się w 10 typach 
statków, w tym również prototypowych. Skoro 
już jesteśmy przy danych liczbowych, przytoczmy 
jeszcze ki lka — dwadzieścia lat temu armatorom 
przekazano w ciągu roku osiem jednostek o to-
nożu łącznym 90 tys. D W T , natomiast w bieżącym 
roku pięciu a rmatorów k ra jowych i zagranicznych 
odbierze 20 statków o nośności ponad 250 D W T . 

Wie l e zmieniło się w samej stoczni od tamtych 
pierwszych heroicznych dni, zmienili się również 
sami stoczniowcy. Wtedy uczyli się w trudzie, czę-
sto na własnych błędach, dziś są nauczycielami 
najbardzie j doświadczonych specjalistów. Obecnie 
bardzo się liczy znajomość stoczniowego fachu. Tę 
wiedzę można zdobyć w Szkole Budowy Okrętów, 
na Politechnice Szczecińskiej. To właśnie absol -
wenci tych szkół w p r o w a d z a j ą do produkcj i p ro -
totypy, będące rewe lac jami na skalę światową. 
Tak było na przykład ze statkami oceanograf icz-
nymi, czy szkolno-towarowymi, które należą do 
największych dotychczas eksploatowanych na świe -
cie tego typu „p ływających uczelni". 

Z a w ó d stoczniowca cieszy się w Szczecińskiem 
takim samym szacunkiem, j ak na Śląsku zawód 
górnika. N ic dziwnego więc, że podczas ceremonii 
chrztu statku pada ją s łowa nieś s ławę szcze-
cińskich stoczniowców..." 

La première génération des habitants de la 
voïvodie de Szczecin nés en cette terre après 
la guerre, constitue 60°/o de la population, au-
tant dire que les destinées de la voivodie sont 
entre ses mains. Un coup d'oeil en arrière 
permet de mieux saisir le présent, la figure 
du pr. Piotr Zaremba •— premier président 
de la ville de Szczecin — en donne une idée: 
quand, dans ses mémoires, il évoque l'année 
1945, c'est un tableau de désolation et d'aban-
don total que nous voyons. Là encore, comme 
en d'autres voivodies de Pologne, il a fallu 
tout remettre sur pied. 

A l'heure actuelle, la voïvodie accuse une 
surface de 12 754 km2, et une population de 
903 000 habitants. Avec ses 282 km2 et ses 
342 000 habitants, Szczecin est la capitale de la 
voivodie, les autres principales villes sont 
Chojna, Gryfice, Choszczno, Stargard Szczeciń-
ski. Il suffit de regarder une carte pour com-
prendre l'importance de Szczecin: voie navi-
gable venant de Silésie, l'Odra se jette dans 
la lagune, antichambre de la mer Baltique, et 
Szczecin se dresse près de l'embouchure dé la 
rivière. Important port du trafic maritime, 
importants chantiers navals, une grosse partie 
de la voïvodie présente le même caractère avec 
le port de Świnoujście en tête qui seconde 
Szczecin. Cette situation géographique est un 
des principaux facteurs du développement de 
la voïvodie. La hausse de la production in-
dustrielle sera, en 1990, de sept fois supérieure 
à la production actuelle. Partout des entrepri-
ses entièrement automatisées (entre autres les 
chantiers navals Adolf Warski les Entreprises 
d'Installations de Bateaux à Barlinek, la Fa-
brique de Mécanismes automatisés Polmo d 
Szczecin), cela sera rendu possible grâce à la 
centrale électrique Dolna Odra d Gryfin qui 
atteindra la force de 3200 mw. Notons encore 
le combinat chimique de Police qui tranforme 
35°/o de l'acide sulfurique produit dans le pays. 

On le devine, pour obtenir de tels résultats, 
il faut des spécialistes. Il y a cinq écoles su-
périeures à Szczecin; l'école polytechnique, 
l'école navale, l'école pédagogique, la Faculté 
de Médecine et l'école d'agronomie. 

Les charmes touristiques — autant historiques 
que naturels -— ne manquent pas: le bord de 
mer riche en stations diverses où se déroule 
une vie intense de loisirs et culturelle en pleine 
saison, et l'arrière pays avec des coins splen-
dides vers lesquels on revient. 

W O J E W Ó D Z T W O S Z C Z E C I Ń S K I E 

Powierzchnia — 12 754 km kw. 
Ludność — 903 tys. 
Miasta — Chojna, Gryf ice, Choszczno, Stargard 
Szczeciński 
Stolica — Szczecin, pow. 282 km kw., ludność 
342 tys. 

Zespół portowy Szczecin-Świnoujście przeładowuje rocznie ponad 40°/o obrotów wszystkich portów Kraju 



Szczecińska Wyższa Szkoła Morska kształci przyszłe kadry oficerskie dla polskiej floty handlowej 

w herbii 
O tym mieście powstało wie le wierszy, nazywa ją 

go miastem zieleni, młodzieży, miastem magnolii, 
drzew, które na jbu jn ie j kwitną właśnie w grodzie 
z g ry fem w herbie. A l e j akby go nie nazywano 
wiadomo, że Szczecin należy do największych miast 
polskich, swoją powierzchnią ustępuje tylko sto-
licy i Wroc ławowi . 

Urbaniści nie ma ją kłopotu z real izowaniem 
swoich planów, miejsca jest dosyć. Budu je się więc 
nowe osiedla mieszkaniowe z pełnym zapleczem 
usługowo-socja lnym, takie jak: „Wspólny Dom" , 
, ,Przyjaźń". Szczecin się rozbudowuje , tam gdzie 
dawnie j były łąki, dziś wyrasta ją nowe dzielnice, 
cóż, „wyż demograf iczny", pierwsze pokolenie 
szczeciniaków dorosło i obecnie najpilniejsze są 
mieszkania. Miasto jednak nie tylko pięknieje i 
nowocześnieje na swych krańcach, ale również 
w centrum. Poszerza się jezdnie, secesyjne kamie-
nice ustępują miejsca strzelistym wieżowcom. M i a -
sto chce się podobać. To właśnie dla turystów 
przy jednej z ulic urządzono oryginalne corso — 
kolorowe fontanny, bogate k lomby i kwietniki. 
Są dni, że miasto gości w ie lu cudzoziemców, wszak 
Szczecin jest p ierwszym wie lk im miastem, jaki 
spotyka się po przejściu granicy N E D w Ko łbas -
kowie, czy też po zejściu z promu, który odbywa 
regularne re jsy na trasie Ystad (Szwecja ) — Ś w i -
noujście. 

Szczecin ma tak bogatą przeszłość i teraźniej -
szość, że może podobać się turystom. Z n a w c ó w a r -
chitektury na pewno urzekną gotyckie mury koś-
cioła św. Jana, ratusz i Zamek Książąt Pomor -
skich, z kolei amatorzy teatru i plastyki mogą 
spędzić miłe chwile na Fest iwalu Teatru Małych 
Form i Festiwalu Polskiego Ma la rs twa Współczes-
nego. Me l omanów natomiast zaprasza w okresie 
letnim katedra w Kamieniu Pomorskim na kon-
certy organowe. 

Miasto to jest poważnym ośrodkiem kultural -
nym na Pomorzu Zachodnim. A jeżeli ktoś chce 
zobaczyć morskie oblicze Szczecina, niech n a j -
p ie rw wstąpi na obiad do restauracji „ U chiefa", 
gdzie obok śledzia w śmietanie se rwuje się n a j -
wymyślnie jsze dania rybne. Później proponujemy 
wizytę w Klubie Marynistów, mieszczącym się w 
oryginalnej Bramie Portowej . At rakc ją z pewnoś -
cią będzie przejażdżka stateczkiem spacerowym 
lub „lot" wodolotem, wtedy śledzić można statki, 
stojące na redzie. Krzyk m e w i zapach jodu, uno-
szący się w powietrzu oznacza, że znaleźliśmy się 
na pełnym morzu. Wieczorem, po powrocie na 
szczecińską przystań war to pospacerować a le jami 
i bu lwarami , które pro jektował tu nad Odrą 
Georges Eugène Haussmann, dziewiętnastowieczny 
architekt Paryża. 

dla ociemniałych 
Okulistyka polska jest dziedziną medycyny, któ-

ra ma na swym koncie w ie le poważnych osiągnięć. 
Do jednego z nich należy wynalazek profesora dr. 
Wito lda Starkiewicza, długoletniego kierownika 
katedry okulistyki Pomorskiej Akademi i Medycz -
nej w Szczecinie. 

Dzięki badaniom nad mechanizmem wrażeń 
wzrokowych prof. Starkiewicz opracował w łasną 
metodę leczenia zeza. Ta w a d a wzroku, którą do-
tkniętych jest około 4 % dzieci, da je się obecnie 
skutecznie leczyć. Do rewelac j i należy n a j n o w -
sza praca profesora, mianowicie — elektroftalm, 
aparat umożl iwia jący „widzenie" ludziom pozba -
w ionym wzroku. Z a pomocą tego aparatu w y p o -
sażonego w fotokomórkę n iewidomy odczuwa ota-
czający go świat, j akby poprzez bodźce dotyko-
we, bez potrzeby dotykania tych przedmiotów, 
bodźce te, bow iem otrzymuje pacjent dzięki pu l -

satorom aparatu, umieszczonym na s w y m czole. 
W ten sposób ludzie niewidomi mogą bez trudu 
poruszać się po ulicy, rozróżniają sylwetki ludzi, 
przedmiotów, sprzętów w mieszkaniu. 

Zainteresowanie urządzeniem profesora Wito lda 
Starkiewicza jest ogromne. P ad adresem Pomor -
skiej Akademi i Medycznej nadchodzą listy z ca-
łego świata. Piszą je rodziny ociemniałych, prosząc 
o przysłanie aparatu, który umożliwi ich bliskim 
uczestniczenie w normalnym życiu. Jednak apa -
rat zna jdu je się jeszcze w fazie eksperymentalnej, 
opracowuje się jego model zminiaturyzowany, bo -
w i em obecnie przypomina on swoim wyg l ądem 
sporych rozmiarów hełm. Z e szczecińskim leka-
rzem współpracują również elektronicy — mie j -
my nadzieję, że r ewe lacy jny wynalazek już wk ró t -
ce będzie tak powszechnie używany przez n iew i -
domych, j ak aparat słuchowy dla niedosłyszących. 

Wspomnienia 
Profesor Piotr Zaremba, architekt, dziś p r acow -

nik naukowy Politechniki Szczecińskiej, był p i e rw -
szym prezydentem miasta Szczecina. Oto co pisze 
w swo je j książce pt. „Pierwszy szczeciński rok 
1945", o dniu 28 kwietnia tego roku. Tak wyg ląda ł 
gmach, który później stał się siedzibą Urzędu W o -
jewódzkiego. 

„Drzwi doń stały otworem. Z wybitych okien 
wiatr w y s u w a ł na zewnątrz f iranki, a nad w e j ś -
ciem powiewa ło na drągu prześcieradło. Weszl iś -
my do ciemnego holu, skąd schody wiodły na 
wyższe piętra. Dojście do nich było zatarasowane 
stertą porzuconych mundurów, gabinet na I pię-
trze zalegał stos broni. 

N a wielkiej mapie Pomorza biała p lama ściany 
uwidaczniała wycięty nożem fragment, zaczyna-
jący się od Szczecina i sięgający na l ewo — w i -
doczny znak pośpiesznej ucieczki. 

Zdecydowal iśmy, że właśnie w tym gmachu mie-
ścić się będzie siedziba polskich władz. Pozosta-
wa ło jeszcze oznajmić fakt naszego przybycia do 
Szczecina mie j scowym władzom wo j skowym. " 

Pantomima 
inżynierów 

Szczecin posiada pięć wyższych uczelni, każda 
z nich prowadzi ożywioną działalność kulturalną 
i artystyczną. Jak grzyby po deszczu jeszcze przed 
laty zaczęły w województwie wyrastać kabarety 
studenckie, teatry małych form, zespoły artystycz-
ne. Nic zatem dziwnego, że właśnie w Świnou jś -
ciu, co roku w lipcu odbywa się słynna F A M A 
(Festiwal Artystyczny Młodzieży Akademickie j ) , a 
w Szczecinie znalazł przyjazną atmosferę Fest iwal 
Teatrów Małych Form. Jeżeli chodzi o szczeciń-
skie zespoły, to chyba najc iekawszym z jawiskiem 
jest studencki teatr pantomimy, działający przy 
Politechnice. 

Zespół od kilku lat uczestniczy w różnorodnych 
imprezach, często o charakterze międzynarodowym, 
skąd przywozi liczne pochwały i nagrody. 

Zamierzeniem młodych ludzi jest wypracowan ie 
w teatrze mimicznym nowe j f o rmy wypowiedzi . 
Chociaż francuski mim Marce l Marceau jest dla 
nich mistrzem klasycznej pantomimy, to oni p r a -
gną znaleźć inny, nowocześniejszy sposób poro -
zumienia się z widzem. W swoich spektaklach 
eksponują przede wszystkim dramatyzm, przema-
w i a j ą skrótem myślowym, metaforą. N a ich sce-
nie znaleźć można c iekawe przedstawienia, będące 
opracowaniami powieści, j ak i dramatów, przy-
kładem takim może być spektakl „Śmierć na g ru -
szy" wed ług znanej książki Wandursk iego i „Sa -
natorium pod klepsydrą" w oparciu o powieść 
Brunona Schulza. 

W skład zespołu wchodzą studenci Politechniki 
Szczecińskiej, patrząc na nich na scenie, aż t rud-
no uwierzyć, że uczelnia ta posiada tak wszech-
stronnie uzdolnionych wychowanków. 

;iński( 

A U T O M A T Y K A P R Z E M Y S Ł O W A — najmłodsza 
dziedzina szczecińskiej techniki. Zjednoczone Z a -
kłady Elektronicznej Aparatury Pomiarowe j „Me -
ratronik" produkują automaty schodowe, automaty 
do wozów strażackich i pogotowia ratunkowego. 

B A R L I N E C K A P U S Z C Z A — jeden z większych 
obszarów leśnych rozciąga się między Trzcińskiem, 
Myśl iborzem i Barlinkiem. 

C U K R O W N I E wo j ewódz twa z Gryfic, K luczewa 
i Szczecina zaopatrują rynek i przemysł przetwór -
czy w województwach szczecińskim, koszalińskim 
i częściowo poznańskim. 

D W I E Ś C I E P I Ę Ć D Z I E S I Ą T T Y S I Ę C Y mieszkań-
ców będzie liczyło szczecińskie osiedle przyszłości. 
Real izacja jego przewidziana jest po roku 1980. 
Obecnie rozpisano konkurs na koncepcję archi-
tektoniczną i urbanistyczną. 

E K S P O R T — największym potentatem eksporto-
w y m jest Stocznia Szczecińska im. Ado l f a W a r -
skiego, następnie Zak łady Chemiczne w Policach 
i Papiern ia w Skoiwinie. 

F A M A B U D — to k r a j owy monopolista w dziedzi-
nie produkcj i żurawi budowlanych. Co roku f a -
brykę opuszcza 340 dźwigów, za trzy lata produk-
cja wyniesie ponad 600 sztuk rocznie. 

G R Y F — legendarny stwór, pół lew, pół orzeł. 
Jego postać znalazła się w herbie stolicy regionu. 
N a z w ę „ G r y f " nosi Fabryka Czekolady, Przedsię-
biorstwo Rybackie oraz gra l iczbowa tego w o j e -
wództwa. 

H O D O W L A -— rok 1972 zapoczątkował w rolnic-
twie wprowadzenie nowoczesnych form produkcj i 
zwierzęcej. W Kolbaczu oddano do użytku prze-
mys łową fe rmę trzody chlewnej. 

J A C H T Y — Morska Stocznia Jachtowa im. Leo -
nida Teligi real izuje również zamówienia zachod-
nich kontrahentów. 

K O N C E R T Y organowe odbywa ją się w okresie 
letnim w Kamieniu Pomorskim w katedrze z X I I 
wieku. 

Ł O W I S K A penetrowane przez szczecińskich ryba -
k ó w znajdują się na Atlantyku, Morzu Północnym 
i Bałtyku. 

M I Ę D Z Y Z D R O J E — jedno z najpopularniejszych 
miejscowości wypoczynkowych na Wybrzeżu Z a -

•chodnim. 

N A R O D O W Y P A R K W O L I N S K I pow. 4628 ha. 
za jmuje najwięknie jszą część wyspy Wolin, boga -
ty jest w faunę i florę. Posiada 6 ścisłych rezer-
watów. 

O D R A — największa rzeka województwa, natu-
ra lna granica z N R D . Jest to szlak żeglugowy, 
który łączy Śląsk ze Szczecinem i Świnoujściem. 

„ P L E C I U G A " — popularny t e ^ r l a lkowy dla na j -
młodszych, który n iedawno obchodził swo je d w u -
dziestolecie. 

R E M O N T O W A S T O C Z N I A działa od 1952 roku. 
W latach 1957—1971 roku do eksploatacji weszły 
203 ^jednostki p ływające . Stocznia wkrótce wzbo -
gaci się o dok nośności 25 tys. ton. 

Ś W I N O U J Ś C I E — S Z C Z E C I N , największy zespół 
portowy na Bałtyku. W roku bieżącym przeładuje 
21.5 min ton towarów w tym 11 min ton węgla. 

T R A S A od Szczecina do Gdańska przebiega tuż 
nad brzegiem morza. Niektóre je j odcinki obf itują 
w szczególne wa lo ry kra jobrazowe. Trasę nazwa -
no „Promenadą Słońca". 

U Z N A M — wyspa na Za lewie Szczecińskim, tu 
zna jdu je się centrum Świnoujścia, modnego uzdro-
wiska. 

W Y Ż S Z E U C Z E L N I E — jest ich w Szczecinie pięć. 
Wyższa Szkoła Morska, Wyższa Szkoła Pedago -
giczna, Politechnika, Pomorska Akademia Medycz -
na i Akademia Rolnicza. 

Y S T A D — szwedzkie miasto, do którego dociera 
polski prom pasażersko-samochodowy ze Świno -
ujścia. 

Z A M E K K S I Ą Ż Ą T P O M O R S K I C H , zabytek się-
ga jący w swe j pierwotnej farmie X I I wieku. Dziś 
mieści się tam Dom Kultury. 



PROSTO Z POLSia 

„ D I L A N A " N O W E W Ł Ó K N O Z JE -
L E N I E J G Ó R Y . W Jeleniogórskich 
Zakładach Włókien Chemicznych 
„Chemitex-Ce lwiskoza" rozpoczęto 
produkcję nowego włókna pod na -
zwą „dilana". Jest to zmodyf ikowa-
ne w łókno poliestrowe, łudząco po-
dobne do wełny, nie tworzące „wę -
ze łków" przy dłuższym użyciu. 

Ł Ó D Z K A „ F A K O P A " N A J W I Ę K -
S Z Y M P R O D U C E N T E M P A R A S O -
L E K W K R A J U . 250 tys. parasolek 
dla odbiorców k ra j owych i 200 tys. 
— na eksport wykonu je rocznie 
łódzka „Fakópa". Szczególnym po -
pytem cieszą się wprowadzone do 
produkcj i w ub. roku parasolki 
składane. 

W najbliższych latach „Fakopa" , 
będąca na jwiększym w K r a j u w y -
twórcą parasolek, rozszerzy ich pro -
dukcję — do 1,5 min sztuk. Wiąże 
się to z p lanowaną budową nowe -
go zakładu. 

W I K L I N A M O D N A N A Ś W I E C I E . 
Ogromnym powodzeniem cieszą się-
wszelkiego rodza ju plecione meble, 
kosze i przedmioty dekoracyjne z 
wikl iny —• produkowane w Rudn i -
ku nad Sanem. 

Istniejące tam Spółdzielcze Z a -
kłady Wikl iniarsko-Koszykarskie 
„Jedność" wyeksportowały już w 
bieżącym roku do 22 k r a j ó w św ia -
ta — różne wy roby o wartości b l i -
sko 3 min zł dewizowych. M. in. 
wyplatane meb le traf iają do K a -
nady i U S A . 

D R U G A M Ł O D O Ś Ć O S T R O W C A 
Ś W I Ę T O K R Z Y S K I E G O . Ostrowiec 
Świętokrzyski przeżywa drugą mło -
dość, 150-letnia Huta im. M . N o -
wotki jest rozbudowywana i mo -
dernizowana. W y b u d o w a n o już no-
w ą stalownię, która produkować 
będzie 200 tys. ton wysokogatunko-
w e j stali rocznie. Zakład ten w y -
posażony jest w największą w na -
szym przemyśle hutniczym prasę o 
nacisku 8 tys. ton otrzymaną ze 
Zw iązku Radzieckiego. 

Równocześnie z rozbudową prze-
mysłu rozwi ja się miasto. N a jego 
peryferiach powsta ją nowe osiedla, 
sk ładające się z b loków i punk -
towców. 

Zdrowile 
O Ś R O D K I Z D R O W I A N A O P O L -
S Z C Z Y Ż N I E . Po oddaniu w bieżą-
cym roku na Opolszczyźnie gmin -
nych ośrodków zdrowia w Cisku i w 
Reńskiej Wsi, p lacówkę taką otrzy-
mały także Tułowice. Jej koszt w y -
niósł ponad 3,5 min zł, z czego 
wartość czynu społecznego, g łównie 
załogi tamtejszej fabryki porcelitu 
oraz mieszkańców okolicznych w i o -
sek, wyniosła milion zł. 

Obiekt pomieści 6 gabinetów spe-
cjalistycznych bogato wyposażonych 

w sprzęt i aparaturę medyczną oraz 
3 mieszkania dla personelu. W k r ó t -
ce przekazany zostanie dom pomocy 
społecznej w Kad łub ie Strzeleckim. 

5,5 TYS . O S Ó B Z B A D A L I S T U -
D E N C I . Ok. 5,5 tys. osób przeba -
dali studenci Pomorskiej Akademi i 
Medycznej w Szczecinie, p r z ebywa -
jący latem na obozie naukowym w 
Czaplinku w wo j . koszalińskim. 
Kilkuset pacjentów otrzymało od 
przyszłych lekarzy skierowania na 
systematyczne leczenie, a niektórzy 
przyjęci już zostali do klinik uczelni. 

Badania naukowe młodych me -
dyków dotyczyły m. in. schorzeń 
wewnętrznych, chirurgicznych i g i -
nekologicznych. Z a j m o w a n o się 
także sprawami żywienia. Rozwinię -
to działalność oświatowo-szkolenio-
w ą — organizując m. in. konkurs 
na najczystszą zagrodę. P lonem 
prac studentów szczecińskiej A k a -
demii Medycznej będzie ki lkanaś-
cie prac naukowych; rezultaty b a -
dań przekazane zostaną powiatowej 
służbie zdrowia w Szczecinku. 

Kultura 
M U Z E U M U Z D R O W I S K O W E W 
I W O N I C Z U . Ostatnio nastąpiło o -
twarcie pierwszej ekspozycji w 
nowo utworzonym muzeum ba lne -
ologiczno-uzdrowiskowym w I w o -
niczu-Zdroju. Składa się na nią 
ponad 500 eksponatów — głównie 
mater ia łów ikonograficznych — 
związanych z rozwojem lecznictwa 
balneologicznego i rozwojem uzdro-
wiska w Iwoniczu od czasu jego 
założenia w 1831 r. 

Muzeum mieści się w jednym ze 
starszych obiektów uzdrowiskowych 
— tzw. dyrektorówce. 

T O - M E T R O W E R U S Z T O W A N I E 
P R Z Y R E M O N C I E G O T Y C K I E G O 
K O Ś C I O Ł A . W e Wroc ławiu od po -
nad dwóch lat t rwa remont X I V -
wiecznego kościoła św. Elżbiety. 
Dotychczas zbudowano m. in. dach 
nawy głównej , a aktualnie t rwa j ą 
prace nad nawą południową i pół -
nocną. 

Na jważn ie j szym jednak przed-
miotem remontu jest wieża, której 
wysokość wynosi 91 metrów. Dla 
umożliwienia dokładnych jej oglę-
dzin, dokonania inwentaryzacj i i 
sporządzenia dokumentacji b r aku -
jących i uszkodzonych elementów, 
zbudowano rusztowanie, które ma 
w tej chwili 70 m wysokości. Rzecz 
w tym, że jest ono wykonane m e -
todą tradycyjną z belek i desek, 
a zużyto na nie około 300 m sześć, 
drewna. 

Konstrukcja wzniesiona przy go -
tyckim kościele Św. Elżbiety jest 
obecnie jednym z najwyższych tra-
dycyjnych rusztowań w Kra ju . 

M U Z E U M O P E R A C J I D U K I E L -
SKIEJ. W 30-lecie bitwy o P rze -
łęcz Dukielską, w wyniku wspó ł -
pracy ludowego W o j s k a Polskiego 
i Czechosłowackiej Armi i L u d o w e j 
powstało w Dukl i w byłym pałacu 
Mniszków muzeum braterstwa b ro -
ni. Upamiętnia ono wspólną wa lkę 

żołnierzy radzieckich, czechosłowac-
kich i polskich z hit lerowskim na -
jeźdźcą. 

Zgromadzone eksponaty: broń, e -
kwipunek żołnierski, oryginalne do -
kumenty i fotokopie stanowią ca -
łość ze skansenem bitewnym, roz-
lokowanym w ogrodzie pałacowym. 
N a betonowych postumentach usta-
wiono ciężki sprzęt bo jowy m. in. 
popularną „katiuszę", czołg, samo-
lot, działa z czasu operacji dukiel -
skiej. 

Natika 
S Z K O Ł A B U D O W A N A Z P O M O C Ą 
U C Z N I Ó W . Z nowym rokiem szkol-
nym Szczecinek wzbogacił się o no -
w ą placówkę szkolną. Jest to ob -
szerny i nowocześnie urządzony ze-
spół budynków liceum ekonomicz-
nego, gdzie uczyć się będzie około 
500 dziewcząt i chłopców. Szkoła 
posiada internat dla 300 uczniów, 
salę gimnastyczną, pomieszczenia 
socjalne i laboratoryjne, własny 
sklep i bar mleczny spółdzielni ucz-
niowskiej , bibliotekę z czytelnią. 

N a podkreślenie zasługuje fakt 
budowy szkoły przy aktywnej po -
mocy młodzieży. Uczniowie liceum 
zorganizowani podczas wakac j i w 
Ochotniczym Hu fcu Pracy, w po -
ważnym stopniu przyczynili, się do 
szybszego ukończenia budowy. 

Tb i owo 
P L A N T A C J A L A S Ó W . . . P O D F O -
L I Ą . W nadleśnictwie w N a w o j o -
we j koło Krynicy od dłuższego cza-
su prowadzi się hodowlę sadzonek 
modrzewi pod folią w tunelach, po -
dobnie jak robią to ogrodnicy z no-
wa l i jkami . Ta fo rma up rawy ma 
tę przewagę nad tradycyjną, iż z 
jednego ara można z łatwością u -
zyskać do 150 tys. sztuk sadzonek 
modrzewi, podczas gdy ze zwykłe j 
up r awy zaledwie do 10 tys. sztuk. 

N O W O C Z E S N E C E N T R U M Ś W I -
N O U J Ś C I A . W Szczecinie roz-
strzygnięto konkurs zamknięty na 
projekt zabudowy centrum Św ino -
ujścia. P rzew idu je on budowę sku-
pionego przy brzegu rzeki Świny 
dużego centrum handlowo-us ługo -
wego oraz centrum budynków uży -
teczności publicznej. Będzie tu sie-
dziba urzędu miejskiego i wszyst-
kich związanych z administracją 
miasta - powiatu instytucji: gmach 
biblioteki, duża poczta, b iura tury-
styczne, trzy hotele pensjonatowe, 
budynki gospodarki morskiej, hotel 
turystyki zagranicznej oraz zespół 
handlowo-gastronomiczny. 

S K Ł A D A N E G A R A Ż E Z B L A C H Y . 
Po materacach „Yet i " spółdzielnia 
inwa l idów „Postęp" z Zabrza l an -
suje lekkie składane łóżka. Obecnie 

zaś przystąpiła także do produkcj i 
składanych blaszanych garaży. M a -
ją wymiary 5X3X2,5 rn, przezna-
czone są dla wszelkiego rodzaju 
po jazdów i można je ocieplić spec-
jalną wykładziną. 

T&f*pd*iUnva 

Dobrą rzecz wymyślono w War-
szawie. Od kilku miesięcy — a to 
jeszcze potrwa — staje się ona co 
miesiąc salonem wystawowym po-
szczególnych miast wojewódzkich. 
Napomykałem już o „Panoramie 
Trzydziestolecia" (tak brzmi ofic-
jalna nazwa), jeśli więc wracam 
do tematu, czynię tak, ponieważ 
wynik przerósł oczekiwania. Po 
pierwsze: odkryty został — jakby 
mimochodem — nowy sposób wy-
stawienniczy. Określone miasto po-
kazuje, w różnych punktach War-
szawy swój własny przemysł, teatr, 
kulinaria, książki, odbywają się 
spotkania z ciekawymi ludźmi, jed-
nym słowem warszawiak otrzymu-
je duży kawał innego, mniej zna-
nego miasta. Mówię to dosłownie i 
popieram przykładem. W czasie 
trwania „Panoramy" koszalińskiej 
w największej w • Warszawie hali 
handlowej (Hala Mirowska) otwar-
to stoisko ze świeżymi rybami; do-
wożono je dwa razy dziennie wprost 
z wybrzeża koszalińskiego. Oczy-
wiście przy „stoiskach z rybą" ro-
bił się niebywały tłok, jako że 
rzadko się zdarza, żeby warszawiak 
mógł w swoim mieście kupić świeżą 
morską rybę. I proszę sobie wyo-
brazić, że poprzez te ryby właśnie 
Koszalin zdobył sobie, by tak po-
wiedzieć, sympatię zwykłego prze-
chodnia. Pomyślmy kategoriami te-
go przechodnia: skoro ryby są tak 
świetne — to może również świetny 
okaże się i koszaliński teatr. I nasz 
przechodzień idzie do teatru, podzi-
wia w galeriach malarstwo, słucha 
filharmoników. 

Co z powyższego wynika dla ży-
cia praktycznego? Ano to; że naj-
ważniejsze jest wpaść na dobry 
pomysł. Wbrew pozorom łączenie 
kuchni z kulturą posiada wielki 
sens, o czym Koszalin w Warsza-
wie dobitnie wszystkich przekonał. 

Po Koszalinie Warszawa stała się 
salonem Łodzi, potem Katowic, ak-
tualnie przedstawia się tu „druga 
stolica Polski" — Kraków. Rzecz 
pójdzie dalej w porządku alfabe-
tycznym i zapewne nie będę już do 
niej wracał w tych gawędach, wy-
pada tedy zamknąć w jakiś sposób 
rozpoczętą myśl. O co idzie? O to, 
że życie, oglądane z bliska, okazu-
je się o wiele ciekawsze niż nam 
się zdaje. Należy zatem, w każdym 
przypadku tak pracować wyobraź-
nią, aby to, co się chce pokazać, 
trafiło do odbiorcy. Wniosek po-
wyższy wynika wprawdzie z „Pano-
ram Trzydziestolecia", ale bynaj-
mniej się na nich nie kończy. Im 
więcej wyobraźni w życiu codzien-
nym (w handlu, w usługach, w pra-
cy zawodowej) tym ono samo cie-
kawsze. MAREK 



SOCIAL 
P O U R L ' E P U R A T I O N D E S V I L -
LES . L e problème du nettoyage des 
grandes villes a pris de telles pro -
portions que nombre de municipal i -
tés sont débordées. Celles qui savent 
ce qu'ils faut fa ire ont des problè -
mes d'installations, de personnel et 
parfois elles se heurtent à l ' incom-
préhension de certains quant à l ' im-
portance du problème. Pour toutes 
ces raisons, le ministère de l 'éco-
nomie communale et de la protec-
tion de l 'environnement a organisé 
le premier Congrès polonais pour 
l 'épuration des Vil les qui s'est tenu 
à Szczecin, et à réuni les scienti-
fiques-spécialistes. On a remarqué 
la participation de nombreuses f i r -
mes polonaises et étrangères qui ont 
montré leur o f f r e en matière d 'épu-
ration et de nettoyage au cours 
d 'une exposition qui s'est tenue 
dans le même temps que le con-
grès. 

U N J A R D I N P O U R L E C H A T E A U 
R O Y A L . Sur l 'arrière du Château 
Roya l de Varsovie, du côté Vistule, 
sera aménagé un jardin aux plans 
duquel on travail le actuellement. 
L 'accent sera donné par un bassin 
avec fontaine à deux niveaux. D u 
bassin un escalier descendra jus -
qu 'à la partie centrale des a rca -
des Kubicki . Des pelouses seront 
agrémentées de centaines d 'arbres 
et d 'arbustes qui formeront le futur 
parc. Les (paysagistes travail lant au 
futur jardin sont le p J. Bogus -
ławski et le dr ingénieur L. M a j -
decki. 

ECONOMIE 
L A R E C U P E R A T I O N D E S D E -
C H E T S P L A S T I Q U E S . Si l 'on ras -
semblait tous les objets de matiè-
res plastiques jetés à la poubelle, 
cela donnerait un poids de 12 000 
tonnes annuellement. Comme le p la -
stique sous toutes ses formes entre 
de plus en plus dans la vie en 
Pologne, on compte que l 'année 
prochaine les déchets plastiques se-
ront de l 'ordre de 15 700 tonnes et, en 
1980, de 43 000 tonnes. Bien entendu il 
est diff ici le de réemployer la ma -
tière de tous les emballages, jouets 
etc... car dans certains cas il y a 
dégradation de la matière, toute-
fois 90°/o est à récupérer. 

U n programme a été mis au 
point. I l consiste en l 'ouverture de 
centres de rachat à travers tout le 
pays à la vil le et là la campagne et 
en la transformation de ces déchets. 
Certaines entreprises de ce genre 
existent mais elles ne peuvent su f -
fire, il f aut donc les multiplier, leur 
capacité de transformation devrait 
être de 34 500 tonnes en 1980. A la 
veille d'être envahi par le plastique, 

la Pologne prend des mesures pour 
contenir le f lot qui est devenu un 
problème mondial. 

U N N O U V E A U L A C A R T I F I C I E L 
S U R L A W A R T A . A limite des 
voïvodies de Łódź et de Poznań, 
va être créé, sur la Warta , un lac 
artificiel qui sera trois fois plus 
grand que le lac artificiel S u l e j o w -
ski près de Łódź. Il sera d 'une 
grande importance pour l 'économie 
et la population des deux voïvodies. 
Sa surface sera de plus de 41 km2, 
il permettra de canaliser environ 
56 000 ha de terres 'et prairies. 

Outre les raisons prioritaires 
d'économie, un tel lac entraîne un 
développement du tourisme. Les 
débuts des t ravaux sont prévus 
l 'année prochaine, ils dureront jus -
qu'en 1980. Le nom du nouveau 
lac: Jeziorsko. 

DIVERS 
L A P O L I C E M O N T E E E S T U N 
S U C C E S . Pour la quatrième année 
consécutive, des patrouilles de po-
lice montée sont en service à V a r -
sovie. On ne les rencontre pas en 
pleine ville, leur rayon d'action 
sont les espaces verts, bois de la 
vil le et les environs, partout où 
les voitures ne peuvent s'engager. 
Pour eux la saison dure depuis le 
printemps jusqu 'à l 'automne avan -
cé et toutes les personnes qui goû-
tent les joies du week -end appré -
cient leur présence. Ils veillent à 
la tranquil l ité et à la sécurité. 

De pareilles patrouilles existent 
en d'autres villes, d'ailleurs Łódź 
fut la première cité à engager le 
cheval pour la surveillance des 
bois. 

U N B R E V E T A N T I R O U I L L E . U n 
groupe d'employés des entreprises 
de l ' industrie chimique de Gdańsk, 
on mis au point un nouveau p ro -
duit antirouille pour les automobi -
les. Les substances antirouilles exis-
tantes ont en général une fa ib le 
adhérence et ont tendance à vieillir 
rapidement et <à s 'effriter ou cra -
quer. L e nouveau produit adhère 
parfaitement à la surface du métal 
et résiste au frottement et a u x 
coups. Les vertus restent inchangées 
autant par grandes chaleurs que 
par grands froids. 

U N C A M P I N G I N T E R N A T I O N A L 
A C I E S Z Y N . Cieszyn qui est aussi 
un poste frontalier avec la Tchéco-
slovaquie et enregistre la plus g ran -
de fréquence de passage, va voir 
la f in de son problème de loge-
ment pour touristes avec la con-
struction d'un vaste camping de 
classe internationale. L e centre dis-
posera d'un vaste pavil lon de r é -
ception et de tous les points com-
merciaux et sanitaires nécessaires 
et aussi d 'un hôtel de 50 places. 
Quant au camping, il pourra con-
tenir 150 tentes. Notons que Cie-
szyn se trouve sur la route Craco-
vie-Vienne. 

EN COURANT... 
Une des dernières réserves natu-
relles des Bieszczady est un 
bois d'aulnes (A lnus viridis) 
qui se situe à Stężnica près 
de Baligród, sur le versant d'une 
montagne à 675 m d'altitude. Cet 
arbre croit non seulement sur le 
territoire des Bieszczady mais aussi 
dans les Carpathes. I l risquait de 
disparaître et sa protection est de -
venue indispensable. 

Les archéologues de la station po-
lonaise méditerranéenne du Caire 
vont entreprendre la conservation 
des monuments de l'ancienne a r -
chitecture arabe du Caire. I l s'agit 
d'un ensemble de mosquées appelé 
„Emir K u r k u m a s " qui date des dé-
buts du X V I e siècle. 

Dans un parc de W roc ł aw il y a 
un abaissement des eaux souter-
raines et les végétaux du parc r is-
quaient d'en souffrir . Pour les sau-
ver, les spécialistes ont décidé la 
construction de puits profonds qui 
seront au nombre de 20 sur toute 
la surface du parc. C'est le seul 
moyen de résoudre le problème de 
fourniture en eau, et, du même 
coup, de sauver le parc. 

A Wroc ław , la restauration de 
l'église sainte Elizabeth dure depuis 
14 ans, tant les travaux1 étaient im-
portants. A l 'heure actuelle on re -
staure la tour qui a 91 m de hau -
teur. On a élevé autour d'elle 70 m 
d'échafaudages en bois, soit en tout, 
300 m» de bois. 

A Katowice, s'est tenu le 57e Con-
grès mondial des Chirurgiens qui 
a rassemblé 500 praticiens polonais 
et étrangers venus des pays socia-
listes et de France, G r a n d e - B r e -
tagne, Canada, Italie, R F A et U S A . 

U n des plus grands ensembles de 
gratte-ciel de Pologne va être élevé 
à Gdańsk pour l'industrie navale. 
Les immeubles présenteront 100 m 
de hauteur chacun. L a construction 
se fera par étape, on compte deux 
ans pour chaque gratte-ciel. 

Comme les montagnards des autres 
régions d'Europe, ceux des Tatra 
annoncent aussi un hiver r igoureux 
et précoce, l'attitude des an imaux 
le confirme. Les fabricants de skis 
sont ravis, leurs stocks de l 'année 
passée n'en seront que plus vite 
écoulés et les hôteliers ne manque -
ront pas de travail. 
• 

A Gdańsk, on pense installer un 
musée de la magie comme il en 
existe dans les châteaux de la Loire. 
L e lieu en serait justement la cham-

bre des tortures et la tour de la 
prison qui seront restaurées entiè-
rement d'ici peu. Les objets d 'ex -
position qui datent du X V I e et X V I I e 
siècle retrouveront leur emplace-
ment, à des fins pacifiques cette 
fois. 

U n musée de la Martyrologie vient 
d'être ouvert à Słońsk dans le dis-
trict de Sulęcin. L à - b a s fut localisé 
le premier camp de concentration 
hitlérien „Sonnenburg" et ensuite 
ce fut une prison disciplinaire. L e 
musée a été élevé grâce au travail 
bénévole des habitants, en souve-
nir des victimes du fascisme hit-
lérien. 

c â ï r H nu TEMPS 
Où sont les petits métiers d'an-

tan? Ils disparaissent peu à peu 
entourés d'un regret romantique. 
IL en est de même des maréchaux-
ferrants. Autrefois les maréchale-
ries étaient un point important des 
villes et villages quand le cheval 
était le moyen de transport régnant. 
Bien qu'en Pologne les chevaux 
n'aient pas encore disparu, bien 
qu'ils fassent encore partie inté-
grante du paysage champêtre, le 
métier de maréchal-f errant n'est 
que sporadique. Souvent une au-
tre spécialisation accompagne le 
ferrage des chevaux. 

A Varsovie, on ne le croirait pas, 
il y a jusqu'à soixante-cinq maré-
chaleries. Elles sont toutes placées 
à la périphérie de la ville puisque 
ce sont les agriculteurs qui ont 
besoin de leurs services. L.es spé-
cialités nouvelles des maréchaux-
ferrants sont la réparation du ma-
tériel agricole et ceux qui ont leur 
atelier plus près du centre de la 
capitale, se consacrent à la moto-
risation et effectuent de petites ré-
parations, ils fabriquent de petites 
pièces détachées s'il y a lieu, re-
mettent à neuf des ressorts fati-
gués, fabriquent des marteaux, ha-
chettes, crochets etc... 

Dans certaines maréchaleries, de 
véritables talents d'artistes se sont 
révélés. Si on continue à y ferrer 
les chevaux, c'est toutefois la fer-
ronnerie qui a pris le dessus. On 
peut trouver chez ces artisans de 
très beaux objets en fer forgé, des 
chandeliers, lampadaires, cendriers 
et aussi des portes de jardin tra-
vaillées ou des balcons... 

Ces aspects optimistes sont tou-
tefois limités. Il suffit de savoir 
que sur le territoire de Varsovie 
il y a seulement neuf apprentis-
maréchaux. Peu à peu toutes les 
maréchaleries se transformeront en 
ateliers de réparation et seulement 
les haras et les champs de courses 
fourniront du travail aux repré-
sentants de ce noble métier qui 
continueront la tradition dans une 
tout autre atmosphère. 

En direct de Pologne 



Nie zachowały się żadne materiały, 
dotyczące mechanizmu zniszczonego 
zegara, ani też jego elementy. Po 
wie lu burz l iwych dyskusjach i rozpa -
trzeniu szeregu pomysłów, zdecydowa-
no, że rozwiązanie konstrukcyjne bę -
dzie nowoczesne i zgodne z aktualną 
wiedzą oraz możliwościami w y k o n a w -
czymi. Wierną rekonstrukcją są n a -
tomiast zewnętrzne części zegara — 
tarcze i wskazówki , wykonane przez 
warszawskich złotników. 

Założenia konstrukcyjne mechaniz-
mu zegarowego opracował mgr inż. 
mechaniki precyzyjnej Ma r ek Górski, 
pracownik Centralnego Biura K o n -
strukcji Obrab iarek w Pruszkowie ko -
ło Warszawy , wspólnie z Zespołem 
Budowy Zegara pod kierownictwem 
Władys ł awa Zaleskiego i konsultacji 
naukowo-technicznej doc. dr inż. Zdz i -
s ława Mrugalskiego z Politechniki 
Warszawskie j . 

W dobie, w której dominują Zegary 
elektryczne, w czasach zegarów k w a r -
cowych i atomowych, w czasach ze-
g a r ów przyszłości — wyb r ano zegar 
mechaniczny, jako ten, który powróci 
na Zamek. 

Pod koniec X I V wieku na zachodzie 
Europy pokazały się pierwsze zegary 
mechaniczne, odmierzające czas przy 
pomocy kół zębatych, zachodzących na 
siebie i zmuszających się nawza j em 
do rytmicznego działania. P ierwsze ze-
gary nie miały tarcz ze wskazówkami ; 
godziny sygnalizowały jedynie dzwo -
nieniem. Kto jest wynalazcą zegara 
mechanicznego — nie wiadomo. 

Do Polski zegary mechaniczne przy-
węd rowa ł y z Niemiec i miały już „cy-
ferb laty" , czyli tarcze cy f rowe i w s k a -
cówki. Wkrótce potem Polska miała 
własnych zegarmistrzów, rzemieślni-
ków, których zegary stały się słynne 
na całym świecie. 
• 

Zegar , zbudowany przez mistrza Sule -
ja w roku 1622, by ł zegarem mecha-
nicznym. N iewątp l iw ie w czasach 
współczesnych mistrzowi stanowił r e -
we lac ję techniczną na miarę... dzisiej-
szych zegarów atomowych. Rekonstru-
u jąc zegar zamkowy jego odtwórcy 
zdecydowali się zachować starą zasa-
dę działania mechanizmu, przy j ed -
noczesnym wykorzystaniu zdobyczy 
techniki. 

Mechaniczne zegary wieżowe są czę-
sto spotykane nie tylko w Polsce. Z 
reguły są to mechanizmy bardzo stare 
i żle konserwowane, a jednak swo j e 
zadanie spełniają nie gorzej niż ich 
dzisiejsze „prawnuki " . Dlatego przy 
konstruowaniu nowego mechanizmu 
wykorzystano doświadczenia w ie lu 
konstruktorów; oparto się na istnie-
jących i sprawdzonych wzorach. Z e -
gar mechaniczny, który został zain-
stalowany na Zamku, zapewnia w s k a -
zania godzin oraz wyb i j an ie czasu 
również podczas p r ze rw w dopływie 
prądu elektrycznego, co wprawdz i e 
zdarza się rzadko, ale zdarzyć się mo -
że. Si lny mężczyzna „zastąpi"... dop ływ 
prądu do mechanizmu zegarowego, u -
ruchamia jąć sprężynowy naciąg siłą 
mięśni. I zegar będzie chodził. Taką 
ewentualność przewidziano, wyb i e r a -
jąc model konstrukcji mechanizmu ze-
gara zamkowego. 

Dokumentacja skompl ikowanego me -
chanizmu liczy 200 rysunków. Szybkie 
je j wykonanie możl iwe było dzięki po -
mocy Centralnego Biura Konstrukcj i 
Obrab ia rek w Pruszkowie. G ł ównemu 
konstruktorowi mechanizmu zegara, 
inż. Górskiemu, umożliwiono bowiem 
wykonanie prac pro jektowych częścio-
w o w godzinach pracy. Młodzież i p ra -
cownicy kreślarni Centralnego Biura 
Konstrukcj i Obrab ia rek wykonal i 
wszystkie potrzebne rysunki detali. 
G d y dokumentacja techniczna była go -
towa, zakończył się pierwszy etap prac 
nad zegarem dla Zamku. 

Zespół rzemieślników — członków 
Cechu Złotników, Zegarmistrzów, O p -
tyków, G r a w e r ó w i B r ą zown ików pod 
kierunkiem Wł . Zaleskiego, bezpośred-
nio ix) zatwierdzeniu dokumentacji 
konstrukcyjnej , przystąpił do w y k o -
nania detali zegara. Poszczególne e le -
menty mechanizmu są dziełem rąk 
znanych zegarmistrzów warszawskich: 
Mieczys ława Soporka, W a c ł a w a M a n -
dryka, Juliusza Pazderskiego, Jana 
Stefanka, Eugeniusza Wójc ika , Stani-
s ława Gałązki, W ł adys ł awa Zaleskiego, 
Edwa rda Pielaka," Zb i gn iewa Wierc ic -
kiego, Józefa Prymasa. Przy w y k o n a -
niu największych elementów mecha-
nizmu zegara — płyt korpusowych — 
uzyskano pomoc zakładów przemysło-
wych. Za łoga Huty „ W a r s z a w a " w y k o -
nała płyty (odlano je ze specjalnego 
stopu metali antykorozyjnych), a Cen -
tralne Biuro Konstrukcj i Obrab ia rek w 
Pruszkowie wykonało obróbkę tych 
płyt. Między tymi właśnie płytami 
wmontowany jest mechanizm zegara. 
Zak łady Metalurgiczne „Trzebinia" w 
Trzebini -Sierszy przekazały łożyska 
samosmarujące. 

Mechanizm zegara zamkowego (po-
siada ponad 1700 części, a jego w a g a 
wynosi ponad 500 kg. Znaczny to cię-
żar, gdy dodać do niego . dwa dzwony: 
wyb i j a j ą cy godziny — 860 kg i mnie j -
szy — do oznajmiania kwadransów , 
0 wadze 440 kg. Dzwony wykona ł w 
czynie społecznym ludwisarz z W ę g r o -
w a w wo jewództw ie warszawsk im — 
Antoni Kruszewski z synami A d a m e m 
1 Andrze jem. Dźw ięk dzwonów w y s o -
ko ocenił prof. Piotr Perkowsk i z W y ż -
szej Szkoły Muzycznej w Warszawie . 

Wa r to wiedzieć, iż z d zwonów zega-
rowych można uzyskać różne dźwięki, 
stosując młotki z rozmaitych mater ia -
ł ów lub wyb ie ra j ąc za każdym razem 
inne miejsce uderzeń. Rodzaj młotka 
i miejsce uderzenia, a tym samym i 
dźwięk dzwonu, wyb r any został po za-
instalowaniu obydwóch dzwonów na 
wieży. 

Przy rekonstrukcji XV I I I -w i e c zne j 
Wieży Zygmuntowskie j zwane j zega-
rową , należało wziąć pod uwagę cię-
żar i wymia ry mechanizmu zegara, j e -
go dzwonów oraz tarcz. Specjaliści z 
„Mostostalu" w Zabrzu przygotowal i 
projekt tej operacji . Do podnoszenia 
ciężkich pre fabrykatów stalowych 
sprowadzono do W a r s z a w y na jw i ęk -
szy w Polsce żu raw angielski, „Cen-
turion", o udźwigu 102 tony, który ca-
łymi dniami obserwowa l i przy pracy 
warszawiacy. 

G d y m o w a o zegarze nie sposób p o -
minąć jeszcze jednego elementu — 
jego „twarzy" . Zegar zamkowy ma 
cztery oblicza — tarcze i wskazówki . 
Wyst ró j zewnętrzny opracowano na 
podstawie ocalałych elementów, zdjęć 
fotograficznych, oraz mater ia łów in -
wentaryzacyjnych z 1926 roku. P racę 
tę wykona ł Zespół Urbanistyki i A r -
chitektury Instytutu Przemysłu B u -
dowlanego Politechniki Warszawsk ie j 
pod kierunkiem prof. Stanis ława M a -
rzyńskiego. 

Długość wskazówki godzinowej ze-
gara na Z a m k u wynosi 174 cm, d łu -
gość wskazówki minutowej — 205 cm, 
a średnica jednej tarczy 282 cm. Ta r -
cze zegarowe przedstawiają „ twarz " 
dosłownie i w przenośni. Jest to w ize -
runek zegara, „patrzący" na cztery 
strony świata. Z każdej tarczy spo-
gląda na Wa r s zawę słońce o innym 
wyraz ie oblicza. Ogólna ilość detali 
czterech tarcz — około 6 tys., w tym 
440 elementów złoconych. Złocenia 
wykonał , metodą galwaniczną, Insty-
tut Mechaniki Precyzy jne j w W a r s z a -
wie. 

Wystró j tarcz zegarowych, wskazó -
wek itd. wykonal i warszawscy rze-
mieślnicy-artyści, zrzeszeni w cechu. 

W A N D A B Ł A S Z C Z U K - J U R C Z A K O W A 

Z d j ę c i a : R Y S Z A R D B A R A N O W S K Ï 



Współtwórcy zegara zamkowego: mgr inż. Sławomir Safarzyński i doc. dr Jan Socha z Instytutu Mechaniki oraz dzwony zegara wybijające godziny i kwadranse 

W 1622 roku zegarmistrz Jan Sulej ukończył pracę nad zegarem zamkowym. W dniu 17 września 1939 roku ze-
gar został zniszczony przez hitlerowców. Oca la ły jedynie wskazówki oraz f ragmenty tarczy. Zegar przestał istnieć 
dokładnie o godz. 11.15. Ożył na nowo po przeszło trzydziestu czterech latach w dniu 22 lipca 1974 roku o godz. 
11 minut 15. Odbudowy zegara Zamku Warszawskiego w czynie społecznym podjęli się członkowie Cechu Złot-
ników, Zegarmistrzów, Optyków, Grawerów i Brqzownikôw m. st. Warszawy w 1972 roku. 



INTERESUJĄCY TEMAT 

S r e b r n y m e d a l 
r e p r e z e n t a e j l P o l s l c i 
n a M i s t r z o s i w a e h Ś w i a t a 
w P i ł c e M o ż n e j 
Arkusik, Jak również wszystkie inne serie polskich znaczków pocztowych można nabyć 
w sklepach lokalnych kupców^filatelistycznych. 



POLONIA 
NA 
SZEROKIM 
ŚWIECIE 

Laureat 
„Tygodnika Polskiego" 
w Polsce 

P o d o b n i e j ak co roku „ T y g o d n i k 
P o l s k i " z o r gan i zowa ł na początku 
br. W i e l k i Konkurs , m a j ą c y na c e -
lu p r zysporzen i e „ T y g o d n i k o w i " no -
w y c h c zy t e ln ików . P r z e w i d z i a n e b y -
ły l i czne i a t r akcy jn e nagrody . 
P i e r w s z ą i n a j a t r a k c y j n i e j s z ą by ł 
prze lo t s a m o l o t e m do W a r s z a w y i 
dz i es i ę c i odn iowy p o b y t w K r a j u na 

koszt r edakc j i . W t y m roku szczęś-
c ie uśmiechnę ło się do pana F r a n -
ciszka N o w a k o w s k i e g o z Nantes . 

P a n N o w a k o w s k i p r z e b y w a w e 
F r a n c j i od 1926 r. W y j e c h a ł z So -
snowca, gdz i e się urodz i ł i m i e s z -
w a ł do chw i l i w y j a z d u . Jak sam 
wspomina , p i e r w s z e lata na ob -
czyźn ie b y ł y d la n i ego bardzo c i ę ż -

kie . A l e w m i a r ę u p ł y w u czasu pan 
Franc i s zek zdoby ł z a w ó d e l ek t r o -
monte ra , nauczy ł się j ę z y k a i po -
w o l i zaczął się asy m i ł o w a ć w m i e j -
s c o w y m środowisku. W e F r a n c j i 
odby ł s łużbę w o j s k o w ą i, k i edy w y -
d a w a ł o się, ż e jes t na na j l eps z e j 
d rodze do os iągnięc ia ż y c i o w e j s ta-
b i l i zac j i , w y b u c h ł a w o j n a . P a n N o -
w a k o w s k i przeszed ł całą t raged i ę 
kampan i i 1940 r. — by ł pod D u n -
k ie rką , skąd w przebran iu ang i e l -
sk i ego o f i c e ra przedosta ł się do A n -
gl i i . Jednakże po t em w r ó c i ł do 
Franc j i , skąd został w y s ł a n y na r o -
bo ty do N i em i e c . P o w o j n i e p raco -
w a ł j eszcze k i l ka lat w różnych za-
wodach , a w 1954 roku przeszed ł na 
rentę . 

T o n i espoko jne poszuk iwan i e s w e -
go m ie j s ca w spo łeczeństwie , a p ó ź -
n i e j choroba un i emoż l iw i a ł y panu 
F ranc i s zkow i N o w a k o w s k i e m u p r z y -
j a zd do Po l sk i . T a k ą szansę dał m u 
dop ie ro udzia ł w konkurs i e „ T y -
godn ika P o l s k i e g o " i tak dop ie ro 
w t y m roku pan Franc i s zek w y l ą -
d o w a ł na w a r s z a w s k i m lotnisku 
Okęc i e . 

P i e r w s z e , g o r ą c z k o w e chw i l e — 
to oc zyw i śc i e spotkanie z rodz iną 
zamieszka łą w W a r s z a w i e , a n ie -
w id z i aną przez pana Franc iszka od 
1945 r., k i e d y to spotkał się p r z y -
p a d k o w o na t e ren i e N i em i e c . 

P r z e z k i l ka dni pan N o w a k o w -
ski zw i ed za ł W a r s z a w ę ; b y ł na S ta -
r y m Mieśc ie , z obaczy ł n o w o odbu-
d o w a n y Z a m e k K r ó l e w s k i , obe j r za ł 
pano ramę miasta ze szczy tu Pa łacu 
K u l t u r y , zw i ed z i ł Ła z i enk i . 

P o t e m drugi e tap poby tu : K r a -
k ó w . Jak pan Franc i s zek późn i e j 
p rzyzna ł , b y ł to dla n i ego n a j m i l -
szy moment , g d y ż u w a ż a K r a k ó w 
za n a j b a r d z i e j p o e t y c k i e ze w s z y s t -
k ich znanych m u miast . Spo tka ł się 
tam z p r z y j a c i ó ł m i z d a w n y c h cza-
sów, m. in. p a n e m Beck i em, k t ó r y 
zna K r a k ó w j a k r zadko k to i o 
k a ż d y m kamien iu s w e g o miasta po -
t ra f i opow i edz i e ć z a j m u j ą c ą histo-
rię. 

Z K r a k o w a pan N o w a k o w s k i po -
j echa ł do r odz innego Sosnowca . B y ł 
m i l e zd z iw i ony r o z w o j e m i ro zbu-
d o w ą nie t y lko Sosnowca , ale ca łe j 
a g l ome rac j i górnoś ląsk ie j . Od b l is -
ko 50 lat, k i edy by ł tam po raz 
ostatni, wszys tko się zmieni ło . K i l -
ka dni spędzonych na Śląsku s z yb -
ko prze l ec ia ło i już t rzeba b y ł o 
wracać do W a r s z a w y , a stamtąd do 
F ranc j i . 

— Ża łu j ę , że b y ł e m tak krótko , 
s tara łem się w y k o r z y s t a ć każdą 
chwi l ę , aby zobaczyć n a j w i ę c e j , 
a le i tak nie s tarczy ło czasu — 
m ó w i ł na lotnisku ze smutk i em pan 
N o w a k o w s k i . — Muszę p r z y j e c h a ć 
w p r z y s z ł y m roku, a le t y m r a z em 
na d łuże j . P o s t a r am się z n ó w wz i ą ć 
udz ia ł w konkursie. . . 

Ż y c z y m y panu N o w a k o w s k i e m u 
p o w o d z e n i a i zachęcamy naszych 
C z y t e l n i k ó w do pó jśc ia w j e go ś la-
dy — a nuż do kogoś z nich u-
śmiechnie się szczęście... (J. S.) 

W ostatnich latach w oko -
l i cy Va l enc i ennes zdoby ł 
sobie rozg łos j a k o u ta l en-
t o w a n y p iosenkarz Stanis 
J a n k o w i a k 7. Escautpont. 
W y s t ę p o w a ł on syste-
ma t y c zn i e na zabawach 
tanecznych urządzanych 
w t a m t e j s z y m reg ion ie , a 
nadto uczestn iczy ł w f e -
s towa lach piosenki , o r -
g a n i z o w a n y c h w pó łnocne j 
F ranc j i . N a imprezach tych 
zwróc i ł u w a g ę swo ją w e r -
w ą p iosenkarską. Z d o b y ł 
na nich także sporo w a -
w r z y n ó w . 

Obecn i e l i c zący sobie 
dwadz i eśc ia w iosen Jan-
k o w i a k zapisał się dq 
szkoły j ę z y k ó w obcych w 

Li l l e , a l e z mar z en i am i o 
kar i e r z e p i osenkarsk i e j b y -
n a j m n i e j się n ie pożegnał . 
P r z e c i w n i e , zamie r za t e -
raz w y p ł y n ą ć na s ze rok i e 
w o d y , a w zamia r z e t y m 
umacn ia go znany n a s z y m 
C z y t e l n i k o m M i c h e l D a -
n ie l R o b a k o w s k i z Bar l in 
(Pas -de -Ca la l s ) , k t ó r y a k -
tua ln ie p racu j e w R a d i u 
F rancusk im w L i l l e j ako 
autor a u d y c j i p i osenkar -
skich pod n a z w ą „ P l a c e 
aux chansons" i k t ó r y p a -
ra się także p i san i em p i o -
senek. Ostatn io p o l o n i j n y 
r a d i o w i e c z L i l l e u łoży ł 
w ł aśn i e spec ja ln i e d la S ta -
nisa J a n k o w i a k a k i l ka -
naście p iosenek i m ł o d y 
p iosenkarz z Escautpont 
p l anu j e nag ran i e tych u -
t w o r ó w na płytę . 

W l e ż ą c y m nie opoda l 
Va l enc i ennes mias teczku 
W a l l e r s odby ła się n i e d a w -
no uroczystość, w t rakc i e 
k t ó r e j w i c ep r e z e s s t owa -
rzyszen ia b y ł y ch k o m b a -
t an t ów w depa r t amenc i e 

No rd , p. N i n a u v e , udeko -
r o w a ł j e d n e g o z mies zkań -
c ó w t e j m ie j scowośc i , p. 
Franc iszka Ma t e ck i e go , 
f r ancusk im odznaczen i em 
w o j s k o w y m „ M é d a i l l e 
M i l i t a i r e " . O rde r ten p r z y -
z n a w a n y jest n a j b a r d z i e j 
z as łużonym żo łn i e r zom i 
podo f i c e r om . 

P . F ranc i s zek M a t e c k i 
zg łos i ł się na ochotn ika do 
w o j s k a f r ancusk i ego w 
grudniu 1944 r. i w a l c z y ł 
w szeregach d z i e w i ą t e j d y -
w i z j i p i e cho ty ko l on ia lne j , 
k tóra w k o ń c o w e j f a z i e 
d r u g i e j w o j n y ś w i a t o w e j 
w y k a z a ł a się w i e l k i m 
m ę s t w e m i która za s w o -
ją wa l e c zność o t r z y m a ł a 
pochwa ł ę od samego gen. 
de Gaul l e 'a . W l u t y m 
1945 r. nasz r odak z W a l -
lers odn iós ł na f r o n c i e r a -
nę. a n ieco pó źn i e j na 
piers i j e g o zaw is ł K r z y ż 
W o j e n n y z b r ą z o w ą g w i a z -
dą. 

T a k ż e i w ko l a r s tw i e n i e -
da l eko pada j a b ł k o od j a -

błoni . W Valenc iennes , 
gdz i e mieszka b y ł y ko l a r -
ski mis t rz świata , Jean 
Stabl iński , do n a j b a r d z i e j 
ob i e cu jących m ł o d y c h a -
d e p t ó w sportu r o w e r o w e g o 
za l i c za ją się syn i b r a t a -
nek t ego z n a k o m i t e g o c y -
k l i s ty — Jacques i Jean-
M i c h e l Stabl ińscy . G o d -
n ie r ep r e z en tu j ą także b a r -
w y k lubu ko l a r sk i e go w 
Va l enc i ennes jun ior M i -
chel Jurga , k t ó r y n i e d a w -
no odniós ł w m i e j s c o w o ś -
ci L o n g u e v i l l e s w o j e p i e r -
w s z e s zosowe z w y c i ę s t w o . 
N a św i e tnych s z o s o w c ó w 
z a p o w i a d a j ą s ię r ó w n i e ż 
d w a j inni młodz i c y -
kliści po l on i jn i z po łud-
n i o w o - w s c h o d n i e j części 
N o r d u , m i a n o w i c i e cz ło-
nek sekc j i ko l a r sk i e j w 
Crespin — Sel iga , k t ó r y 
w y g r a ł ostatnio w y ś c i g 
z o r g a n i z o w a n y w m i e j s c o -
wośc i L e ce l l e s o raz T r o j a -
n o w i c z z L o u v r o i l , k t ó r y 
odniós ł n i e d a w n o z w y c i ę -
s two w zawodach k o l a r -
skich urządzonych w m i e -
ście Haspres . 

Polak autorem 
projektów 

urbanistycznych 
T r z y duże p r o j e k t y u r -

banistyczne, o p r a c o w a n e 
przez P o l a k a inż. arch. Z. 
Saw i ck i e go , r e a l i z o w a n e 
są obecn ie na te ren i e 
W i e l k i e j Bry tan i i . W L i -
v e rpoo lu i L e t c h w o r t h 
kończy się b u d o w ę w i e l -
kich o ś r o d k ó w hand lo -
w y c h , w Car l i s l e — p r z e -
b u d o w ę śródmieśc ia . 

Dwie wystawy 
w Ponta Grossa 

N a Un iwersy t e c i e ' w 
Ponta Grossa (Brazy l i a ) , 
p r z y wspó łudz i a l e A m b a -
sady P R L w R i o de J a n e -
iro, z o r g a n i z o w a n o d w i e 
w y s t a w y : „ T e a t r w P o l -
sce " i „Sz tuka w Po l s c e " . 
W uroczystośc i i naugura -
c y j n e j w z i ę ł y udz ia ł n a j -
ważn i e j s z e osobistości m i a -
sta, zarząd i c z ł o n k o w i e 
p o l o n i j n e g o T o w a r z y s t w a 
„Odrodzen i e " , p r z e d s t a w i -
c ie le p rasy i T V . M i e j s c e 
w y s t a w w y b r a n o dosko -
nale — b y ł y one t łumnie 
zw i ed zane zwłaszcza p r z e z 
s tudentów uczelni . 

Impreza 
w Nowym Jorku 

W Konsu l a c i e G e n e r a l -
n y m P R L w N o w y m Jorku 
odby ła się impre za ku l tu -
ralna w ramach o b c h o d ó w 
X X X - l e c i a P R L , w k t ó r e j 
w z i ę ł o udz ia ł oko ło 300 
osób. Je j g ospodar zami b y -
l i : Konsu la t G e n e r a l n y 
P R L i C B S Records (Co -
l u m b i a ) — w y d a w c a na -
g ranych ostatnio p ł y t z u -
dz ia ł em M . U r b a n i a k a i 
Cz. N i e m e n a . W trakc i e 
impr e z y odby ł się m . in. 
konce r t M . U r b a n i a k a z 
t o w a r z y s z ą c y m m u zespo -
ł em z Po lsk i . Nas tąp i ł o 
także w r ę c z e n i e „ O r d e r u 
U ś m i e c h u " pani P a n t a l e o -
ni. W r ę c z e n i a dokona ł r e -
daktor nacze lny w a r s z a w -
sk iego „ K u r i e r a P o l s k i e g o " 
C. Leżeńsk i . P a n i P a n t a -
leon i — pochodzen ia p o l -
sk iego — jes t dz ia łaczką 
komi te tu U N I C E F , zasłu-
żoną w rea l i z ac j i p r o g r a -
m u p o m o c y po l sk im dz i e -
dziom. 

Pola Negr i 
znów na ekranie? 

W kołach f i l m o w y c h 
U S A m ó w i się, że znana 
ak to rka lat dwudz i e s t y ch 
po lsk iego pochodzen ia , 
P o l a N e g r i ( A p o l o n i a Cha -
łup iec ) w r a c a na ekran . 
A m e r y k a ń s k i r e żyse r , V i n -
cente M inne l l i , p r agn i e za -
a n g a ż o w a ć j ą do f i l m u , b ę -
dącego histor ią starsze j 
damy , która znała cesa-
rza W i l h e l m a I I , p r e m i e r a 
P o i n c a r e i kró la E d w a r d a 
V I I . W części r e t r o s p e k -
t y w n e j P o ł ę N e g r i zastąp i 
córka r e żyse ra , L i z a M i -
nnel l i . 



PANIE REDAKTORZE! 

Już listopad. Melancholijny miesiąc. 
Na dworze zimno, mglisto, chmurno, 
ponuro i nago. Drzewa gestykulują 
markotnie i niedołężnie gołymi już te-
raz przeważnie gałęziami. Tylko to-
pólki, które trzy lata temu zasadzono 
w pobliżu naszego domostwa, nie stra-
ciły jeszcze doszczętnie swojego liś-
cianego przyodziewku. Ale i one nie-
długo już będą mogły cieszyć się reszt-
kami dawnej krasy. Coraz gwałtow-
niej płaczą przecież opadającymi liść-
mi za przeminionym latem. 

Już listopad. Ucichły ptaki. Tylko 
wróble czasem zaświergocą. Dmie 
ostry, przenikliwy wiatr i z dzikim 
miaukiem wdziera się nielitościwie — 
tak mi się przynajmniej wydaje — 
pomiędzy słowa, z których układam 
niniejszy felieton. Wsłuchuję się w to 
wietrzne miauczenie i mimowolnie za-
czynam zapadać w głęboką zadumę. 
Zadumę kubek w kubek podobną do 
tej, w jaką Matejko przyoblekł na je-
dnym ze swoich obrazów twarz legen-
darnego błazna króla Zygmunta Sta-
rego, Stańczyka. 

Tuszę, że wszyscy oglądaliście już 
kiedyś reprodukcję obrazu Matejki za-
tytułowanego „Stańczyk". Na tym nie-
wielkim malowidle nadworny wesołek 
Zygmunta Starego siedzi w komnacie 
przyległej do sali balowej i podczas 
gdy widoczny za kotarą w głębi obra-
zu dwór królewski zajęty jest bez-
troską zabawą, on zatapia się w ja-

kichś posępnych medytacjach. O czym-
że tak rozmyśla? Duma nad losami 
Polski — tłumaczą nam znawcy ma-
larstwa autora „Bitwy pod Grunwal-
dem". Zapatrzony jest — powiadają — 
w daleką przyszłość swojej ojczyzny. 

Czy Stańczyk naprawdę był takim 
duchowym dalekowidzem i czy napra-
wdę siedział tak kiedyś jak na obrazie 
Matejki i obejmował jasnowidzącym 
spojrzeniem całą historię klęsk i całą 
głębię przyszłego upadku ojczyzny? 
Nie wiadomo. W każdym razie w ta-
kiej właśnie myślicielskiej pozie po-
jawił się w wyobraźni Matejki. Gdzie 
stanął Matejce przed oczyma? Mozę 
w kryptach katedry wawelskiej. Bo 
podobno twórca „Kazania Skargi" miał 
zwyczaj spędzać samotnie długie go-
dziny wśród trumien podziemi wawel-
skiej katedry. Podobno z tego obco-
wania z królewskimi grobami na Wa-
welu czerpał natchnienie do swoich 
historycznych wizji. 

Ilekroć usiłuję wyobrazić sobie Ma-
tejkę wśród podwawelskich grobowisk 
monarszych, tylekroć przenika mi du-
szę bezgraniczna cześć dla tego wiel-
kiego artysty. Ale równocześnie z tym 
szacunkiem dla autora „Hołdu Prus-
kiego" rodzi się we mnie myśl, że nie 
tylko groby królów mogą stać się źró-
dłem głębokich przemyśleń, i że gro-
by nie tylko takich wielkich historycz-
nych wizjonerów jak Matejko wtrą-
cają w skupioną zadumę. Ponieważ 
akurat obchodzimy Święto Zmarłych, 
więc chciałbym dzisiaj tę myśl roz-
winąć. 

Na pewno wszyscy wiecie, że w lek-
koatletyce istnieje konkurencja zwana 
sztafetą, i że sztafeta jest to bieg roz-
stawny polegający na przeniesieniu 
pałeczki od startu do mety w jak naj-
krótszym czasie przez rozstawionych 
na trasie zawodników. Otóż wydaje 
mi się, że dzieje ludzkości można po-
równać do sztafety. Przecież w grun-
cie rzeczy, dzieje te sprowadzają się 
do tego, że każde pokolenie oddaje 
swoim następcom najświetniejsze dzie-
ła poprzedników, dopełniając je włas-
nym dorobkiem, czyli — mówiąc ję-
zykiem sportowym — przekazuje swo-
im następcom coś na kształt pałeczki. 
My też w tej chwili biegniemy z taką 
„pałeczką" ku tym, którzy zajmą na-
sze miejsce, kiedy zabierze nas we 

władanie chłód wiekuisty. I na tę nie-
sioną przez nas „pałeczkę" składają 
się nie tylko czyny królów i innych 
sławnych mężów i nie tylko tradycje 
i ideały, jakie dostaliśmy w dziedzic-
twie po naszych własnych ojcach i 
dziadach, ale także i uczynki, i myśli 
takich zmarłych, których nie znamy 
nawet z nazwiska i od których dzielą 
nas długie stulecia i różnice narodo-
we. Nikt — prócz specjalistów — nie 
wie dokładnie, kim byli rycerze i 
mieszczanie znieruchomieli na marmu-
rowych nagrobkach paryskich czy kra-
kowskich kościołów — a jednak te 
nagrobki, ta obecność naszych poprzed-
ników sprawia, że zwiedzając nieraz 
w czasie wakacji te świątynie czuje-
my się swojsko, że czujemy się włą-
czeni w ciąg historii, że wkorzeniamy 
się w czas i uświadamiamy sobie, że 
zmarli pozostają w nas. 

Tak, zmarli pozostają w nas. Nie-
zależnie od naszej woli, nawet świa-
domości. Odziedziczyliśmy ich przy 
urodzeniu i rozrastają się wraz z na-
szym wzrostem. Oni nas współtworzą, 
mają wpływ na to, że jesteśmy tacy, 
jacy jesteśmy. Jesteśmy prawymi po-
tomkami ich wszystkich, choćby w 
naszych żyłach nie płynęła ani kropla 
z ich krwi, choćbyśmy mówili innym 
językiem i innym kłaniali się bogom. 

Zaś Święto Zmarłych jest moim zda-
niem jednym z najpiękniejszych uro-
czystości, jakie ludzie zdołali ustano-
wić. Wydaje mi się, że w tym dniu 
zwracamy się myślą nie tylko ku tym 
spośród naszych bliskich, których pa-
mięć pragniemy uczcić i odświeżyć. 
Wydaje mi się, że w tym dniu obej-
mujemy oczyma duszy wszystkich, 
którzy byli przed nami i złożyli się 
na nas. Wydaje mi się, że ów suchy 
szelest, jaki nieraz słyszymy, kiedy 
podążamy z chryzantemami na cmen-
tarze, sprawiają nie tylko ostatnie o-
padające liście, ale także i karty księ-
gi, która zawiera nazwiska wszystkich 
naszych poprzedników i którą, chociaż 
jej nie ma, chociaż nikt jej nigdy nie 
ułożył, każdy z nas w pierwszym dniu 
listopada dźwiga i wertuje. 

Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK 

MECENAS RADZI 

P A N I K A T A R Z Y N A W A R A S K A — 
L I V H Y G A R G A N 
( S E I N E S A I N T D E N I S ) 

Czy mogę wrócić na stałe do Polski. 
Jakie są tam warunki życia. Czy mo-
gę otrzymać mieszkanie w braku ro-
dziny w Polsce? 

Osoby p r z e s i ed l a j ą c e się na stałe do 
K r a j u , p o w i n n y z w r ó c i ć s ię do w ł a ś c i -
w e g o urzędu konsu la rnego ( w d a n y m 
p r z y p a d k u do Konsu la tu G e n e r a l n e g o 
w P a r y ż u , 31, r u e Jean G o u j o n , P a r i s 
8-ème ) , c e l em z łożen ia wn i o sku o r e -
pa t r iac j ę . K o s z t y p r z e j a z d u i p r z e w o z u 
pos iadanego m ien ia do g ran ic Po l sk i , 
musi P a n i p o k r y ć z w ł a snych p i en i ę -
dzy . P r z e d w y j a z d e m na l e ży z r ob i ć 
dok ł adny opis z ab i e r anego m ien ia i 
p o św i adc z y ć p r z e z Konsu la t , c e l e m u -
zyskan ia zwo ln i en i a od opłat ce lnych. 
N a l e ż y r ó w n i e ż zabrać ze sobą w s z e l -
k i e d o k u m e n t y s t w i e r d z a j ą c e nabyc i e 
u p r a w n i e ń do r en t y , lub pens j i z t y -
tułu ubezp ieczeń spo łecznych. 

N a l e ż y dodać, ż e p o w r a c a j ą c y do 
K r a j u renc iśc i z F r a n c j i k o r z y s t a j ą ze 
św iadczeń w r a m a c h u s t a w o d a w s t w a 
po l sk i ego o ubezp ieczen iach spo łecz-
nych i ż e w r a m a c h w y m i a n y f r a n k a 
na z ło te ( oko ło 7 zł za 1 f r a n k a ) b ę -
dz i e P a n i mog ł a spoko jn i e ż yć ze s w e j 
s ta rcze j r en ty . 

P o w y ż s z a r en ta będz i e P a n i w y p ł a -
cana za p o ś r e d n i c t w e m B iura R e n t Z a -
g ran i c znych w W a r s z a w i e w m ie j s cu 
s w e g o zamieszkan ia . C o do pomieszcze -
nia, to j e ż e l i P a n i n i e m a r o d z i n y w 
K r a j u , na l e ży z w r ó c i ć się do w ł a d z 
po l sk ich z z a p y t a n i e m o ins t y tuc j e 
k tó re m o g ł y b y P a n i z a ł a tw i ć s p r a w ę 
mieszkania . H 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

W różnych k r a j a ch „Dzień 
Z n a c z k a " obchodzony jest 
w różnych terminach. W 
Polsce „Dz ień Z n a c z k a " 
p r zypada 9 października, 
w rocznicę podpisania w 
1874 roku p ierwsze j K o n -

w e n c j i pocztowej , k ładące j 
podwa l iny pod Ś w i a t o w y 
Zw i ą zek Pocz towy —• Un ion 
Posta le Universe l le — U P U . 

P o raz p ie rwszy „Dzień 
Z n a c z k a " obchodzony by ł 
w K r a j u w 1956 roku i od 
tego czasu z te j okaz j i 
Poczta Po l ska w y d a j e r o k -
rocznie okol icznościowy 
znaczek l u b serię znacz-
ków , p rzy tym t radycy jn ie 
już o tematyce malarsk ie j . 

Obecna seria jest w y j ą t -
k o w o duża — aż 8 znacz-
k ó w i nosi nazwę „Dziec -
ko w malars twie po l sk im" . 
Ser ię z ap ro j ek towa ł a r ty -
sta p lastyk W a l d e m a r A n -
drze jewsk i , na podstawie 
ob r a zów ma la rzy polskich, 
znaczk i p r zeds taw ia j ą : 

50 gr — „Dziecko w stro -
j u po l sk im" , Łuka s z O r -
łowski <1715—1765), ze zb io -
r ó w M u z e u m N a r o d o w e g o 
w W a r s z a w i e (nak ład 8 
min sztuk). 

90 gr — „Dz i ewczynka z 
go ł ąbk i em" , n ieznany ma -
larz polski ( X I X w iek ) , ze 
zb io rów Muzeum N a r o d o -
w e g o w W a r s z a w i e (5 min) . 

1 zł — „Pop iers ie dz i ew -
czynki " , S tan i s ł aw W y s -
piański (1869—1907), ze zb io -

r ó w Muzeum N a r o d o w e g o 
w Poznan iu (10 min) . 

1.50 zł — „Sierota z P o r o -
n ina " , W ł a d y s ł a w S l ew iń -
ski, (1854—1918), ze zb io rów 
Muzeum N a r o d o w e g o w 
W a r s z a w i e (10 min) . 

3.00 zł — „Chłopiec w i e j -
sk i " , Kazimierz Sichulski , 
(1879—1942), ze zb i o rów M u -
zeum Górnoś ląsk iego w 
Bytomiu (8 min) . 

4.50 zł — „Paź f l o renck i " , 
A l eksander Gierymski , 
(1850—1901), ze zb io rów M u -
zeum N a r o d o w e g o w W a r -
szawie (8 min). 

4.90 zł — „ S y n Tadeusza z 
psem" . P iotr Micha łowsk i , 
(1800—1855), ze zb io rów M u -
zeum N a r o d o w e g o w W a r -
szawie (0,850 min) . 

6.50 zł — „Ch łopczyk z sa -
r enką " , A l eksande r Kotsis, 
(1836—1877), ze zb i o rów M u -
zeum N a r o d o w e g o w W a r -
szawie , (0,850 min) . 

Znaczki w y d r u k o w a n o 
techniką w i e l o b a r w n e j ro -
tog raw iury , na papierze 
k r e d o w a n y m , w formacie 
31,25 X 43 mm. (em) 

Po t r z ebna mi Pan i mądra i 
ż y c z l iwa rada. B o sp rawa nie 
jest prosta. Otóż na w a k a c j a c h 
pozna łem dz i ewczynę , bardzo m i 
się spodobała i j a także p r z y -
pad ł em j e j do gustu. Zac zę l i śmy 
ze sobą coraz częśc ie j p r z e b y -
wać , w końcu doszło do zb l i ż e -
nia. M a m w o b e c t e j d z i e w c z y n y 
bardzo p o w a ż n e zamia ry , a le 
także p o w a ż n e skrupuły . Jak się 
b o w i e m okazało, ona m a n a r z e -
czonego. M i ł e g o i udanego , p o -
dobno, chłopca, z k t ó r y m za -
mie r za ła w z i ą ć ślub za rok . T e -
raz m ó w i , że z n im z e rw i e . Ja 
m a m pod t y m w z g l ę d e m że l a z -
ne zasady (może t rochę s ta ro -
modne ) . Jeśl i k toś j e s t z k imś 
zw ią zany , nie w c h o d z ę w p a r a -
dę, choćby mi się n a j b a r d z i e j 
n a w e t podobała d z i ewczyna . Sęk 
j ednak w t ym , że ona m i dop i e -
ro po f akc i e o t y m pow iedz i a ł a . 
I co teraz m a m robić? Z r e z y g -
nować? Ustąp ić? Ona m ó w i , ż e 
z e r w i e z t amtym . N a raz i e nasze 
kon tak t y są utrudnione, bo m i e -
s zkamy w różnych miastach. 
Ra z uda ło m i się do n i e j p o j e -
chać. By ł a bardzo mi ła , a l e j e -
szcze n ie z e r w a ł a z t amtym . P r o -
szę w i ę c o radę . S T A R O M O D N Y 

M I Ł Y P A N I E ! 
L u b i ę tak ich s ta romodnych 

m ł o d y c h ludzi . Myś l ę , że p o w i -
nien P a n m i e ć jasność sy tuac j i . 
P o prostu pos taw ić d z i e w c z y n i e 
konkre tne u l t imatum. A l b o z e r -
w i e z nar zeczonym, m ó w i ą c m u 
całą p r a w d ę , a lbo P a n z e r w i e z 

_ nią. T r z e b a b o w i e m pamię tać , ż e 
" n ie ws zys tk i e panny tak p o w a ż -
nie i b e z k o m p r o m i s o w o podcho -
dzą do życ ia i do mi łośc i , j ak 
Pan. P r z ypuszc zam, że ona chce 
przec iągnąć całą sp rawę , z oba -
czyć , co będz i e d la n i e j k o r z y s t -
n ie jsze , k t ó r y z k a n d y d a t ó w o -
każe się l epszy . Pan , p r z y s w o -
ich zasadach, j ak się domyś lam, 
n ie pogodz i się z t ak im uk ła -
dem. D la t e go mus i P a n żądać 
s t anowcze j d e c y z j i i to w dość 
k r ó t k i m te rmin ie . A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 
W i e m z gó ry , co m i Pan i o d -

pow i e . Ż e b y czekać c i e rp l iw i e , 
n ie rob ić scen, n ie w p a d a ć w 
hister ię . T y l k o to ł a t w o p o w i e -
dz ieć a t rudn i e j z r ea l i z ować . 
Już p e w n i e się Pan i do -
myś la , co zaszło. Tak . Zd radz i ł 
m n i e mąż . W s z y s t k o na to w s k a -
zu je . P ó ź n e p o w r o t y do domu, 
oz iębłość i i n f o r m a c j e p r z y j a c i ó -
łek. O n oc zyw i śc i e zaprzecza , a le 
j a czu ję , że coś się zmien i ło . Ż y -
l i śmy dotąd szczęś l iw ie , nasza 
rodz ina ( w r a z z d w o j g i e m dz i e -
ci ) by ła uważana za w z o r o w ą , 
aż tu nag l e tak ie h is tor ie ! B a r -
dzo proszę, n iech P a n i w y m y ś l i 
j ak i eś ro zw iązan i e , coś innego , 
n ie to, co z w y k l e Pan i radz i w 
takich sprawach . Z D R A D Z O N A 

D R O G A P A N I ! 

Ja n a p r a w d ę n ie w i d z ę inne -
go rozw iązan ia . W s z y s t k i e te 
s p r a w y są do s iebie podobne i 
d l a t ego m o j e r ady często się p o -
w t a r z a j ą . P o p i e r w s z e — nie w i e 
Pan i na p e w n o czy r z e c zyw i ś c i e 
coś się stało. Jeśli tak — to co 
i z k im. Donies ien ia p r z y j a c i ó -
łek to ostatnia rzecz, w Którą 
na leży w i e r z y ć . T a k w i ęc , m i m o 
na j l ep s z e j wo l i , nic innego n i e 
m o g ę doradzić , j ak t y l ko czekać 
c i e rp l iw i e , n ie rob ić scen, nie 
w p a d a ć w hister ię . O b s e r w o w a ć 
męża ( u w a g a — broń Boże nie 
ś ledz ić ! ) , r o z m a w i a ć z n im o 
wszys tk im , starać się dow iedz i eć , 
czy p r z y p a d k i e m nie ma jak ichś 
k ł o p o t ó w w pracy , starać się być 
dla n i ego no rma ln i e ż y c z l iwą i 
serdeczną. W ten sposób n a j ł a t -
w i e j się Pan i p r zekona czy to 
p lo tk i , czy p r a w d a . A N N A 



ANDRE BRETON, 
LES BRETONS DE PARIS, 
LA POLOGNE ET NOUS 

Je v iens de recevo i r une lettre. 
U n lecteur de B lanc -Mesn i l (Se ine-
Saint -Denis ) qui a voulu garder 
l ' anonymat m'écr i t ceci: „ I I vous 
a r r i v e f r équemment de citer dans 
vos chroniques l e poète surréal iste 
A n d r é Breton. Sav iez -vous que dans 
l 'un de ses poèmes en prose, A n -
dré Breton ment ionne l 'auteur du 
„Manuscr i t t rouvé à Saragosse" , le 
grand écr iva in polonais Jean P o -
tocki, et par le de „cet te ba l le d 'ar-
gent que le comte Po tock i passe 
pour avo i r pol ie des saisons durant 
à dessein de se la loger dans la 
tête "? 

Non, j e ne l e savais pas. Ma is 
j 'a i é t é contente de l 'apprendre. Et 
j e suis d'autant plus heureuse de 
pouvo i r vous communiquer ce ren-
se ignement que le nom d ' A n d r é 
Breton va tout de suite m e serv i r 
de t r emp l in pour a r r i v e r au v é r i -
table sujet de la présente causerie. 

C o m m e son nom ne l ' ind ique pas, 

A n d r é Breton n'est pas n é dans la 
patr ie de Du Guescl in, de Chateau-
br iand et de Lamennais , mais en 
Normandie . Pourtant , son pa t rony-
me f a i t i r rés is t ib lement penser non 
seulement à la poésie, mais aussi 
à la Bretagne . Et c'est justement 
sur la Bre tagne et les Bretons que 
j 'a i l ' intent ion de vous entrepren-
dre. Vo i c i pourquoi : 

L a m a j o r i t é des immigrés po lo-
nais et de leurs descendants v i t , 
comme vous l e savez, dans l e bas-
sin houil ler du Pas -de -Ca la i s et du 
Nord . C o m m e cela f a i t dé jà plus 
d'un demi-s ièc le que les Po lona is 
se sont f i x é s au pays des gueules 
noires et comme nombre de leurs 
enfants et pet i ts -enfants ont con-
vo l é en justes noces avec des F ran -
çaises et des Français, i l faudra i t 
aujourd 'hui se lever de bon mat in 
pour parven i r à dist inguer les A r -
tésiens e t les F lamands f rança is e t 
polonais les uns des autres. Mais 

bien qu'une vér i tab le osmose se soit 
produite entre la populat ion auto-
chtone de la France septentr ionale 
et l 'a l luv ion polonaise que l 'h istoire 
a déposée dans cette rég ion au dé-
but des années v ingt , b ien que les 
mineurs f rança is et polonais se 
soient mutue l l ement inoculé quan-
t i té de leurs qual i tés et de leurs 
incl inations, ce ne sont peut-ê t re 
pas les Français habitant l e N o r d 
qui ressemblent l e plus aux F ran-
çais d 'or ig ine polonaise, mais „ les 
Bretons de la dispersion", c 'est-à-
d i re les Bretons de la rég ion par i -
sienne. 

Vous vous demandez peut-ê t re 
comment j 'a i réussi à constater 
cette ressemblance. C'est simple. 
Pendant les vacances, une de mes 
amies est t ombée amoureuse.. E l le 
s'est épr ise d'un Breton de Paris . 
Et c'est préc isément en écoutant ce 
garçon que j 'a i découver t qu' i l 
ex iste une p ro f onde a f f i n i t é entre 
les Bretons de Par is et les F ran -
çais d 'ascendance polonaise. 

D 'abord des chi f f res . L e s Bretons 
de Par i s sont, para î t - i l , s ix cent 
mi l l e si l 'on s'en t ient aux „purs" , 
et f ranchissent l e mi l l ion si l 'on 
„natura l i se " conjo ints ou con-
jointes conquis sur „ l ' é t ranger " . 
C o m m e r ien que dans l e 
N o r d les immig rés polonais et 
leurs descendants f o rment au jourd ' -
hui une populat ion éva luée à six 
cent mi l l e habitants, i l est patent 
qu'au point de vue du nombre , les 
Bretons, de Par i s ressemblent com-
m e des f r è res aux Français d 'or i -
g ine polonaise. 

Ma is ce n'est pas tout. C o m m e 
les Français d 'or ig ine polonaise, les 
Bretons de Par is ont mis sur pied 
des sociétés. Comme nous, i ls o rga -
nisent des fêtes fo lk lor iques , des 
exposit ions et des conférences. Et 
de m ê m e que les Français d 'ascen-
dance polonaise f on t pendant les 
vacances des pèler inages dans les 
l i eux où naquirent leurs parents ou 
leurs grands-parents, de m ê m e les 
Bretons de Par i s mettent les con-
gés payés à pro f i t pour al ler res-
pirer l 'a ir du pays natal... 

Je vous fa i s une grosse bise. 

M A R T I N E 

• I l 

Co nowego słychać w Polsce? K i m by ł Fel iks K r z y ż a -
niak? Jakie rekordy padły w roku 1973 i 1974? Vou lez -
vous apprendre l e polonais? Jaki jest stary i n o w y T o -
ruń, a także w i e l e innych mater ia łów o ludziach i zda-
rzeniach sprzed stuleci i sprzed roku oraz f ragmenty po-
czy tnych powieści polskich pisarzy znajdziec ie w „ A l m a -
nachu Tygodnika Polskiego 1975". 

Pon i ż e j zamieszczamy kupon, który należy wype łn ić 
i przesłać w liście pod adresem: 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 
L A S E M A I N E P O L O N A I S E 
23, rue Taitbout, 75009 Paris 

Proszę przesłać A lmanach Tygodnika Polskiego 
1975 r. — na opłatę załączam czek, wysy ł am man-
dat pocztowy, równowartość w znaczkach poczto-
w y c h (niepotrzebne skreślić). 

Nazwisko i imię 

Adres 

m^m 
= 

wam 

Cena Alm 
Francji — 
elgii — 70 

anachu": 

WYMIENIAMY 
KORES-
PONDENCJĘ 

J A D W I G A S Z U B E R T — ul. K o -
l e j owa 32, 63-425 Tarcha ły W i e l -
kie — bardzo chcia łaby nawiązać 
korespondenc ją z rówieśn ikami z 
Franc j i . Może pisać po f rancusku. 
Jej za interesowania to: bistoria 
Franc j i , f i lm f rancuski , życie mło -
dzieży i p rob l emy ją nurtu jące . 
M a 17 lat i ukończoną szkołę 
średnią. 

E W A G A W R O Ń S K A — ul. Obo -
zowa 16/1, 78-100 Ko łob rzeg — 
13-letnia uczennica, p ragn ie w y -
mieniać listy z dz iewczyką lub 
chłopcem w j e j w ieku . Będzie 
bardzo szczęśliwa, g d y ktoś do 
niej napisze. Odpow ie na każdy 
list. 

M A R E K W Ł O D A R C Z Y K — ul. 
Len ina 3a m 7, 43-100 Tychy , w o j . 
katowickie — jest uczniem p ią -
t e i klasy, m a 12 lat, poza nauką 
interesuje się g imnastyką i tań -
cem. Zb i e r a także fo togra f i e ze-
spo łów i solistów. 

Chcia łby ko respondować z ró-
wieśn ikami . 

J O L A N T A D E M S K A — ul. Jed -
ności Robotnicze j 7/4, 78-600 Wa łcz 
— ma 18 lat. Zb i e ra opakowan ia 
p o papierosach i p lakaty rek la -
mu j ące znane zespoły muzyczne 
i taneczne, a także ko l o rowe w i -
dokówki . G d y b y ktoś zechciał na -
wiązać z nią korespondenc ję na 
temat ko lekc joners twa l ub w y -
miany, będzie bardzo zadowolona . 

J F R Z Y M I Ł O W S K I — ul. P rze -
chodnia 9/9, 58-100 Świdnica Ś lą -
ska — m a 15 lat. Interesu je się 
sportem, muzyką , s p r a w a m i mło -
dzieży, zb ie ra w idokówk i . P ragn ie 
korespondować z chłopcem lub 
dz iewczynką z Franc j i , którzy 
zna j ą język polski. 

M A R L A K R A S Z Y Ń S K A — ul. 
Wi l eńska 10/56, 20-603 Lub l in — 
jest abso lwentką wydz i a łu l ekar -
skiego Akademi i Medyczne j w L u -
blinie. Interesuje się muzyką k la -
syczną, malarstwem.; l i teraturą i 
turystyką. Ba rdzo chętnie naw i ą -
że przy jac ie lską korespondenc ję 
z młodzieżą f rancuską lub be l -
g i j ską w języku f rancusk im, an-
gielskim l ub polskim. P rzy rzeka 
odpowiedzieć na każdy list. 

O L A N O W A K O W S K A — ul. K o -
m o r o w s k a 40, 05-806 P ruszków , 
w o j . wa r szawsk ie — m a 13 lat i 
uczy się w szkole pods t awowe j . 
Z zami łowan ia jest fi latelistka, 
zb iera także w idokówk i . P ragn ie 
nawiązać kontakt z młodzieżą t>o-
lon i jną z Franc j i , Be lg i i i H o -
landii w celu w y m i a n y znaczków 
pocztowych i w i d o k ó w e k . 

H E N R Y K R O G O Z I Ń S K I — ul. 
Ustronie 24, 88-160 Jan ikowo — 
jest sta łym czytelnikiem „ T y g o d -
nika P o l s k i e g o " i chcia łby za je -
go pośrednictwem naw iązać kole-
żeńską w y m i a n ę l istów, znaczków 
pocztowych i w idokówek . M a 
18 lat, z zawodu jest malarzem 
i p r acu j e w budownic tw ie . L u b i 
f i lm, muzykę i piosenki. Intere-
suje się życiem młodzieży w e 
Francj i , Be lg i i i Holandi i . Odpo -
w ie na każdy list. 

W Ł O D Z I M I E R Z W Ó J C I K — ul. 
Jagie l lońska 26, 48-340 G łucho ła -
zy — pisze do redakc j i : „Jestem 
zapa lonym miłośnikiem „Tygod -
nika Po l sk iego " . Dz ięk i niemu 
podc iągną łem się w nauce języka 
f rancuskiego. Moim marzeniem 
jest nawiązanie przy jac ie l sk ie j 
korespondenc j i z młodzieżą po lo -
n i jną z Franc j i i Belgi i . Z zawo -
du jestem ślusarzem. M a m 20 lat. 
interesuję się fotograf ią , muzyką , 
sportem samochodowym i prob le -
mami młodzieży. B ę d ę bardzo 
szczęśliwy gdy ktoś do mnie na -
pisze" . 

M I R O S Ł A W A I S T A N I S Ł A W 
S K O R W I D E R O W I E — Osiedle 
P rzy jaźn i 4/145, 61-682 Poznań — 
są małżeństwem i m a j ą d w ó j k ę 
uroczych dzieci w w i e k u 8 i 5 lat. 
O b o j e p r a c u j ą z awodowo . Pan i 
M i ros ł awa sama Oprowadzi gospo-
darstwo domowe , a w wo lnych 
chwi lach czyta książki, na j chęt -
n ie j historyczne. P a n Stanis ław 
natomiast jest z apa l onym m a j -
sterkowiczem, z a j m u j e go szcze-
gólnie dziedzina radiomechaniki . 
O b o j e ba rdzo p ragną nawiązać 
przy jac ie l ską korespondenc ję z 
parą małżeńską, o podobnych za-
interesowaniach. z Franc j i . Belgi i 
lub Holandi i . Ob iecu ją odpowie -
dzieć na każdy list. 

. Z B I G N I E W K E M P C Z Y N S K l — 
ul. Świerczewskiego 106 m. 10, 
50-014 W r o c ł a w — pisze do re-
dakc j i : od ki lku lat jestem sta-
łym czytelnikiem „Tygodn ika P o l -
sk iego" i stad bierze się mo je 
za interesowanie r o z w o j e m stosun-
k ó w po lsko - f rancuskich i życiem 
Polonii . Pozosta jąc w i e r n y tym 
zainteresowaniom p r a g n ą ł b y m 
znaleźć przy jac ió ł w e F r anc j i lub 
Belgi i . P a s j o n u j e mnie także l i -
teratura, piosenka, sport 
nie), turystyka, f i lm i 

— "Stem ' 
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— Przepraszam — woła Renato — że 

trwało to tak długo. 
— Długo? — dz iwi się Zof ia . — Skądże 

znowu? — I zakłada słoneczne okulary, bo 
gdy otworzyła oczy, razi ją słońce. A może 
także świat, do którego wraca, do którego ją 
przywołano, w y d a j e j e j się zbyt jaskrawy. 

Wisła jest te j wiosny ogromna. 
P o d Kaz imie r zem płynie szeroka i groźna 

swo im starym, każdej w iosny na powrót 
zdobywanym korytem. Zof ia , patrząc na to, 
dz iwi się ze ściśniętym sercem, jak to jest 
moż l iwe , że nie pomyślała tego ranka ani 
razu o powodzi, choć od ki lku dni sama 
czuła się nią zagrożona, j akby wysoka woda 
podpływała pod j e j dom i mogła zabrać j e j 
wszystko, co miała, co jeszcze miała w ży -
ciu. Zdz iwieniu towarzyszy niezadowolenie 
z siebie, jakaś ćmiąca pretensja — o co? 
Zdawało się, że ani lata, ani ludzie nie mogą 
wa lczyć o ostrość konturów w czy j e j ś pa-
mięci, a jednak działo się coś zupełnie in-
nego niż to, czego można się by ło spodzie-
wać... 

— Mamo! — Agnieszka odwraca się na 
siedzeniu, dotyka ręką j e j kolana. — Może 

wstąp imy na chwi lę do Kaz imierza. Do 
architektów albo do dziennikarzy na górze. 

— Wstąp imy w drodze powrotne j . 
— A może będzie już ciemno? 
— Sądzisz, że Włochowi należy pokazy-

wać nasz Kaz imierz? 
— Ach, nie o to chodzi. A l e w Domu A r -

chitekta jest jakiś nastrój, a dziennikarze 
ma ją wspaniały basen. Woda na pewno jest 
już nagrzana słońcem. 

— Na szczęście Renato nié rozumie, o 
czym mów imy . Dostałby dreszczy na samą 
myśl o kąpieli p r zy te j temperaturze. N i e 
r o zmawia jmy po polsku, może czuje się ura-
żony. 

— Czujesz się urażony — pyta od razu 
Agnieszka, nachylając się do Włocha —-
kiedy rozmawiamy po polsku? 

— Skądże znowu! — uśmiecha się Rena-
to. — Słuchanie języka, którego się nie zna, 
działa uspokajająco. 

— M a m nadzieję, że nie zaśniesz przy 
k ierownicy. I l e masz na liczniku?. Boże 
drogi, nie do w iary , sto czterdzieści! A zu-
pełnie się tego nie czuje. Prawda, mamo, że 
zupełnie się tego nie czuje? 

— Nic a nic — odpowiada Zof ia i może 

wreszcie zamilknąć, bo Agnieszka i Renato 
mówią już o samochodzie i nie trzeba ich 
wspierać w te j rozmowie . Jak szybko jedzie 
się do Olszanki takim wozem i taką drogą, 
na które j nie czyhają żadne zasadzki, z któ-
r e j nie trzeba schodzić, żeby ominąć zbl iża-
jące się wraz z drugim cz łowiek iem niebez-
pieczeństwo... Dawn i e j myślała, że to dale-
ko, na samym końcu świata, w zab i tym de-
skami kącie, którego nie omi ja ty lko ten, 
kto o nim w i e i ku niemu dąży. Teraz ogar-
nia ją przerażenie, że to tak blisko, skok od 
Warszawy , jak m ó w i Renato, k tóry tu by ł 
przed dwoma dniami. Jego ferrar i nawi ja 
na koła k i lometry jak jedwabną taśmę, dro-
gowskazy zaczynają już przypominać zna jo-
me nazwy, nie czuje się przygotowana na 
znalezienie się w tych miejscach, nawet w 
nich, choć dopiero zbl iżają się do Olszanki. 
Zaczyna żałować, że nie zgodziła się na wstą-
pienie do Kaz imierza, choć Renato na p e w -
no nie by ł tym, kogo by mog ł y olśnić kazi-
mierzowskie zabytki. Może na jp i e rw wstą-
p imy do Lichnowca, myś l i w popłochu. -— 
By ł pan w pałacu? — zwraca się do Renata. 

— W muzeum? Byłem. A l e tam jest ku-
stoszem jakiś młody człowiek, k tóry w i e -
dział ty lko tyle, że po wo jn i e przez dwa -
dzieścia pięć lat był tam D o m Dziecka. N a -

w e t nie umiał skierować mnie do leśniczów-
ki. Mówi ł , że w interesującej mnie sprawie 
móg łby mnie, być może, po in formować dy -
rektor tego Domu, który odszedł już na 
emeryturę , ale do niedawna mieszkał w pa-
łacu. Pod koniec wo jny , k iedy tu już była 
Polska, a f ront przesunął się na l e w y brzeg 
W is ł y i dale j na zachód, umieścił w tym 
pałacu dzieci z okolic Zamościa (kustosz po-
kazywa ł mi to na mapie) , k tórych rodziców 
wymordowa l i N i emcy podczas te j s łynnej 
pacyf ikac j i . W y c h o w y w a ł j e potem tutaj, a 
pomagał mu w t y m legendarny dowódca 
partyzantki z te j okolicy... Zaraz, jakże on 
się nazywał...? 

— Może... Jamroż? — pyta Zof ia. 
-—- A c h tak, Jamroż. Opowiadał mi o n im 

przeszło godzinę, rozczarowany był, że się 
śpieszyłem i nie chciałem zostać na herba-
cie. Ks iążkę można by o nim napisać albo 
nakręcić f i lm. 

— M a m y już takie książki i takie f i l m y — 
wtrąca Agnieszka. 

— Znałam Jamroża -— m ó w i Zo f ia cicho. 
I Luc io także, chciała dodać, ale nie w iado-
mo czemu nie zrobiła tego, odłożyła to na 
później , rażona myślą, że człowiek, który 

wiedz ia ł ty le o Andrze ju , być może 
w s z y s t k o o Andrze ju , był tu do niedaw-
na, zastałaby go w Lichnowcu, gdyby ze-
chciała, gdyby odważyła się tu wcześnie j 
przy jechać, mogłaby go poprosić, mogłaby 
go zapytać... o co mogłaby zapytać tego ja-
kiegoś Jamroża po ty lu latach... po ty lu dłu-
gich latach niepytania nikogo? Pochyl i ła się 
do przodu, dotknęła ramienia Renata. — 
Wobec tego j edz i emy od razu do leśniczówki. 

— Tak myśla łem — ucieszył się Renato. 
— Ojciec też go pewnie znał — odzywa 

się Agnieszka. — Szkoda, że ojca nie ma 
z nami. Od ki lku dni siedzi pod Warką , w i e 
pan, ze wzg l ędu na powódź. On by panu 
mógł też w i e l e opowiedzieć. 

Dlaczego one sądzą, że mnie to interesuje? 
myś l i Renato. Ż e powinno mnie to intereso-
wać? poprawia się zaraz, jest prawie z ł y na 
siebie, że nie dość p r ze jmu je się wo j ennymi 
losami ojca, które przecież dotyczy ły także 
i jego; nie przyszedłby na świat, gdyby de-
zerter armi i włosk ie j Luc io Finessi podziel i ł 
los swego przy jac ie la Francesca, wc ie la jące-
go się właśnie w młodziutkie liście brzozy 
na polskim cmentarzu. Obojętność, to, że nie 
móg ł się j e j wyzbyć , brała się chyba stąd, 
że wciąż miał przed oczyma ojca znakomi-
cie korzystającego z życia, korzystającego z 
życia może nawet w nadmiarze, o co miało 
się do niego nieraz pretensję. Pamięć o 
wszystkim, co robił, i wyobrażen ie tego, cze-
go można się by ło po nim jeszcze spodzie-
wać, osłabiały, odbierały ostrość myś lom o 
dalekie j tragedii, jaką przeżył , jaką miał w 
życiorysie, nie chlubiąc się nią zresztą bez 
potrzeby choćby ze wzg lędu na matkę i j e j 
rodzinę — dezerc ja w pewnych kołach była 
jednak zawsze ty lko dezercją, n iczym w i ę -
cej . 

— Ojc iec pochodzi właśnie spod Zamoś-
cia — dodaje Agnieszka — ale nie ma tam 
żadnej rodziny. Wszyscy zginęl i już w e 
wrześniu trzydziestego dz iewiątego roku. 

— Ogromnie żałuję — m ó w i Renato. 
Jest dobrze wychowany , zadbała o to ta 

kobieta, która czekała na Lucia przez całą 
wo jnę , Zof ia gani siebie w myślach za to, 
że odnosi się do n ie j z jakimś cieniem nie-
chęci, k tóre j nie miała wtedy , gdy Luc io 
był z nią, całkowicie zdany na j e j dobroć, 
siłę i mądrość, gdy tamta nie wiedziała na-
wet , czy żyje. . . A może jest to ty lko prze-
niesiona na matkę niechęć do niego, że 
przy jechał , że się z j aw i ł tu po to, żeby zbu-
rzyć w nie j spokój, k tó rym tamte lata po-
rosły jak mchem, jak gęstą, wszystko po-
krywa jącą darnią. Patrząc na czarną, lśnią-
cą g ł owę Renata, na j e j lekkie pochylenie 
ku Agnieszce w rozmowie , którą wc iąż pro-
wadzą, uprzytamnia sobie, jak jest niespra-
wied l iwa , obciążając go, tak jak przedtem 
Agnieszkę, swoją własną winą, swoim nie-
rozsądnym pragnieniem przyjechania tutaj, 
pokazania mu tych miejsc, które sam już 
odnalazł i do których nie widz ia ł potrzeby 
wracania po raz drugi. 

— A może... — zaczyna nagłe — może 
nie odpowiadał panu dzisiaj ten wyjazd. . . 
może miał pan inne plany...? 

Renato nie odwraca g ł owy , Zof ia widz i 
ty lko w lusterku jego zdumioną twarz. 

— Mamo ! -—- potrząsa włosami Agniesz-
ka. — Teraz o to pytasz? 

— Bo pomyślałam sobie, że może zbyt a-
podyktycznie rozporządzi łam się pana cza-
sem... — Nie, nie powinna mówić nic w i ę -
cej, kompromitu je się przed nimi, w idz i to 
w ich twarzach, kompromi tu je się przed so-
bą, do te j po ry by ło w nie j wszystko pou-
kładane tak porządnie, jak bielizna w szafie 
u dobrej , nie pozwa la jące j zaskakiwać się 
żadnymi niespodziankami gospodyni. O oto 
nagle ten ład, to czyste, porządne ułożenie 
w j e j życ iu ludzi, rzeczy, myśl i , może ulec 
zburzeniu, na pewno ulegnie zburzeniu, jeśli 
pozwol i sobie... jeśli dopuści do tego, aby... 

Daleko przed nimi, nieprzepisowo, prawą 
stroną drogi, idzie jakiś cz łowiek z w y p ł o -
w ia łym, płóc iennym plecakiem, przerzuco-
n y m przez ramię. Renato naciska klakson, 
stary cz łowiek ogląda się l en iwie za siebie, 
widzą już teraz, że jest to stary człowiek, na 
szczęście nie głuchy, (c. d. n.) 



ces w T o u r de P o l o g n e s tanow i 
d la n i ego p i ękny w s t ę p do da l -
sze j ka r i e r y . P r z e z ca ły w y ś c i g 
w a l c z y ł on zac i ęc i e z L u d o P e e -
tersem, z d o b y w c ą I I m i e j s ca . 

T a k c zy o w a k p i e rws za k o n -
f r o n t a c j a a m a t o r ó w z z a w o d o w -
cami na t e r en i e Po l sk i z a k o ń -
czy ła się sukcesem tych drug ich. 

( h j ) 

POLSKIE LEKKOATLETKI 
NIE ZAWODZĄ 

R z y m s k i e m is t r zos twa Europy 
z a m k n ę ł y w zasadzie sezon l e k -
koa t l e t yc zny b i e żącego roku. J e -
szcze t y l k o k i lka j e s i ennych m i -
t y n g ó w i m o ż n a w i es zać ko l c e 
na ko łku, c z eka j ą c na z i m o w y 
sezon h a l o w y . 

P o l s k i e l ekkoat l e tk i , j a k każe 
t r a d y c j a w K r a j u , wa ln i e p r z y -
c zyn i ł y się do cennych os iągnięć 
t e go sportu w b i e ż ą c y m sezonie . 
N a m is t r zos twach E u r o p y w 
R z y m i e na 10 m e d a l i z doby t y ch 
p r ze z po lską ek ipę aż cz te ry s ta-
ł y się łupem Po l ek , a sześć — 
P o l a k ó w . Oczyw iśc i e , w k a ż d y m 
zes taw ien iu na g ł ó w n y p lan w y -
s u w a się p i e rws za dama d w o r u 
„ k r ó l o w e j spor tu " I r ena S z e w i ń -
ska. T r z y lata temu, po p o p r z e d -
n ich m is t r zos twach Europy 1971 
roku, w He ls inkach , pani I r e n a 
zadowo l i ł a się t y l k o b r ą z o w y m 
m e d a l e m na 200 m e t r ó w , p ią tą 
lokatą w skoku w da l i szóstą 
w b i e gu na 100 m. Teraz , w 
R z y m i e , w y w a l c z y ł a m i a n o n a j -
s zybsze j kob i e t y Europy , w r a -
c a j ą c do K r a j u z t r z ema m e d a -
l am i -— d w o m a z ł o t ym i za z w y -
c ięs twa na dystansach 100 i 200 
m e t r ó w i b r ą z o w y m w sz ta fec i e 
4X100 m. 

I r e n a Szew ińska , to w i e l k i o -
sobny rozdz ia ł w ca łe j h istor i i 
po l sk i ego sportu. T o b e z w z g l ę d -
nie na j l epsza po lska l ekkoa t l e tka 
wszechczasów , w z ó r p racy nad 
sobą. 

Czwarty medal zdobyła w Rzy-
m i e Teresa N o w a k o w a — b r ą -
z o w y w f i na l e b i e gu p l o tka r ek 
na 100 m. Oprócz w y m i e n i o n y c h 
p o w y ż e j t rzech n o w y c h r e k o r -
d ó w Po lsk i , l ekkoa t l e tk i ustano-
w i ł y j eszcze i t r z y dalsze w 
R z y m i e (mężc zy źn i t y l ko t r z y ) : 
w b i egu na 400 m — 52,07 sek. 
K r y s t y n a K a c p e r c z y k ó w n a , w 
b iegu na 3000 m — 9 min . 05 
sek. Bron i s ł awa L u d w i c h o w s k a 
oraz sz ta fe ta 4X100 m — 3 min . 
26,4 sek. <w k t ó r e j także uczest -
n i c zy ł o I r e n a S z ew ińska ! ! ! ) 

W ś r ó d na j l eps zych m io tac z ek 
Europy zna laz ły się w R z y m i e 
t ak ż e i P o l k i — w ku l i L u d w i k a 
Chew ińska , a w oszczep ie F e l i -
c j a K i n d e r ó w n a (k tóra n i e d a w -
no ustanowi ła r e k o r d Po l sk i w 
t e j k o n k u r e n c j i 63 m 08 cm) . O 
i le j ednak C h e w i ń s k a j es t j u ż 
r u t y n o w a n ą zawodn i c zką , to 
K i n d e r ó w n a na l e ży do grona 
m ł o d y c h l ekkoat l e t ek , k t ó r e 
s p r a w i ł y w b i e ż ą c y m sezonie 
w i e l e p r z y j e m n y c h n i espodz ia -
nek. W po l sk i e j k ob i e c e j l e k k o -
a t l e t y ce n ie brak b o w i e m m ł o -
dych ta l en tów , j a k w łaśn i e K i n -
d e r ó w n a czy R a b s z t y n ó w n a ( b y -
ła w R z y m i e w f i na l e b i e g u 
p r ze z p ło tk i ) , następnie b i e g a c z -
ki A n i e l a S zube r t ówna (11,2 sek. 
na 100 m) , G e n o w e f a N o w a c z y -
k ó w n a (53,34 sek. na 400 m — 
r e k o r d Po l sk i jun io rek ) , Jo lanta 
Januchta (2 min . 03,4 na 800 m) , 
C z e s ł a w a S u r d e l ó w n a ( r eko rd 
Po l sk i na 1500 m — 4 min . 15,3), 
Bożena N o w a k o w s k a (13,2 sek. 
na 100 m płotki ) . I to j es t p r z y -
szłość po l sk i e j kob i e c e j l e k k o -
a t l e tyk i , j e j nadz i e ja na I g r z y -
ska O l i m p i j s k i e w Mont rea lu . 

M i j a j ą c y sezon przyn iós ł k i l ka 
spotkań m i ę d z y p a ń s t w o w y c h P o -
lek. P o k o n a ł y one na stadionie 
S k r y w W a r s z a w i e K a n a d y j k i 
85 : 61 oraz r ep r e z en tac j ę W i e l -
k i e j B ry tan i i 80 : 66, a następnie 
w y g r a ł y z silną r ep r e z en tac j ą 
Repub l i k i F e d e r a l n e j N i e m i e c 
148 : 124. 

Sezon 1975 roku p r zyn i es i e m. 
in. m i s t r zos twa E u r o p y w ka t e -

gor i i jun io rek . P o w i n n y one już 
w y ł o n i ć ksz ta ł t r ep r e z en tac j i 
po lsk ich l ekkoa t l e t ek , z a r ó w n o 
na k o l e j n e m is t r zos twa Euro -
py sen io rek w P radz e , j ak też 
dać r ea ln i e j s z e spo j r z en i e na 
w y s t ę p P o l e k na zb l i ż a j ą cy ch s ię 
przec i eż w i e l k i m i k r o k a m i I g r z y -
skach O l imp i j sk i ch w M o n t r e a -
lu. W k a ż d y m raz i e na p ó ł m e t -
ku p r z y g o t o w a ń o l imp i j sk i ch , 
m i ę d z y M o n a c h i u m a M o n t r e a -
l em, można pow i edz i e ć , że p o l -
sk ie l ekkoa t l e tk i nie z awodzą . A 
na j s i ln i e j s zą p o z y c j ą są n i e w ą t -
p l i w i e b i egaczk i z n i e z m o r d o w a -
ną I r e n ą S z ew ińską na czele. 

( j j ) 

NAJLEPSI POLSCY 

SPORTOWCY XXX-LECI A 

TRIUMF BELGÓW 
W TOUR DE POLOGNE 

K o l a r s k i W y ś c i g Dooko ła P o l -
ski m a w i e l o l e tn i ą t r a d y c j ę i h i -
stor ię . Jednak t ego roczny X X X I 
T o u r de P o l o g n e m i a ł z go ła sen-
sa cy jny p r zeb i eg . P o p i e r w s z e 
d la tego , ż e obok a m a t o r ó w s ta r -
t owa l i w n i m r ó w n i e ż ko l a r z e 
z a w o d o w i . P o d rug i e — w a l k a 
p r z e z ws zys tk i e e tapy stała pod 
znak i em r o z g r y w e k t ak t yc znych 
po lsk ich ko l a r zy i z w y c i ę s t w 
B e l g ó w . 

X X X I T o u r l i c zy ł w sumie X I 
e tapów , rozpoczą ł s ię w P o z n a -
niu a zakończy ł w R a d o m i u . N a 
trasę w y r u s z y ł o 96 k o l a r z y r e -
pre z en tu j ących be l g i j ską g rupę 
z a w o d o w ą I j sboe rke , C S R S , N R D , 
S z w a j c a r i ę i poszczegó lne k luby 
po lsk ie . W y ś c i g b y ł szybk i — 
przec ię tne t e m p o z w y c i ę z c y w y -
niosło 41 km/godz. 

Z w y c i ę z c ą X X X I W y ś c i g u D o -
okoła Po l sk i został B e l g A n d r é 
De l c r o i x p r z e d s w y m r o d a k i e m 
L u d o P e e t e r s e m ( o b a j z I j s -
boerke ) , na t r z ec im m i e j s cu u -
p lasowa ł się dop i e ro P o l a k W o j -
c iech Matus iak . A k t u a l n y mis t rz 
św ia ta a m a t o r ó w z M o n t r e a l u 
Janusz K o w a l s k i b y ł X , w i c e -
mis t r z R y s z a r d S zu rkowsk i -— 
X I I I , a S tan i s ł aw Szozda aż 
X X I I . W k l a s y f i k a c j i g ó r sk i e j i 
na n a j a k t y w n i e j s z e g o ko larza 
z w y c i ę ż y ł R y s z a r d Szurkowsk i . 

N i e zmien ia to j ednak fak tu , 
ż e ca ły wyś c i g , w k t ó r y m s tar to -
w a l i w s z y s c y na j l eps i , z akończy ł 
się po rażką P o l a k ó w . W p r a w -
dz ie B e l g o w i e to r z e c z y w i ś c i e 
św ie tn i ko la rze , a l e p r z ec i e ż j e -
szcze w M o n t r e a l u s ta r towa l i j a -
ko ama to r z y i p r z e g r y w a l i z P o -
l akami . M e n a ż e r g rupy I j s b o e r -
ke , b y ł y d w u k r o t n y m is t r z ś w i a -
ta z a w o d o w c ó w , R i k v an L o o y 
po t r a f i ł j e d n a k św i e tn i e w y k o -
rzystać słabą f o r m ę po lsk ich k o -
la rzy i w e f e k c i e g ł ó w n a nag ro -
da w y ś c i g u — samochód Po l sk i 
F ia t 126 p p o w ę d r o w a ł do Be lg i i . 
W a r t o choć w k i l ku s ł owach 
s cha rak t e r y z ować s y l w e t k ę z w y -
c ięzcy. O tóż A n d r é D e l c r o i x d o -
p ie ro p o mis t r zos twach św ia ta 
a m a t o r ó w w M o n t r e a l u (by ł tam 
X V ) przeszed ł do obozu z a w o -
d o w c ó w . L i c z y n iespe łna 21 lat, 
a le j e s t n i e w ą t p l i w i e bardzo u -
t a l e n t o w a n y m ko l a r z em, a suk-

MIECZYSŁAW NOWAK 
W i e l k i e po l sk i e sukcesy w 

podnoszen iu c i ę ż a r ó w w latach 
1960—1970, są ściśle z w i ą z a n e z 
nazw i sk i em M i e c z y s ł a w a N o w a -
ka. M a on w s w o j e j k o l e k c j i aż 
10 meda l i z doby t y ch podczas 
I g r z y s k O l imp i j sk i ch , m is t r zos tw 
św ia ta i Europy . 

Spor t zaczął up raw iać j ako 
18-letni m łodz i en i e c w w i e j s k i m 
k lub ie . P o c z ą t k o w o s ta r t owa ł w 
w a d z e koguc i e j , pó źn i e j p i ó r k o -
w e j . S t o p n i o w o p o p r a w i a ł w y n i -
k i i w la tach 1960—1961 a w a n -
sowa ł d o repre zen tac j i . Jego 
p i e r w s z y m w i e l k i m sukcesem 
b y ł o zdobyc i e b r ą z o w e g o m e d a l u 
na I g r z y s k a c h O l imp i j sk i ch w 
T o k i o (377,5 k g w t r ó j b o j u w a -
g i p i ó r k o w e j ) . P ó ź n i e j t y ch suk -
c e sów b y ł o znaczn ie w i ę c e j . 

N a j w i ę c e j szczęścia mia ł z a -
w s z e do mi s t r z o s tw Europy . A ż 
t r z yk ro tn i e w latach 1965—1966 
i 1968 z d o b y w a ł z ło te m e d a l e w 
w a d z e p i ó r k o w e j , w roku 1970 — 
srebrny w w a d z e koguc i e j . Jego 
w i e l k i m t r i u m f e m zakończy ł s ię 
start w mis t r zos twach św ia ta 
r o z eg ranych w roku 1970 w C o -
lumbus ( U S A ) . Z d o b y ł w ó w c z a s 
t y tu ł m i s t r z owsk i w s p a n i a ł y m 
w y n i k i e m 392,5 kg . P o c z ą t k o w o 
chc iano m u odebrać t en ty tu ł na 
skutek r z e k o m e g o z a ż y w a n i a do -
p ingu. D o p i e r o rok p ó ź n i e j k o n -
gres m i ę d z y n a r o d o w e j f e d e r a c j i 
odrzuc i ł to oskarżen ie i M i e c z y -
s ł a w N o w a k został o f i c j a l n i e 
w p i s a n y na l istę m i s t r zów . P o -
za t y m jeszcze d w u k r o t n i e b y ł 
w i c e m i s t r z e m świata , t r z yk ro tn i e 
s ta r towa ł w I g r z y s k a c h O l i m -
p i j sk ich . 

W K r a j u m ia ł w p r a w d z i e g r o -
źnych r y w a l i , a le p r z e z w i e l e la t 
w y g r y w a ł . Z d o b y ł w sumie c z t e -
ry t y tu ły mis t r za K r a j u , t r z y -
naście ra zy b i ł r e k o r d y Po l sk i . 

P o O l imp i adz i e w M o n a c h i u m 
w y c o f a ł s ię ze s t a r t ó w w r e p r e -
zentac j i , czasami t y l k o s t a j e na 
pomośc ie , aby bron ić b a r w s w e -
go k lubu F l o t y Gdyn ia . M i e c z y s -
ł a w N o w a k j es t p o d o f i c e r e m 
M a r y n a r k i W o j e n n e j , poza t y m 
z a j m u j e się s zko l en i em m ł o d z i e -
ży. ( h j ) 

AKTUALNOŚCI 
POLSKIEGO SPORTU 

Poznań by ł ś w i a d k i e m r e w a n ż o w e g o spo t -
kania z cyk lu e l im inac j i r o z g r y w e k p i ł -
karsk ich o ty tu ł mis t r za Europy , m i ę d z y 
Po l ską i F in land ią . Jak w i a d o m o po lska 
„11" w y l o s o w a ł a g rupę V , w k t ó r e j g r a j ą 
r ep r e z en ta c j e : Ho land i i , F in l and i i i W łoch . 
Do t y chc zasowe rezu l ta ty b y ł y nas tępu jące : 
Po l ska — F in land ia 2 : 1 i Ho l and i a — 
Fin land ia 3 : 1 . W Poznan iu r o z eg rano 
w i ę c m e c z r e w a n ż o w y . Po l ska ek ipa w y -
gra ła 3 : 0. M i m o iż gra P o l a k ó w n ie z a -
chwyc i ł a zdoby l i on i ba rdzo w a ż n e da l -
sze d w a punkty i w p r z y s z ł ym roku 
zmie r zą się z Ho land ią i W ł o c h a m i . 

P o czternastu latach p r z e r w y bokse r z y 
Po l sk i i U S A z n ó w spotka l i się na r ingu. 
T y m r a z e m mecz odby ł się w W a r s z a w i e 
na T o r w a r z e . Rep r e z en tanc i S t a n ó w Z j e -
dnoczonych okazal i się lepsi , z w y c i ę ż a j ą c 
P o l a k ó w 12 : 10. Z P o l a k ó w w y g r a l i : 
Skr zypczak , G o t f r y d , K i c k a , K u c h a r c z y k 
i Gor ta t . P o l a c y p r z eg ra l i w i ę c z trzec ią 
drużyną św ia ta m i m o , iż w e r d y k t s ę d z i ó w 
p r z y z n a j ą c y z w y c i ę s t w o A m e r y k a n i n o w i 
A t k i n s o w i nad Sredn ick im, na leży uznać 
za k r z y w d z ą c y Po l aka . W drużyn i e p o l -
sk i e j n a j l e p s z y m okaza ł się K u c h a r c z y k , 
k t ó r y po raz p i e rws zy w a l c z y ł w k a -
tegor i i n iższe j , a w i ę c w w a d z e ś redn ie j 
i spisał się doskonale . Z a w i e d l i zaś „ p e w -
n i a c y " T o m c z y k i G a j d a . W sumie, m e c z 
by ł c i e k a w y i stał na d o b r y m poz iomie . 

W K a t o w i c a c h o d b y ł y się X I X Zapaśn icze 
M i s t r z o s twa Św ia ta w sty lu k l a syc znym. 
Repre zen tanc i po lscy w y p a d l i dobr ze i 
zdoby l i t r zy meda l e . T y t u ł mis t rza ś w i a -
ta i z łoty m e d a l w y w a l c z y ł K a z i m i e r z 
L i p i e ń w ka tegor i i do 62 kg . Jego bra t 
Józef do 57 kg — został w i c e m i s t r z e m 
świata . A n d r z e j Suproń zaś do 68 k g 
zdoby ł m e d a l b r ą z o w y . M i s t r z o s twa t e 
zakończy ł y się sukcesem r e p r e z e n t a n t ó w 
Z w i ą z k u Radz i e ck i ego . W e wszys tk i ch 
ka tegor iach w a g o w y c h zdoby l i oni m e d a -
le, w t y m aż sześć z łotych. W k l a s y f i k a -
c j i z e spo ł owe j z a r ówno p u n k t o w e j , j a k i 
m e d a l o w e j p i e rws i by l i zapaśnicy Z w i ą z -
ku Radz i eck i ego , na d rug i e j l okac i e u -
p lasowa l i się Bu łgar zy , a t r zec i e m i e j s c e 
zdoby l i Po l acy . 

P o p r z e r w i e ekstraklasa p i łkarska w z n o -
w i ł a r o z g r y w k i . P o os ta tn i e j k o l e j c e spot -
kań Ruch C h o r z ó w znalaz ł się s amodz i e l -
n ie na p i e r w s z y m mie jscu , m a j ą c 1 punkt 
prz.;y?i.gi nad Wis łą K r a k ó w . Ostatn ie l o -
katy z a j m u j ą S zomb i e rk i i Ł K S . Oto 
rezu l ta ty t e j k o l e j k i spotkań: R O W — 
Zag ł ęb i e 2 : 2, L e c h — Ł K S 1 : 0, T y c h " — 
Śląsk 3 : 1, W is ł a — Stal 1 : 1, G ó r n i k — 
Po lon ia 1 : 1, S zomb i e rk i — A r k a 1 : 1, 
L e g i a — G w a r d i a 0 : 0, P o g o ń — Ruch 
0 : 1. 

P i ł ka r ska r ep re zen tac j a Po l sk i j u n i o r ó w 
doznała porażk i w N R D . „ O r l i k i " u l eg ł y 
b o w i e m jun i o r om N R D 0 : 2. Gospodar ze 
zagra l i doskonale zwłaszcza w p i e r w s z e j 
po ł ow i e , w k t ó r e j udało i m się strze l ić 
d w i e b ramk i . Po l a cy natomiast g ra l i słabo. 

W i n a u g u r a c y j n y m m e c z u r o z g r y w a n y m 
w sześciu miastach meksykańsk i ch m i -
st r zos tw św ia ta w s ia tkówce , męska r e -
pre zen tac j a Po l sk i g r a j ą c a w V I g rup i e 
e l i m i n a c y j n e j , pokonała Eg ip t 3 : 0 (15 : 3, 
15 : 6, 15 : 5). 

W R z e s z o w i e i W a ł b r z y c h u zakończy ł y 
się tu rn i e j e o m is t r zos two I l ig i k o s z y k a -
rzy . S ta r t owa ło t am po sześć z espo łów . 
W W a ł b r z y c h u W y b r z e ż e , Spó jn ia , G ó r -
nik W a ł b r z y c h , Wis ła , Lub l i n i anka i L e -
gia. W R z e s z o w i e zaś Resov ia , Po lon ia , 
Śląsk, L e ch , Pogoń , Start . W W a ł b r z y c h u 
z w y c i ę ż y ł a Wis ła , a w R z e s z o w i e t a m -
te jsza Resov ia . Wspan ia łą f o r m ę s t r ze l ec -
ką w y k a z a ł Jurk i ew i c z z W y b r z e ż a , k t ó -
r y zdoby ł w pięc iu spotkaniach 201 pkt . 

C zo ł ow i po lscy ko la r ze w a l c z y l i w G d y n i 
w k r y t e r i u m u l i c znym o P u c h a r d o w ó d -
cy M a r y n a r k i W o j e n n e j . Dystans w y ś c i g u 
wyn i ó s ł 70 km. N a starc ie s tanęło 86 k o -
larzy , a ukończy ło w y ś c i g 34. Z w y c i ę ż y ł 
Be rna rd K r ę c z y ń s k i p r zed E d w a r d e m 
Barc ik i em. 



la boutique polonaise 
2 5 , rue Drouot 

7 5 0 0 9 PARIS 
tel . : 7 7 0 - 0 3 - 3 7 

C .C .P . PARIS: 1 8 9 - 4 6 -

Poleca niżej wymienione tytuły w płóciennej oprawie, 
dużego formatu, po cenach najniższych: 

M a ł y s łownik 
1034 str. 

j ę z yka polskiego P W N . 
99.90 

S łown ik mechaniczny angie lsko-polski . 
W y d . Naukowo-Techn iczne . 602 str. 

Leksykon P W N . 1354 str. 

30,20 

62,70 

S łown ik w y r a z ó w bl iskoznacznych. 
W y d . Wiedza Powszechna. 448 str. 32,50 

S łown ik techniczny f rancusko-po lsk i 
W y d . Naukowo-Techn ic zne . 648 str. 60,95 

S łown ik techniczny polsko-hiszpański . 
W y d . Naukowo -Techn i c zne 432 str. 34,65 

S łown ik lekarsk i f rancusko-po lsk i (B. 
Neuman) . 
Państw. Zak ład W y d a w n i c t w Lekarsk ich. 
704 str. 60.95 
S łown ik techniczny rosy jsko-po lsk i 2 t omy 
W y d . Naukowo-Techn iczne . 1400 str. 78,20 

S łown ik chemiczny n iemiecko-po lsk i . 
W y d . Naukowo -Techn i c zne 28,50 

S łown ik techniczny n iemiecko-po lsk i z su-
p lementem. 
W y d . Naukowo-Techn ic zne . 838 str. 77,20 
S łown ik w y r a z ó w obcych P W N . 828 str. 102,25 

Do cen w y m i e n i o n y c h do l i czamy koszty własne przesyłk i pocz towe j . 
Sta le pos iadamy na składzie duży w y b ó r s łowników. 

K 
O 

23, rue Tailbout Paris IX-èm» 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 

BANK 
POLSKA 
KASA OPIEKI S.A. 

•I Udziela wsxelklch iniormac|l o»o-
biâcie, telefonicznie I korespon-
dencyjnie. 

R / I D I O O D B I O l Z / l / I f t f - r F L E I f l Z O l l » ' 

L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a i i n n e 
a r t y k u ł y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o 

LENG-PICARD ET C- ie 
16, Place de la Liberté; 423, rue de Lannoy 
T E L E F O N : 75 .44 .01 R O U B A I X ( N O R D ) 

K O N G R E S 
» F R A N C E - P O L O G N E « 
odbędzie się w P a r y ż u V I I , 
w M a i s o n de la Chimie 
w dniach 16-1*7 
l istopada bieżącego roku 

P 
K 
O 

2 3 , rue Ta i tbout , P a r i s 9 e 
Té l . 9 2 4 - 4 2 - 0 2 
Mét ro : Chaussée d ' A n t i n . 

LA BANK 
POLSKA KASA 
OPIEKI S.A. 
A PARIS 

a le plaisir d'informer sa clientèle, que 
conformément à la nouvelle réglementation des 
changes (Journal Officiel n° 185 du 10.08.1973) 
entrée en vigueur le 9.08.1973, les règlements 
à destination de l'étranger et au profit 
de non-résidents, sont autorisés dans la limite 
de fr. 1.500,- sans aucun justificatif. 
Les transferts à titre de secours sont autorisés 
dans la limite de fr. 1.500,-
par demandeur et par mois. 

B. D0W0JMA-BIENAIME 
TŁUMACZKA PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe ważne w całej Francji 

2 3 , quai de la Tournelle P A R I S ( 5 e ) 
M E T R O : P O N T - M A R I E 
T E L E F O N : ODEon 41-17 

• Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

• Przekazuje wpłaty na koszty podrôiy dla 
osób laprosionych z Polski do Francji. 

•I Przyjmuje wkłady na oprocentowanie ora* 
załatwia wszelkie inne operacie bank owe. 

• Na ±ądanie wysyłamy prospekty. cenniki 
I materiały informacyjne. 

USŁUGI F»KO s 

R O D A K U ! Chcesz z jeść i w y p i ć po polsku, ws tęp do 

w Sklepił 'olskim (f irma Brzostek) 

przy 11, r u e Jou f f r oy , Par i s 17-ème, tel. 622-55-52 
Mét ro : W a g r a m — R o m e — Malesherbes ; Au tobus : nr 31 z Gare du N o r d z Place 
Char les de Gau l l e l ub n r 53 z P lace de l 'Opéra , przystanek k o l e j o w y : Pont-Caar-
dinet. 

Chcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : chrzcin, K o m u n i i Święte j , imienin czy wesela , 
dzwoń do nas. A jeśl i cbcesz otrzymać p rodukty polskie i z Polski w domu, napisz 
zaraz a dostaniesz w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki . 

Sk lep czynny od 10 do wieczora . W niedzielę nieczynny. 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Imię (Prénom) Nazwisko (Nom) 
Adres (Adresse) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K POLSKI na 1 rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la SEMAINE POLONAISE pour 
1 an — 6 mois — 3 mois. 

(łtlapotreebne skreślić — Rayer le* mentions Inutiles) 



Z Ł O T E 
G O D Y 
WESELNE 

Ostatnio obchodz i l i 50 
roczn icę swo i ch zaś lu-
b in ma ł ż eńs twa : José -
phine Masch i o — S ta -
n i s ław B o r o w c z a k w 
Dourges ; A n n a N i e z g o -
da — Franc i s zek T u r e k 
w P ranzac i T u r a j — 
H o k e w L i é v i n . S zc zę -
ś l i w y m jub i l a t om sk ła -
da r edakc j a serdeczne 
życzen ia d ług ich i zd ro -
w y c h lat życ ia . 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zeb rane p r z e z p r z y j a -
ciół datk i z o k a z j i z a -
w a r c i a z w i ą z k ó w m a ł -
żeńskich o f i a r o w a ł y , 
z w y c z a j e m f rancusk im, 
na ce le społeczne m a ł -
ż eńs twa : H e n r i e t t e S k o -
w r o ń s k a — B e r n a r d 
W i t k o w s k i i Be rnade t t e 
Card i — H e n r i M i e t -
l ick i w St. Va l l i e r ; T h é -
rèse Tes t egu t t e —- G é -
rard N o w a c z y k i B l a n -
d ine K r z y ż a n i a k — 
Jeannot Guc ińsk i w L i é -
v i n ; C laud ine K o t e r b a 
— J e a n - M a r c H e r b i n 
w A n i c h e ; M o n i q u e K o -
paszewska — Pa t r i ck 
F l a m e n t w Noeux - l e s~ 
M ines ; Pa t r i c i a M a t h y s 
— Gé ra l d K o s m a l s k i w 
H e r s i n - C o u p i g n y ; A n -
n e - M a r i e W i ś n i e w s k a 
— Pa t r i ck Szymursk i , 
Chr is t iane C ichy — S i -
m o n Ł a z e w s k i , M a r i e -
Thé r è s e K a s p r z a k — 
M a n u e l Da S i l va , B é a -
tr ice Z i ę t e k — R o g e r 
O r j u b i n , F ranço i s e 
G r z e ś k o w i a k — R i cha rd 
Schumacher , Pa t r i c i a 
Jan iszewska — Jean -
Franço is Po la r t , M o n i -
que L e g r o s — Stan is -
ł a w W ó j c i k i Chr is t iane 
S iko ra —• D i d i e r D e s -
r u m e a u x w Mér i cour t ; 
B r i g i t t e U r b a n i a k — 
J e a n - M a r c F i l l i è r e w 
A u b y ; Chanta i Be r t r and 
— Jean-Franço i s Ł y -
sek z F ra i s -Mara i s ; B r i -
g i t t e S ł om ianowska — 
J e a n - L u c Gu i l l e r o t i 
Jacque l ine P e u l v e y — 
H e r m a n K r a j e w s k i w 
Doua i ; M a r i e - T h é r è s e 
K r a w i e c -— Józe f B a n a -
szak i A n n e - M a r i e H e -
l en iak — Joë l A n c e l w 
B r u a y - e n - A r t o i s ; C h a n -
ta i M a t y j a — Jean -Pau l 
Gazu r (Lo ison ) , A n n e -
M a r i e G raba ła — H e n -
r i P i ę t k a i H e l e n a B o -
r o w y —- J e a n - P a u l 
F a c q w Ca r v in ; I r is M e -
daina — B e r n a r d W i ś -
n i ewsk i i M a r i e - T h é r è -
se H u r t r e z — Chr is t ian 
S in iarsk i w L a l l a i n g ; 
Janina J ędraszyk — 
B r u n o P a w ł o w s k i , T e -
resa A n d r y s z e w s k a —-
J e a n - P i e r r e K l e i n p e t e r 
i A n i t a W o r o p a j e w s k a 
— J e a n - M a r i e Bousse-
m a r t w Harnes . 

N O W I 
MEDALIŚCI 
PRACY 

Zagłębie górniczo-
przemysłowe Blanzy-
Montceau - les - Mines. 
Srebrne meda l e p racy 
o t r z yma l i ostatnio: A -
la in R e z k i — me ta lu r g 

w F o r g e s de Gueugnon , 
Oscar Eugen iusz — 
tokarz w B lanzy , M a -
r i e - P a u l B i ł ek — g ó r -
n ik w C i r e - l e - N o b l e , 
A l f r e d Che łm in i ak — 
man ipu la to r w zak ła -
dach Creusot L o i r e w 
Montchan in , Jan C h o l e -
w a — maszyn is ta w za -
k ładach C r e u s o t - L o i r e 
w L e Creusot , E d w a r d 
C ieś lar — w e r y f i k a t o r 
w zak ładach Creuso t -
L o i r e w St. L a u r e n t , 
H e n r y k Czap l i ck i — 
gó rn ik w M o n t c e a u - l e s -
M ines , W i n c e n t y C z y -
ż ew i c z — maszyn is ta w 
L o i r e w L e Creusot , 
zak ładach Creuso t -

W ł a d y s ł a w Dęb i ak — 
spawacz w zak ładach 
C r e u s o t - L o i r e w L e 
Creusot , S tan i s ław D u -
f a j — gó rn ik w M o n t -
ceau- l e s -M ines , Jan 
Dz iduch — spawacz w 
zak ładach Creuso t -
L o i r e w L e Creusot , 
S tan i s ł aw Fab isz — k o n -
duktor w zak ładach 
C r e u s o t - L o i r e w B roye , 
Józe f Z d z i s ł a w Gacek — 
gó rn ik w Sanv i gnes - l e s -
Mines , P i o t r Gazda — 
gó rn ik w M o n t c e a u - l e s -
M ines , S t e f a n Gruszka 
— p r a c o w n i k m a g a z y -
n o w y w zak ładach 
C r e u s o t - L o i r e w M o n t -
chanin, J e a n - E d m o n d 
Jurek — gó rn ik w S a n -
v i gnes - l e s -M ines , W ł a -
d y s ł a w K i j a n k a — m e -
chanik p r e c y z y j n y w 
zak ładach Creuso t -
L o i r e w L e Creusot, R y -
szard K ł a j a — f o r m a t o r 
mura rsk i w zak ładach 
C r e u s o t - L o i r e w L e 
Creusot , F ranc i s zek K o -
w a l c z y k — p r a c o w n i k 
m a g a z y n o w y w zak ła -
dach C r e u s o t - L o i r e w 
L e Creusot , Jacob K l i n -
g e l — e m e r y t o w a n y p ra -
c o w n i k w zak ładach 
C r e u s o t - L o i r e w L e 
Creusot , Józe f K r u p s k i 
-—• p r a c o w n i k m a g a z y -
n o w y w f i r m i e N e y r a s 
w Au tun , Jul ian K u l i s 

— me ta lu r g w huc ie w 
Gueugnon . 

D Y P L O M Y 
H O N O R O W E 

Auberchicourt. D y -
p l o m h o n o r o w y F r a n -
cusk iego C z e r w o n e g o 
K r z y ż a o t r z yma ła p. 
K r y s t y n a Stec iuk, m o n i -
tor na kursach s a m a r y -
tańskich. 

Bruay-en -Arto is . Z a 
d ługo le tn ią pracę spo-
łeczną w tu te j s ze j r e -
g i ona lne j kas ie w z a j e m -
n e j pomocy m e d a l a m i 
Un i on des Sociétés m u -
tual istes odznaczen i z o -
stal i : z ł o t y m — p. T a -
deusz W a c ł a w s k i za 25 
lat p racy w kas ie L e s 
P ro f ess ionne l s w B r u a y -
en -Ar to i s , s r eb rnym — 
p. Józe f Matuszak za 20 
lat p racy w kas ie L e 
S a u v e u r w H o u d a i n i 
b r ą z o w y m — p. G é r a r d 
Beck za 15 lat p racy w 
kas ie L a F ra t e rn i t é w 
Houda in . 

Łibercourt. M e d a l e m 
Ord r e de l ' o euv r e hu -
man i t a i r e został ostatnio 
odznaczony p. A l f r e d 
B łachuzewsk i . W y r ó ż -
n ien ie to jest uznan i em 
za j e g o d ługo le tn ią p r a -
cę społeczną, z a r ó w n o 
na t e ren i e z a w o d o w y m , 
j ak i s p o r t o w y m . Dodać 
na leży , że p. B ł a chu -
z e w s k i pos iada już m e -
da le : cheva l i e r de l ' édu-
cat ion c i v ique , s r eb rny 
i b r ą z o w y — min i s t e r -
s twa Jeunesse et des 
Sports, s r ebrny — 

L.F.V.B. , s r ebrny •— 
p racy j ako górn ik , w o -
j enny — ang ie lsk i za 
udz ia ł w w o j n i e 1939 — 
1945, s r eb rny — d a w c y 
k r w i . Tu t e j s za Po l on i a 
szczerze g r a tu l owa ła z a -
s łużonemu dz ia łaczow i 
z oka z j i o t r z yman ia t e -
go w y b i t n e g o odznacze -
nia. 

N A G R O D Y 
Z A D O M Y 
PIĘKNIE 
PRZYBRANE 
K W I A T A M I 

Courrières. W k a t e -
gor i i d o m ó w i o g r ó d k ó w 
w i d z i a n y c h z u l icy pu -
char miasta, s t a n o w i ą -
cy g ł ó w n ą nagrodę , o -
t r z y m a ł p. M a r i a n M u -
siał. W t e j ka t ego r i i p. 
F ranc i s zek K o w a l s k i za -
j ą ł 5 m i e j s c e , a n a g r o -
dę poza k o n k u r s e m o -
t r z y m a ł p. S z y m o n P r z y -
by lsk i . W k l a s y f i ka c j i 
o g ó l n e j k o l e j no za j ę l i 
m i e j s ca : p. W ł a d y s ł a w 
M i cha l ak — 4, p. Jan 
Mar c in i ak — 7, p. S t a -
n i s ł aw K w i a t k o w s k i — 
16, p. S t e f an H a r b u t a 
— 17. W ka t ego r i i u -
k w i e c o n y c h b a l k o n ó w i 
t a rasów p. R e i n h a r d 
D w o r a c z e k by ł 2, a p. 
L u c i e n n e W ó j c i k — 13. 

ECHA 
W A L N Y C H 
ZEBRAŃ 

Avion. M i e j s c o w a k a -
sa w z a j e m n e j p o m o c y 
Caisse de Secours 60, 
k tó ra g r u p u j e przesz ło 
300 c z ł onków , w y b r a ł a 
na ostatnio o d b y t y m 
w a l n y m zebran iu j ako 
adm in i s t r a t o r ów p. O c z -
k o w s k i e g o i p. D o r o b i -
sza. 

Angres . M i e j s c o w e 
s t owarzys zen i e m ł o -
d z i e ż o w e Comi t é d ' U -
nion des Jeunes A n -
grois odby ł o s w o j e do -
roczne w a l n e zebranie , 
w czasie k t ó r ego odno -
w i o n o zarząd na nad -
chodzący sezon z i m o w y . 
P r e z e s e m został p. S e r -
ge Waszak , s ek re ta r z em 
— p. P h i l i p p e P e z a m o w -
ski, zastępcą skarbn ika 
— p. M a r i e - T h é r è s e R o -
szyk a c z ł onk i em aseso-
r e m — p. G é r a r d W a -
szak. 

ROZMAITE 
KONKURSY 

Bi l ly -Montigny. W 
p i e r w s z y m konkurs i e 
p o w a k a c y j n y m w s t r ze -
laniu t o w a r z y s k i m u -
r z ą d z o n y m p r z e z s t o w a -
rzyszen ie C.B.M. w k a -
tegor i i concours pub l i c 
z w y c i ę ż y ł p. R a y m o n d 
Karp ińsk i , w ka tegor i i 
e xce l l ence p. G e o r g e s 
Z a l e w s k i p r zed p. W o l -
n i ew i c z em. W s t rze la -
niu z p is to le tu r ó w n i e ż 
p. G . Z a l e w s k i b y ł 
p i e rws zy . 

Montceau- les-Mines. W 
W konkurs i e w ę d k a r -
sk im ur ządzonym przez 
k o o p e r a t y w ę C.G.E. d r u -
gą nag rodę o t r z y m a ł p. 
Sk ib ińsk i z f i r m y G e r -

be, a 19 — p. S w i e c h 
z Etomac . 

L e Creusot. W r e g i o -
n a l n y m konkurs i e p e -
tanki , u r z ą d z o n y m 
przez dz i enn ik „ D a u -
ph iné " , d rug ie m i e j -
sce z a j ę ł a t r ó j k a z 
C .M . w sk ładz ie : p. B o -
reck i , p. M a z i a r i p. 
Konc zak . 

San vignes- les-Mines. 
F ina ł tu rn i e ju bu l i s t ycz -
nego , z o r g a n i z o w a n e g o 
p r z e z m i e j s k i k o m i t e t 
uroczys tośc iowy , w k a -
t egor i i c omp l émen ta i r e 
w y g r a ł a d w ó j k a w sk ła -
dzie p. B i ł ek i p. K o -
hut z V e l a y . 

Somain. Z w y c i ę z c ą 
w r e g i o n a l n y m k o n k u r -
sie pe tank i w P e c q u e n -
cour t została para p. 
Szczurek — p. B o n c z y k 
z Somain . W tu rn i e ju 
poc ieszen ia p. B r o ż ek z 
J .E .L .A .P . b y ł 3. 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

R o d z i n y naszych R o -
d a k ó w p o w i ę k s z y ł y się. 
Ostatn io urodz i l i s ię : 

B U L L Y - l e s - M I N E S . 
W i n c e n t y L e w a n d o w s k i , 
N a t h a l i e Jakubiak . 
N O U X - l e s - M I N E S : B r u -
no B o r o w c z y k , T O R C Y : 
W i l i a m Radzk i . M E U R -
C H I N : K a r i n ę J ęd r z e -
j e w s k a ( La Bassée ) . C A -
L O N N E - R I C O U A R T : 
B r u n o Gl ińsk i . A V I O N : 
Y a n n N o w a k , Pasca l 
K o ł o d z i e j c z a k . S A L -
L A U M I N E S : P e g g y 
W r ó b e l . B U L L Y - l e s -
M I N E S : Franço ise M i -
siek, V inc en t L e w a n -
dowsk i (Noeux ) . V E R -
Q U I N : M i cha ł R y z e k . 
L O O S - e n - G O H E L L E : 
F l o r e n c e B łoszyk . B A R -
L I N : Co r inne K a c z m a -
rek. H A I L L I C O U R T : 
M i c h a ë l Debuys , s yn 
M i c h e l a i A n n i e z do -
m u P o w o l n y . B E T H U -
N E : M i c h a ë l Gou i l l a rd , 
syn G i l l es i N i co las z 
d o m u K n a p i k . H O U -
D A I N : M e l i n a M r o z i ń -
ska. H E R S I N - C O U -
P I G N Y : G r e g o r y D z i e r -
wa . H A R N E S : T h o m a s 
K w i a t k o w s k i , J e r e m y 
Tomica , Denis Kos tka . 
C A R V I N : C laude T e p -
l ik, F r y d e r y k M i cha l ak . 
O I G N I E S : Sandr ine P ł a -
ska. O S T R I C O U R T : 
Pa t r i ck Szawio ła . A U -
B Y : W a l e r i a M i e l c a r z : 
L E N S : M a r c S t anko -
w i c z , Ph i l i ppe Jędrasz -
czak (Sa l laumines ) . 
M O N T I G N Y - e n - G O -
H E L L E : W ł a d y s ł a w Su-
row i ec . M O N T C E A U -
l e s - M I N E S : Cedr i c G a r -
dyś, F r y d e r y k K a ź m i e r -
ski. S T . V A L L I E R : N a -
tha l i e Mie t l i cka . B L A N -
Z Y : L a u r e n t V incen t 
D r ewn i a ck i . 

STO LAT 
DLA 
N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości R o d z i n i 
P r z y j a c i ó ł ma ł ż eńs twa 
z a w a r l i ostatnio : 

L A L L A I N G : I r is M e -
da ina i Be rna rd W i ś -
n iewsk i , M a r i e - T h é r è s e 
H u r t r e z i Chr is t ian S i -
narski . H E R S I N - C O U -

P I G N Y : Pa t r i c ia M a t -
hys i Gé ra l d Kosma l sk i . 
A N I C H E : C laud ine K o -
t e rba i J e a n - M a r c H e r -
bin. F R A I S - M A R A I S : 
Chan ta i B e r t r a n d i 
Jean-Franço i s Ł y s e k . 
C A R V I N : A n n e - M a r i e 
Graba ła i H e n r y k P i ę t -
ka, H e l è n e B o r o w y i 
J e a n - P a u l Facq . N O E U X 
- l e s - M I N E S : M o n i -
que K o p a c z e w s k a i P a -
tr ick F l ament . L I E V I N : 
Thé r è s e Tes t egu t t e i 
G é r a r d N o w a c z y k . A U -
B Y : Br i g i t t e U r b a n i a k 
i J e a n - M a r c F i l l i e r e . 
B R U A Y - e n - A R T O I S : 
M a r i e - T h é r è s e K r a w i e c 
i Józe f Banaszak, A n -
n e - M a r i e H e l e n i a k i 
Joë l A n c e l . H A R N E S : 
T e r e sa A n d r y s z e w s k a i 
J e a n - P i e r r e K l e i n p e -
ter, Janina Jędraszak i 
B r u n o P a w ł o w s k i , A n i -
ta W o r o p a j e w s k a i Jean-
M a r i e Boussemar t . 
D O U A I : B r i g i t t e S ł o -
m i a n o w s k a i J e a n - L u c 
Gui l l e ro t , Jacque l ine 
P e u l v e y i H e r m a n K r a -
j ewsk i . ST . V A L L I E R : 
H e n r i e t t e S k o w r o ń s k a 
(Sanv i gnes ) i Be rna rd 
W i t k o w s k i . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

H A R N E S : Walenty 
Koryciak. L E N S : K u n e -
gunda Kopaczyk z do-
mu Matuszak, lat 58. 
M E T Z : Stanisław Flis, 
lat 74. M A R L E S - l e s -
M I N E S : Katarzyna M a -
wa ła z domu Kulus, Jan 
Wiśniewski . C A L O N N E -
R I C O U A R T : Teofi la 
Sienkiewicz z domu 
Ziewska, lat 75. N O E U X -
l e s - M I N E S : Ka t a -
rzyna Pośledniczak z 
domu Wcześniak, lat 88, 
Mar ianna Wentland, z 
domu Nawrocka , lat 85. 
H A I L L I C O U R T : Jan 
Tarka. H O U D A I N : A l -
bert Mleczak, lat 91. 
H E R S I N - C O U P I G N Y : 
Fél ix Szydłowski, lat 
76. P O U I L L O U X : Sta-
nis ława Klemenczak z 
domu Starosta. R O U -
V R O Y - N O U M E A : Jan 
Frąckowiak. B R C A T -
e n - A R T O I S : Stefan A -
damus. B L A N Z Y : M a -
ria Kindrat z domu K u -
chet, lat 60. B R U A Y -
e n - A R T O I S : Angél ique 
Zaw iega z domu Schu-
wart, lat 86. S A N V I G -
N I E S - l e s - M I N E S : Fran -
ciszek Ciupek, lat 35. 
P O N T - à - V E N D I N : Ro -
man Nowakowski . R O U -
V R O Y : Józefa Stanek z 
domu Dudziak. H E R -
S I N - C O U P I G N Y : W i n -
centy Czaja. S T I R I N G -
W E N D E L : Kazimierz 
Kwiatkowski . M E T Z : 
Rozalia Mróz z domu 
Rzepa. C I T E B E L L E -
R O C H E : Mar ia Kolesza 
z domu Gasperut, lat 
75. V I L L E R S - L ' O R M E -
R O N C O U R T : W a c ł a w 
Dąbrowski . lat 73. 
H A T A N G E : Anna L e -
wandowska z domu P ło -
tek. E N T R A N G E - C I T E : 
Józef Kowalski , lat 74. 
ST. A V O L D : E d w a r d 
Makowski . M E R I -

C O U R T : Franciszek K a -
liszan. 

Rodzinom Zmar łych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



POLSKIE M I A S T A 
P O Z I O M O : 1 ) n i e s t o s o w n e 

z a c h o w a n i e s i ę , n i e t a k t , 3 ) r e -
j e s t r , w y k a z , l i s t a , 7 ) p o s a g , 
w y p r a w a p a n n y m ł o d e j , 8 ) 
k l i k a , s z a j k a , k o t e r i a , 9 ) k a r -
c i a n a g r a w d w a d z i e ś c i a j e -
d e n , 10) z m e c h a n i z o w a n y ł u k , 
12) k ł ó t n i a , s p r z e c z k a , s w a r , 
14) k w a ś n a p r z y p r a w a d o p o -
t r a w , 16) p o m p a p n e u m a t y c z -
n a d o s p r ę ż a n i a p o w i e t r z a , 
s p r ę ż a r k a , 21) u r o j e n i e , i l u z j a , 
o m a m , 22 ) p i e r ś c i e n i o w a t e 
w a r s t w y w i d o c z n e n a p o -
p r z e c z n y m p r z e k r o j u p n i a , 
s ł u ż ą d o o k r e ś l e n i a w i e k u 
d r z e w a , 23 ) k r ó t k i b i c z z 

t r z o n k i e m , s z p i c r u t a , 24 ) l a r -
w a p s z c z o ł y , 25 ) o b l i c z e , f i z -
j o n o m i a . 

P I O N O W O : 1 ) p a r y s k i u l i c z -
n i k , 2 ) d r o b n o s t k a , b ł a h o s t k a 
a l b o k r ó t k i , ż a r t o b l i w y w i e r -
s z y k , 4 ) p a r k a n , o g r o d z e n i e , 
5 ) s z c z e l i n a , r o z p a d l i n a , 6 ) 
k r e w z w i e r z ę c a , f a r b a , 11) 
p r z t y c z e k w n o s , 13) g r u n t 
p o d w o d ą , 15) „ ł ó d ź " f l i s a c k a , 
16 ) z a w ó r b e z p i e c z e ń s t w a , 
w e n t y l l u b p l a j t a , f i a s k o , 17 ) 
p o s ł a n n i c t w o , 18) ż e l a z n a 
k r a t a p o d p a l e n i s k i e m , 19) 
d ż d ż y s t a p o g o d a , p l u c h a , 20 ) 
i n a c z e j p r z e d m i o t . 

K O N I K Ó W K A Z PRZYSŁOWIEM 
R o z p o c z y n a j ą c o d l i t e r y 

„ W " w l e w y m g ó r n y m r o g u 
r y s u n k u , p r o s i m y r u c h e m k o -
n i a s z a c h o w e g o o b j e c h a ć 
w s z y s t k i e p o l a s z a c h o w n i c y i 
z n a p o t k a n y c h p o d r o d z e l i t e r 
o d c z y t a ć z a s z y f r o w a n e p r z y -
s ł o w i e . N a w s z e l k i w y p a d e k 
p r z y p o m i n a m y , ż e n a j e d n o r a -
z o w y r u c h k o n i a s z a c h o w e g o 
s k ł a d a s i ę p o s u n i ę c i e o j e d n o 
p o l e n a w p r o s t w e w s z y s t -
k i c h k i e r u n k a c h i o j e d n o 

p o l e n a u k o s a l b o m o ż n a n a j -
p i e r w o j e d n o p o l e n a u k o s 
w e w s z y s t k i c h k i e r u n k a c h i 
p ó ź n i e j o j e d n o p o l e n a 
w p r o s t . O b y d w a s p o s o b y d a -
j ą t e n s a m r e z u l t a t . 

Rozwiązan ia p ros imy nadsyłać 
pod adresem redakc j i w ciągu 
14 dni od daty ukazania się n u -
meru z dopiskiem na kopercie 
„Roz rywk i u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czy -
te lników, którzy nadeślą bezb łęd -
ne rozwiązania , roz losu jemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 

Rozwiązanie zadań z numeru 4 2 
I O G O G R Y F 
Z P R Z Y S Ł O W I E M 

B E Z P R A C Y Ż Y J Ą T Y L K O 
P T A C Y . 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : 1) 
grabież , 2) galeria, 3) geszeft, 
4) g łupiec, 5) gwa ran t , 6) 
g rzanka , 7) gruchot, 8) g r z y w -
na, 9) „ G r a ż y n a " , 10) g rzybek , 
11) g r a j ca r , 12) g rządka , 13) 
gontyna, 14) g r zywka , 15) G o -
plana, 16) g lukoza, 17) go lon-

ka, 18) gospoda, 19) gontale, 
20) grza łka, 21) gwichty , 22) 
grzybki . 

W I R Ó W K A 

Z N A C Z E N I E W Y R A Z Ó W : A ) 
k rakuska , B ) k a r a w a n a , C) 
W a r s z a w a , r>) rezonans, E ) 
Mona Lisa, F ) sympatia, G ) 
draper ia , H ) akordeon, I) l e -
p ianka, K ) szkielet, L ) K r a -
sicki, M ) kanister. 

D U 2 A U 8 
NOVEMBRE 

P R E M I E R E C H A I N E 

24 H E U R E S S U R L A U N E — 13.00; 19.45. 
24 H E U R E S D E R N I E R E — à la f in du p rog r amme . 
M I D I T R E N T E — 12.30 (sauf le d imanche) . 
A U - D E L A D E S F A I T S — 18,20 (sauf samedi et d imanche) . 
P O U R L E S P E T I T S — 18.40 (sauf le d imanche) . 
E M I S S I O N S P O U R L A J E U N E S S E — 18.50 (sauf samedi et d i -

manche) . 
„ U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S " — 19.17 (du mard i au 

vendredi ) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche) . 
„ L E S F A R G E O T " — 20.15 (sauf samedi et d imanche) . 
S A M E D I 2 N O V E M B R E 
14.00. C a r r e f o u r de la guitare. 
14.30. L a U n e est à vous. 
19.00. Po in t chaud. 
20.15. L a v ie des an imaux : „Le s o i seaux " . 
20.30. Histoires insolites: „Une invitation à la chasse" . 
21.25. „Histoire des g ens " : „ Le Pu r ga to i r e " . 
22.25. Jazzland de J. -Ch. Ave r t y . 
D I M A N C H E 3 N O V E M B R E 

8.55. Té lé -Mat in . 
12.00. L a séquence du spectateur. 
12.30. „ L e Pou l a in au ga l op . " 
13.15. — — " — — " — — " — — " — suite. 
13.45. L e dernier des cinq. 
14.30. L e port en fête. 
16.50. „Les nuits de co l è re " — d ' A r m a n d Sa lacrou . 
18.40. Entracte. 
19.10. L e s musiciens du soir. 
20.15. Sports d imanche. 
20.45. „ L a m a n d a r i n e " — un f i lm d 'Edoua rd Mol inaro . 
L U N D I 4 N O V E M B R E 
14.25. „ A u x y e u x du souven i r " — un f i lm de Jean De lannoy . 
20.30. „ A vous de j oue r M i l o r d " réa . Chr ist ian-Jaque. 
21.30. „Ouvrez les qu i l lemets" . 
M A R D I 5 N O V E M B R E 
13.35. Je voudra is savoir.. . 
20.30. Cava lcade Circus. 
21.30. P o u r q u o i pas? „L 'Exp l o i t " . 
M E R C R E D I 6 N O V E M B R E 
16^20. Emissions pour la jeunesse. 
20.30. 24 Heures sur la U n e Présente: . . . 
21.30. P o u r le c inéma. 
J E U D I 7 N O V E M B R E 
19.20. L a paro le est a u x grands partis pol i t iques : 

Mouvement des Rad i caux de Gauche . 
20.30. A u c inéma ce soir : 

„ L a comédie du b o n h e u r " — un f i lm de M a r c e l l 'Herb ie r . 
V E N D R E D I 8 N O V E M B R E 
20.30. C imar ron n ° 12 „Huit ans après " . 
21.45. 24 Heures sur la U n e : A u rendez -vous des g rands r e -

porters. 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
( N ) N o i r et B lanc . 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.30 (sauf d imanche et lundi ) . 
D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 19.00 (sauf le d imanche) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le d imanche) . 
„ L E D E S S U S D U C I E L " — 19.44 (sauf le d imanche ) . 
I N F 2 — 20.00 et à l a f in du p r o g r a m m e . 
S A M E D I 2 N O V E M B R E 
17.45. l a v ie d 'un champion. 
18.45. Ciné samedi . 
20.30. TOp à . . . Ma r i e La f o r ê t . 
21.35. „Les rues de San F ranc i sco " n? 4 „ L ' i m a g e br isée" . 
22.25. Samed i soir. 
D I M A N C H E 3 N O V E M B R E 
12.30. I N F 2 D imanche . 
13.00. Concert . 
13.30. Document : Rendez -vous . . . avec A l e x a n d r e P later . 
14.30. „He lène de T r o i e " — un f i lm de Robert Wise . 
16.20. F o r u m des Arts . 
17.20. O n en par le . 
17.50. Famil ion. 
18.20. Télé -Sports . 
19.20. L e s a n i m a u x du monde. 
20.35. „Les Impress ionnistes" n ° 4 „C laude Mone t " . 
21.35. Cas de conscience. 
22.45. ( N ) C iné -C lub : Cycle A l f r e d Hitchcock. 

„P sychose " — u n f i lm d ' A l f r e d Hitchcock. 
L U N D I 4 N O V E M B R E 
20.35. A c t u e l 2. 
21.35. A l a in Decaux raconte : ... 
M A R D I 5 N O V E M B R E 
15.15. „Les v e n d a n g e s " — un f i lm de Je f f r ey Hayden . 

(M. Mo rgan , M e l Fer rer ) . 
20.35. Les dossiers de l ' écran: 

L e l ion en h i v e r " — un f i lm d ' A n t h o n y H a r v e y . 
D é b a t : „ L a gue r r e des D e u x - R o s e s " . 

M E R C R E D I 6 N O V E M B R E 
15.15. „Aventu re s Aus t r a l e s " n ° 10. 
20.35. A u théâtre ce soir : „ Le chien des Baske rv i l l e " 
J E U D I 7 N O V E M B R E 
20.35. „F rénch Cancan " . 
21.35. „ L ' h i v e r d ' un gen t i l homme" n ° 4. 
V E N D R E D I 8 N O V E M B R E 
20.35. D r a m a t i q u e : „ L e juge et son b o u r r e a u " d 'après . 

Fr iedr ich Dur renmat t . 
22.25. Italiques. 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

I N T E R 3 A N N O N C E S — 18.55. 
J E U N E S A N N E E S : „ L ' I L E A U X E N F A N T S " — 19.00 (sauf le 

d imanche) . 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19. 20 (sauf le d imanche) . 
„ J E A N P I N O T , M E D E C I N D ' A U J O U R D ' H U I " — feui l leton de 

Miche l F e r m a u d — 19.40 (du mard i au vendredi ) . 
I N T E R 3 J. T. à la f in du p rog r amme . 
S A M E D I 2 N O V E M B R E 
19.40. Arts , Lettres, Spectacles : Des fo rmes et des couleurs. 
20.35. Découver te : L e s Souf is d ' A f ghan i s t an : 

„ A u coeur des conf rér ies " . 
21.35. D r amat i que : „ L ' h o m m e qui s 'appelait Jean " . 
D I M A N C H E 3 N O V E M B R E 
19.40. Récit : „ H a w k i n s " n ° 4 „ U n e vie pour une aut re " . 
20.35. Ec ran sans frontières „To i et tes n u a g e s " d 'Eric Wes tpha l . 
L U N D I 4 N O V E M B R E 
19.40. Magaz ine „ L a vie r ég iona le " . 
20.35. , ,M comme M a t h i e u " — un f i lm de Jean-François A d a m . 
M A R D I 5 N O V E M B R E 
20.05. Mus ique : Les musiciens de la pel l icule n ° 3. 
20.35. D ramat i que : „ L e fo l amour de Mons ieur M i r a b e a u " (I ) . 

,,Le Comte de la B o u r r a s q u e " . 
M E R C R E D I 6 N O V E M B R E 
20.05. Jeu du l angage : „F rancophon iquement vô t re " . 
20.35. Histoire: „Les g randes batai l les du passé " : 

„ T r a f a l g a r " . 
21.30. Mus ique : Jazz: Fest ival Mond ia l du Jazz d 'Ant ibes — 

Juan -Les -P ins 1974. 
J E U D I 7 N O V E M B R E 
20.05. Les mariés du bout du monde : 

„Les Kouchi , nomades du toit du monde " . 
20.35. Des mil l iers de l ivres écrits à la ma in : 

„Des siècles d e Jansénisme" . 
21.30. Divert i ssement : Cabaret de l ' absurde . 
V E N D R E D I 8 N O V E M B R E 
20.35. Spécial V idéo : L 'Ene rg i e Solaire. 
21.30. Divert issement : A v e c le sour i re de... 

„ A v r o n et E v r a r d " . 

P r o g r a m a u d y c j i c o d z i e n n y c h 
w j ę z y k u f r a n c u s k i m . 
7.00 — 7.30 31 i 41 m 

12.30 — 12.44 25 i 32 m 
19.00 — 19.30 31 i 41 m 
21.00 — 21.30 31 i 41 m 
21.30 — 22.00 49 i 50 m 
22.30 — 22.55 31 i 41 m 

S z c z e g ó l n i e p o l e c a m y W a m : 
• P rzeg l ąd p rasy codziennej — 

12.30. 
• „ O czym m ó w i ą w Po l sce " i 

K r o n i k a Spo r towa — (ponie-
działek 21.00 i 21.30. 

• „ S k r z y n k a l istów s łuchaczy" — 
w t o r e k 21.00 i 21..30, środa 19.00 
i 22.30 oraz czwar tek 7.00 i 
12.30. 

• „Ch łopcy i dz iewczęta w Po l -
s c e " — p ierwsza i trzecia śro-
da miesiąca 21.00 i 21..30. 

• „ Ś w i a t p r a c y " — p ierwszy i 
trzeci piątek miesiąca — 19.00 
i 22.30. 

• M a g a z y n F i l m o w y — ostatni 
czwartek miesiąca — 21.00 i 
21.39. 
„ A g e n c j a autorska p r o p o n u j e " 
— p ie rwsza sobota miesiąca — 
21.00 i 21.30. 
21.00 i 21.30. 

P o z a t y m R a d i o W a r s z a w a 
n a d a j e : 

• Koncer t Chopinowski codzien-
nie od 13.30 do 14.00 na f a l ach 
25, 31, 49 i 200 m, powta r zamy 
w nocy na f a l ach 41, 49 i 200 m. 

• Konce r t m i ę d z y n a r o d o w y od 
14.00 do 15.00 na f a l a ch 25, 31, 
49 i 200 m . 

• Koncer t muzyk i l ekk ie j od 1.30 
do 3.00 na f a l ach 41, 49 i 200 m. 

• „ Zaką tk i W a r s z a w y " — d ruga 
i czwar ta sobota miesiąca — 

v o u s p r é s e n t l e p r o g r a m m e 
d e s s e s é m i s s i o n s q u o t i d i e n n e s 
e n l a n g u e f r a n ç a i s e : 

7.00 — 7.30 31 , 41 , 1 8 m 
12.30 — 12.55 25, 31 m 
19.00 — 19.30 31, 41 m 
21.00 — 21.30 31, 41 m 
21..30 — 22.00 49, 50 m 
22.30 — 22.55 31, 41 m 

N o u s v o u s p r o p o s o n s t o u t 
p a r t i c u l i è r e m e n t : 

0 nos revues de presse quotidien-
nes à 12.30. 

• „ D e quoi par le - ton en P o -
l o g n e " et la Chronique Spo r -
tive — lundi à 21.00 et 21.30. 

• „ L e Courr ier des A u d i t e u r s " — 
mard i à 21.00 et 21.30, mercred i 
à 10.00 et 22.30 ainsi que jeudi 
à 7.00 et 12.30. 

• „Ga rçons et Filles de Po lo -
g n e " — les 1er et 3e mercredis 
du mois à 21.00 et 21.30. 

§ „ L a Semaine en P o l o g n e " sa-
medi à 19.00 et 22.30. 

• „ L e Monde du T r a v a i l " — les 
le et 3e vendredis du mois à 
19.00 et 22.30. 

• „Po l ogne -F r ance et r e t o u r " — 
le 1er vendredr i du mois à 
21.00 et 21.30. 

• L e magaz ine du F i lm — le 
dernier j eud i du mois à 21.00 
et 21.30. 

R a d i o V a r s o v i e v o u s o f f r e e n 
o u t r e : 

• „ L ' A g e n c e des Au teu r s p ropo -
s e " — le 1er samedi du mois 
à 21.00 et 21.30. 

• „ A u x quat re coins de V a r s o -
vie** — les 2e et 4e samedis 
du mois à 21.00 et 21.30. 

• U n Concert Chopin tous les 
jours de 13.30 à 14.00, dans les 
bandes des 25, 31, 49 et 200 m 
répété la nuit de 1.00 à 1.30 
dans les bandes des 41, 49 et 
200 m. 

• U n Concert Internat ional de 
14.00 à 15.00 dans les bandes 
des 25, 31, 49 et 200 m . 

• U n Concert de mus ique légère 
de 1.30 à 3.00 dans les bandes 
des 41 t 49 m ainsi que sur 
200 m . 



Ż y j e i ch w P o l s c e z a l e d w i e 200 
sztuk. B u d z ą j e d n a k c o ra z w i ę k s z e 
z a i n t e r e s o w a n i e h o d o w c ó w i r o l n i -
k ó w , k t ó r z y w y s o k o c e n i ą w a l o r y 
k o n i k ó w p o l s k i c h p o p u l a r n i e , choć 
n i es łuszn i e , z w a n y c h t a r p a n a m i . 

O s t a t n i o k a z p r a w d z i w e g o t a r p a -
na z g i n ą ł o d k r ó l e w s k i e j ku l i w 
czas i e p o l o w a n i a w 1880 r o k u . Z 
p r z e k a z ó w h i s t o r y c z n y c h w i a d o m o , 
ż e p r z e d w i e k a m i p o t ę ż n e s tada 
t a r p a n ó w , m a l e ń k i c h , d z i k i c h kon i , 
z a m i e s z k i w a ł y l e ś n o - s t e p o w y obsza r 
E u r o p y . D o d r u g i e j p o ł o w y 
w i e k u n i e l i c z n e p o j a w i a ł y s i ę j e s z -
c z e na s t epach U k r a i n y . 

W P u s z c z y B i a ł o w i e s k i e j r e s t y -
t u c j ą t a r p a n ó w z a j m o w a ł s ię od 
1936 r . z n a n y z o o t e c h n i k i b i o l o g 

P r a w d 
polski 
p r o f . T a d e u s z V e t u l a n i . C h o ć na 
ś w i e c i e z n a n e są g ł ó w n i e p o l s k i e 
a n g l o a r a b y , o s i ą g a j ą c e na a u k c j a c h 
c e n y z n a c z n i e w y ż s z e od cen l u k s u -
s o w y c h s a m o c h o d ó w , ch lubą p o l -
sk i ch h o d o w c ó w są w ł a ś n i e k o n i k i 
po l sk i e . P o w s t a ł y z e s k r z y ż o w a n i a 
d a w n e g o l e ś n e g o t a r p a n a z r ó ż n y -
m i o d m i a n a m i kon i . Dz i ś są j e d y n ą 
r d z e n n i e p o l s k ą r asą kon i a . W c z a -
s ie w o j n y w i ę k s z o ś ć k o n i k ó w N i e m -
c y w y w i e ź l i z r e z e r w a t u . O b e c n i e 
p r a c e n a d i ch h o d o w l ą p r o w a d z o n e 
są w z a k ł a d z i e d o ś w i a d c z a l n y m 
I n s t y t u t u G e n e t y k i i H o d o w l i Z w i e -
r z ą t P o l s k i e j A k a d e m i i N a u k w 
P o p i e l n i e na M a z u r a c h . 

N i e d a w n o t o w a r z y s z y l i ś m y p o k a -
z o w i k o n i k ó w po l sk i ch , n a l e ż ą c y c h 
d o h o d o w c ó w i n d y w i d u a l n y c h z p o -
w i a t u g r ó j e c k i e g o w w o j e w ó d z t w i e 
w a r s z a w s k i m . I m p r e z ę t ę co d w a 
l a t a o r g a n i z u j e P o l s k i Z w i ą z e k H o -
d o w c ó w K o n i , a f u n d a t o r e m n a -
g r ó d p i e n i ę ż n y c h , m e d a l i i d y p l o -
m ó w j e s t M i n i s t e r s t w o R o l n i c t w a . 

G r ó j e c k i e — to 20 t y s i ę c y h e k t a -
r ó w s a d ó w . W z d ł u ż szosy k i l o m e -
t r a m i c i ą g n ą s ię r o z ł o ż y s t e d r z e w a 
j ab ł on i , c z e r eśn i , w i ś n i i g rusz . 
G d y r o k u r o d z a j n y — c i ę ż k i e od 
o w o c ó w g a ł ę z i e n i s k o z w i s a j ą n a d 
z i e m i ą . D o u p r a w y t e j w ł a ś n i e s a -
d o w n i c z e j r o l i s p r o w a d z o n o tu 
p r z e d 11 l a t y p i e r w s z e k o n i k i p o l -

skie . N i e w y s o k i e , na k r ó t k i c h c i e n -
k i c h nogach , i n t e l i g e n t n e , s p o k o j n e , 
w y t r z y m a ł e , p o s ł u s z n e i p r a c o w i t e . 
Z a p r z ę ż o n e d o p ł u g ó w i dą o s t r o ż n i e 
w g ę s t w i n i e d r z e w . N i s k o p o c h y l a -
j ą g ł o w y , b y n i e z a c z e p i ć ga ł ę z i , n i e 
u s z k o d z i ć o w o c ó w . N a u c z o n e c i ą g -
n i ę c i a o p i e l a c z a d o o d e h w a s z c z a h i a 
g r z ą d e k — n i g d y n i e p o d e p c z ą r o -
ś l in u p r a w n y c h , n i e w y r z ą d z ą 
s z k o d y . 

Z g r o m a d z e n i na p o k a z i e h o d o w c y 
n i e s z c z ędz i l i p o c h w a ł s w y m p u p i -
l o m . P a n S t a n i s ł a w P ł u z i ń s k i z 
W i l c z o r u d y p r e z e n t o w a ł c z t e r o l e t n i ą 
m y s z a t ą k l a c z k ę i 1 2 - d n i o w e g o ź r e -
b a czka . 

— N i p o — s t w i e r d z i ł w ł a ś c i c i e l — 
jes t n a j p r a c o w i t s z y m k o n i e m w g o -
s p o d a r s t w i e . J e s i en i ą s p r z e d a m d u -
ż e g o K a r e g o i d o k u p i ę j e s z c z e j e d -
n e g o k o n i k a . W s a d z i e są n i e z a s t ą -
p i one , a p r z y t y m ł a t w e i t a n i e d o 
w y k a r m i e n i a . 

O b u ł a n e j J a s n e j i k a s z t a n c e J a -
snos i e z R o s o c h o w a , z d o b y w c z y -
n i a c h p i e r w s z e j i d r u g i e j n a g r o d y , 
m ó w i h o d o w c z y n i i w ł a ś c i c i e l k a 
p a n i J a d w i g a B r z o z o w s k a . 

— K l a c z e k u ż y w a m m i ę d z y i n n y -
m i d o o p i e l a n i a r z a d k i e j u nas i 
d r o g i e j a n d ż e l i k i , o z d o b n e j r o ś l i n y 
c u k i e r n i c z e j . K o n i k i n i g d y n i e 
skub ią j e j z i e l o n y c h l iśc i , n i e z d e p -
czą s z p a l e r ó w , s a m e z a t r z y m u j ą s i ę 

i z a w r a c a j ą , b y n i e u s zkodz i ć u p r a -
w y . S ą i n t e l i g e n t n e i b a r d z o s p o -
k o j n e . 

M y s z a t a d z i e s i ę c i o l e t n i a F o k a z 
R u d y k o ł o T a r c z y n a u z y s k a ł a z ł o t y 
m e d a l . J e j w ł a ś c i c i e l , p a n S z c z e p a n 
G r o s z e k s t w i e r d z i ł , ż e s p r o w a d z e -
n i e k o n i k ó w p o l s k i c h w ł a ś n i e d o 
o w o c o w e g o p o w i a t u g r ó j e c k i e g o 
b a r d z o u ł a t w i ł o r o l n i k o m p r a c ę w 
sadach i na p l a n t a c j a c h . Z a l e t y k o -
n i k ó w p o l s k i c h z a c h ę c i ł y t e ż i z a -
g r a n i c z n y c h h o d o w c ó w d o z a k u p u 
k l a c z e k i o g i e r ó w . Z e s t a c j i d o -
ś w i a d c z a l n e j w P o p i e l n i e p o w ę d r o -
w a ł y d o F r a n c j i , R F N , S z w e c j i , a 
n a w e t U S A . B y ć m o ż e m a ł e , l e k k i e 
i a m b i t n e , p r a w d z i w e p o l s k i e k o n i -
k i s taną s ię w p r z y s z ł o ś c i p o l s k i m 
k o l e j n y m „ t o w a r e m " e k s p o r t o w y m . 

A N N A O S I O W S K A 

Z d j ę c i a : J A N K O S I D O W S K I 

Bo, Borna, Borsa... oto imiona kla-
czy — laureatek pierwszej nagrody 
2 
P . Szczepan Groszek —- otrzymał 
dla swej dzielnej Foki złoty medal 
3 
Od prawej Janusz Swinarski z Pol-
skiego Związku Hodowców Koni 
<4. 
Pan Fr. Balcerowicz ceni konie za 
ich pracowitość oraz inteligencję 
5 
Mały źrebak nie ma imienia, ustali 
je Polski Związek Hodowców Koni 

tmmm M M M M I 



UIZZ/KV 
STANO 

CViVi'LN/E&O 

— JA chciałem się z tobą ożenić? To TY chciałaś 
wyjść za mnie!! 
— C'est MOI qui ai voulu me marier avec toi? 
C'est TOI qui a voulu te marier avec moi! 

— Kochany, to nasza pierwsza kłótnia!... 
— Chéri, c'est notre première querelle!... 

Gwidon MiKIaszewsk 

Nie kłóćmy się! 

— Wyłącz to, bo sąsiedzi myślą, że to znowu my! 
— Eteins ça, autrement les voisins vont encore aller s'imaginer que c'est nous! 

— Znowu pokłóciłeś się z żoną?... 

— T'es-tu encore querellé avec ta femme?.. 

— Och, u nas nic nowego, trochę się tylko po-
sprzeczaliśmy z mężem... 

— Oh, rien de nouveau chez nous, on s'est seu-
lement un peu disputé mon mari et moi.„ 

— Wciąż się jeszcze gniewasz, najdroższy? 

— Es-tu toujours fâché mon chéri? 


